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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y
i włościański!

W a ru n k i  p ren u m ei* a ły i
• ’ W rrsrewie z cdncszerr’em 

miesięcznie Zł. 3.50
le j  odnoszenia „ 3.—
n t j-Fcwlncjimissięczn. ,  3.50
i  rgrer.lcą „  550
7 i  zmianę adresu 10 groszy

R edakcja przyjm uje Inferesanlów  od 
t  — 2 po poi. Za zwrot rękopisów  

redakcja nie odpow iada.
A dm inistracja czynna od 9 do 5 te *  
przerwy. Kasa czynna od 11 do  Z  

Rachunki p iatne w Środy.
Telef. Redakcji 176-70. fldm ł.i. 120 13.
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N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
C e n y  o g ł o s z e n i
■  w lek lc ia  (przed kran.) 25 gr<m j
Jj nekrologi 13 »
u  zwyczajne 15 „
q  drobne za jedert wyraz 10 „

^5, Ceny ogłoszeń należy rozum led 
O  *a wiersz wysokołci i m ilim etra
Dla poszukujących pracy 50? rabaiti 
O głoszenia w Afeniedzieln. o 25? drożej 
Fantazyjne i tabele  (bilanse) 53? ,.
O głoszenia przyjęte vo zam knięciu 

A dm inistracji o  10J drożej.
Ca terminowy druk ogłoszeń Admf 

nistracja nie odpow iada.

R edakcja  5 Admin. W arecka 7.
K onto czekowe P. K. O. Mr. 175.

15 U .

OdL Wydawnictwa.
Do powyższej zmiany cen zransił nas o- 

gólay wzrost kosztów wydawnictwa, które 
przy przejścia na walutę * 1 * ™ *  1 «  .b>!? 
£ y £ > k te ,  le c *  p rz y p u s z c z a l iś m y , tż  będziemy
S i  c e n y  poprzednie utrzymać, mc^wyró­
wnywają* ich wtedy, kiednr to zrobiły mne

Zawiadamiamy Sz, Prenumeratorów, iż 
z dniem 1-go stycznia 1925 r. zmieniamy ce­
nę prenumeraty w Warszawie, bez odnosze­
nia na zł. 3.50, z odnoszeniem i na prowincję 
na zł. 4.—, zagranicę na zł. 6.—.

Prenumerata ulgowa zależnie od poro­
zumienia. pisma.

Składajcie ofiary i upo­
minki na gwiazdkę dla naj" 
uf o i zych dzieci Warsza­
wy.

OFIARY PRZYJMUJE: .. _
Komitet Gwiazdkowy w Administracji ,Ko- 
botnika", w Rob. Wydziale Wychowania Dzie­
cka (Warecka 7) i w
J e ro z o lim sk ie  6).

ii
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Szkodliwe igraszki.
W ielokrotnie zwracaliśmy już uwagę 

na wysoce lekkomyślną, nieodpowiedzialną 
i nieprzyzwoitą kampanję pewnych kół i 
pewnvch organów prasy przeciwko Sejmo­
wi. W kampanii tej nie chodzi wcale o kry­
tykę poważną, opartą na jakiejś myśli 
przewodniej. Chodzi tu o natrząsanie się 
z Sejmu, o szkalowanie go ku uciesze ga­
wiedzi, którą bawią takie igraszki. No a 
dziennikarzowi, który uprawia takie rzemio­
sło, wydaje się, że on rośnie w miarę po­
niżania Sejmu, że — tak sobie wymyślając 
bez ceremonji — staje się „potęgą" polity­
czną. Im większym jest nieukiem, im mniej 
ma poczucia odpowiedzialności, tern głoś­
niej wydziwia i piorunuje.

Niedawno skarciliśmy w „Robotniku 
pewnego „demokratycznego" dziennikarza, 
który gwałtownie napadł na to, że posło­
wie i senatorowie mają przywilej bezpłat­
nej jazdy kolejowej. Gdyby to gniewało 
jakiegoś zapamiętałego wstecznika — to 
nie dziwilibyśmy się i rozumieli intencję. 
Ale gdy z tego powodu pomstuje „lewico­
wy" dziennikarz, to myśli oczywiście nie­
ma w tem żadnej, ale jest złośliwa, dema­
gogiczna chętka przypięcia łatki posłom. 
Dlaczegóżby nie poszczuć „opinji publicz­
nej" przeciwko posłom za to. że „rozbija­
ją sie“ bezpłatnie kolejami?!

Teraz znowu czytamy w „Expressie": 
„W opinji publicznej (oczywiście, taki 
dziennikarz „bezpartyjny" jest zawsze — 
wyobrazicielem opinji publicznej!) coraz 
bardziej utrwala się przekonanie, że to, na 
co sobie w stosunku do Państw ^ pozwala 
Sejm — jest czemś tak potwomem, że dal­
sze tolerowanie podobnego stanu rzeczy 
jest wprost groźne dla panują-ego u nas 
ustroju politycznego". A w następnym nu­
merze dalsza sprja wymvś!ań i wyńady- 
wań. „Sejm nasz — według głębokiego 
przekonania ogółu obywateli — nie cofnął 
bv się przed rozstrzyganiem większością 
głosów takich zagadnień, jak no. czy Mars 
jest zamieszkany lub czy filozofia monisty- 

- ^ - ‘■'ckla znajduje uzasadnienie w wv- 
niku najnowszych dociekań naukowych". 
„Wvstarczy. by w trak";e głosowania kilku 
posłów było przy większym apetycie lub 
zapadło na rozstrój żołądka, żeby fizio- 
gnomia polityczna Sejmu, jako całości, 
zmieniła sie gruntownie"...

Z jakiegoż powodu „Express" wypisu­
je takie niepoczytalne brednie? Oto z po­
wodu obalenia ministra Miklaszewskiego- 
To miało być „potworne", „groźne dla pa­
nującego u nas ustroju politycznego . 
„sprzeczne z najelementarniejszemi zasa­
dami parlamentaryzmu" i Bóg wie co jesz­
cze!

Próżno dociekać, dlaczego s p r a w o ­
zdawcy „Expressa" tak się nie s p o d o b a ®

obalenie p, Miklaszewskiego. Kiedy się na 
to gniewają endecy, rozumiemy ich żałość. 
Ale kiedy z tego powodu wpada w szał 
nismo pragnące uchodzić za „lewicowe — 
j a k ż e  to nazwać? Ot, poprostu korzysta 
cie z każdej sposobności, aby napaść na 
Sejm. W imię czego? W  imię 
nrorframu, jakiej zasady, -  jakiej taktyki? 
Próżno o to pytać! Gdyby wynik głosowa- 

był inny, to zapewne czytalibyśmy wy- 
iz>cł kp.Tsilna. nic umiema lewica jest bezsilna, nie umie 

,“ y sWO;ci, zamierzeń i t. d. A
ministra obalono, obalono w sposób 

S  p S - n t * ™ , . .  to przychodzi taki 
dziennikarz z n a f to m  o -  parlamentary-
zmie, P a ń s t w ie  i Bóg wie jeszcze o czem.

’ Fxoress" przy tej sposobności powo- 
t • na opinję endeckiego; senatora p. 
r a w s k i e g o  z „K urjera W arszawskiego". 
p°K oskow ski ku wielkiemu zadowoleniu 

Fv-messa" taką daje lekcię parlam enta- 
"ŁXU . _  — • -  — ■ ■ •

ryzinu: „Bardzo żałujemy, że p. minister
oświaty podał się do dymisji. Skoro nie 
uczynił tego przy drugiem głosowaniu, to 
mógł już śmiało doczekać się głosowania 
w Senacie i ewentualnie ponownej po niem 
uchwały sejmowej".

Zaprawdę, lekcja parlamentaryzmu — 
niezrównana! Gdyby Sejm, wykreślił z bu­
dżetu Min. Oświaty jakąś' pozycję, ważną 
w oczach ministra, ale z motywów rzeczo­
wych, bez związku z osobą ministra, to ten 
ostatni mógłby rzeczywiście „doczekać się 
głosowania w Senacie" (chociaż w  zasa­
dzie Senat, zdaniem naszem, powinien 
przyjmować budżet w tej postaci, w jakiej 
otrzymuje go z rąk Sejmu). Ale uchwała 
odjęcia p. Miklaszewskiemu 100 zł. była 
demonstracyjnie skierowana przeciwko p. 
Miklaszewskiemu, przeciwko osobie, a nie 
przeciwko budżetowi (właśnie dlatego wy­
brano kwotę tak małą). Było to słowem 
votum nieufności. Przywrócenie przez Se­
nat 100 zł. zgoła nie mogłoby zatrzeć ani 
usunąć tego faktu, że Sejm większością 
głosów dał ministrowi votum nieufności. 
Jakżeż minister mógłby po takim fakcie 
pozostać na stanowisku? Przecież on był­
by bezwzględnie zbojkotowany — i nic by 
mu nie pomogła opieka p. Koskowskiego 
i „Expressu". Co więcej, w takim wypad­
ku cały już Rząd byłby odpowiedzialny za 
pozostanie ministra, któremu Sejm wyra­
ził nieufność.

P. Koskowski pisze o „naszych dzi­
kich stosunkach". Ale nie spostrzega się, 
że sam doradza najdziksze formy lekcewa­
żenia Sejmu. Jednakże p. Koskowski bro­
ni przynajmniej „swepo" ministra. Czego 
broni dziennikarz z „Expressu"?

Ten sport „bezpartyjnego" dzienni-, 
karstwa, polegający na systematycznem 
poniżaniu i zohydzaniu Sejmu pod najroz- 
maitszemi wpływami i natchnieniami — 
jest jednym z objawów „naszych dzikich 
stosunków".

List z Ł odzi.
m

-ko generalnym . — Rola N. P . R . —  Po Łańcuckim robotnicy przepędzili Króli- 
p °  słre) Zjpzd delegatów związku Kas Chorych. — N. P. R. w roli obrażonego. — 
kow siieg ' .„ebicielcm oświaty.—Podatkowa śruba magistracka przy pracy. — Zarząd trara- 
Magistra mieszkańców. — Nowy O. K. R. rozpoczyna ożywioną działalność. — T.
w ajów  c Q w ia Zd k a  dla dzieci „Ognisk" Robotniczego Wydziału Wychowania Dziecka.

U. R- \
magnaci nie spodziew ali się j mowaK stra jk  generalny, k iedy  na imurach

f^jT w łókniarzy będzie punktem wvj- miasta rozlepiono odezwę P. P. S„ enpe- 
ie  strai an;-aJej wfprost demonstracji erowcy nie mieli już możi
ŚC'rrlarności robotników.

F? brvkańci byli zdecydowani wygłodzić 
v -V n ia rzv . Zajęli odrazu nieprzejednane 

««/;<fko w przekonaniu, e głodem z m u -  
robomhryi wrócą do pracy. Na grun- 

S łódzkim każdej axcp. strajkowej musi 
n ie p o w o d z e n ie .  Trojakie związki za-cie

eir'>71Ć    ’ ~ -----r—  
l i o w e .  różriące się w program ach tylko 

óalkowo idą przez cały okres walki so­
lidarnie. Specjalnie w Łodzi związki enpe-
erow ske 
stwem

są poważnem mebezpieczeń- 
początkowo licytują się w radyka- 

hzmie* ażeby w połowie akoji wywołać za­
mieszanie i często strajk  się z tych przy­
czyn załamuje.

Na ten moment liczyli łódzcy fabry­
kanci. Spotkał ich zawód.

Akcję strajkową zapoczątkowały 
z w ią z k i  klasowe i przez cały czas strajku 
zajmowały kierownicze stanowisko Fala

możności iść przeciw­
ko prądowi

W rażenie tego solidarnego strajku by- 
■ ło tak potężne, że enpeerowscy robotnicy 

na własnym wiecu zażądali od przywód­
ców, żeby robili starania o zjednoczenie 
wszystkich związków zawodowych w jeden 
związek. Przywódcy N. P. R. oświadczy­
li że połączenie wszystkich związków za- 

j wodowyoh jest niemożliwe, bo...- wywoła - 
|. łoby zamieszanie. A jednak sam fakt, że 

takie żądanie wysunęli właśnie enpeerowcy 
j jest znamienne.

Komuniści pragnęli także upiec swoją 
j  pieczeń przy ogniu strajkowym. Posłowie 
j Łańcucki i Królikowski „zaszczycili" swo- 
! ją obecnością zebranie delegatów. Jednego 
j i drugiego robotnicy przepędzili, me po- 
j zwolili przemawiać, a Królikowski uciekał 
! wprost z sali.

 ____       Obecnie cała Łódź czeka na ostatnie
strajkowa" z żywiołową wprost siłą porwą- i słowo komisji arbitrażowej. Od tego orze- 
ła łódzki pro letaria t i przywódcy enpeerc- czenia zalety, jak się ułożą stosunki na 
wscy. chociaż mieli wątpliwości j początko- najbliższą przyszłość. W każdym razie na­
wo zaj-mowali chwiejne stanowisko. ' nie le ły  przypomnieć p. superarbitrowi. że 
mieli odwagi i siły przeciwstawić się ogól- j  Łódź po W arszaw ę jest najdroższem mia- 
nernu nastrojowi. Kiedy klasowcy prokla- stem w Polsce, Mięso np. kosztuje w Ło-

W  d z i s i o j s z y n  n u m a r z a :
GABINET NIEMIECKI W PONIEDZIAŁEK 

PODAJE SIĘ DO DYMISJI.
SZKODLIWE IGRASZKI.
LIST Z ŁODZI.
LIST Z PARYŻA (Rząd Herriota).
LIST Z LONDYNU fPo co  Chamberlain )e- 

chal do Paryża i Rzymu).
PRZEPOŁOWIENIE DNIA PRACY URZĘD­

NIKÓW?
ODSZCZEKANE OSZCZERSTWA.
ZMARŁ SAMUEL GOMPERS, PRZYWÓD­

CA ZWIĄZKÓW ZA W. W ST. ZJEDN.
NOWE PISMO MUZYCZNE.
M. WALLIS, SZTUKI PLASTYCZNE.
ODCINEK: Z. K. SPRAWOZDANIE LITE­

RACKIE („BUNT" REYMONTA, DZIE­
ŁA STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO).

ROZMAITOŚCI: Proi. Ossendowski w opa­
łach. — Proces Haarmana—  Ameryka— 
krajem najbardziej krymina’aym na św ię­
cie. — Oko, jako aparat fotograficzny.— 
Radio — dom. — Teatr Nittiego.

dzi o 20 proc. drożej niż w Wilnie, o 23 
proc. drożej niż we Lwowie itd.

Drożyzna artykułów pierwszej potrze­
by, w sto sur ku do taniości pracy, wywołu­
je nastrój bardzo podniecony. Powietrze 
przeładowane elektrycznością. Oby arbi­
traż rozpędził groźne chmury.

w**
W ubiegłą niedzielę obradował w Łodzi 

Zjazd Delegatów Kas Chorych wojewódz­
twa łódzkiego. Zjechali się przedstawiciele 
wszystkich Kas z wyjątkiem Pabjanic.

Większość delegatów stanowili socjali­
ści. Mimo to skłonni byli dać enpeerowcom 
4miejsca w  zarządzie. Enpeerowcy poza Ło­
dzią nie m ają wpływów. Trudno im się z 
tym faktem pogodzić. Żądali pięć miejsc, a 
skoro ich nieuzasadnionych pretensji nic u- 
względniono, obrazili się i opuścili zebranie-

Wyibrar.o więc zarząd pod przewodni­
ctwem łow. inż. Szustra w następującym 
składzie: tow. tow. Dr. Weissberg, Kałużyń­
ski, Danidkwicz (Łódź), Pruchnik (Piotr­
ków), Kuk (N. Part ja Pracy), Dratwa 
(Piotrków); pracodawcy p.p. Kubiczek, Lie- 
brach (Łódź), Engelhardt (Kalisz), Na 17 
b. m. wyznaczono pierwsze posiedzenie no- 
wowybranego zarządu.

* * \*
Nauczycielstwo pracujące w miejskich 

szkołach wieczorowych (przeszło 400 o&ób) 
strajkuje od miesiąca, domagając się od 
Magistratu zachowania norm pracy i płacy 
z ubiegłego roku szkolnego. W ydział Kul­
tury i Oświaty Magistratu z ławnikami en- 
decko-cnpeerowskimi zajął zdecydowanie 
wrogie stanowisko. W alka toczy się nietyl- 
ko o  postulaty ekonomiczne, ale również o 
należyte postawienie dokształcania szero­
kich mas proletariatu. M agistrat systema­
tycznie zmierza do odjęcia nauki dzieciom 
robotniczym, blagą przysłaniając zatrważa­
jący istotny stan rzeczy.

Łódź szczyciła się wysokim stanem 
szkolnictwa i wielkiem zrozumieniem dla 
spraw oświaty. Rządy cnpeerowsko - ende­
ckie cofają Łódź do rzędu ostatnich miast 
w Polsce.

To też Komitet strajkujących nauczy, 
cieli zwrócił się do Okręgowej Komisji 
Związków Zawodowych z prośbą o zajęcie 
eię tą sprawą. Oświata pozaszkolna ma dla 
proletarjatu tak doniosłe znaczenie, że na­
leży strajk  nauczycieli — jako wyraz walki 
o oświatę — odpowiednio postawić 

*
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Magistrat łódzki dobiera się nic na żar­
ty do kieszeni podatników. Skoro więc śru­
ba poiJalkowa pracuje, słuszne żądania po­
prawy bytu nauczycieli powirny być uw­
zględnione. Budżet na rok 1924 przewidu­
je na głcwę ludności 18 zł. 36 gr wpływów  
z  podatków o więc tyle ile przypadło na j e ­
dnego mieszkańca podatków na rzecz mia­
sta za cale ubiegłe pięciolecie.

W roku 1919 mieszkaniec płacił na 
rzecz miasta 3 zł. 59 gr.

W roku 1920 — 1 zł. 65 gr.
W  reku 1921 — 2 zł. 16 gr.
W  roku 1922 — 5 zł. 09 gr.
W roku 1923 — 5 zł. 35 gr.

■ W roku 1924 — 18 zł. 36 gr.
Nie ma wiec obecna większość e-pee- 

rowsko - chadecko - endecka ani jednego 
rzeczowego argumentu na swoje usprawie­
dliwienie. Pieniądze z ludności ściągają, i 
nie umieją, albo nie chcą więc zażegnać 
strajku, który zaszczvtu im nie przynosi.

*  *  
*

Nowocbrany O. K. R. pod przewodni­
ctwem Iow. Dr. Weissberga zabrał się do 
pracy. Podzielono a^erdv w ten sposób, że 
sprawy polityczne oddano tow. inż Holc-

greberowi, finanse i organizacyjny referat 
tow. Izdobskenui, a sekretariat tow. Ajnen- 
kelowi.

Jest faktem niezaprzeczonym, i e  pra­
ca partyjna w Łdzi pogłębia się mimo cięż­
kiego położenia proletarjatu łódzkiego.

T. U. R. rozwinął już ożywioną działal­
ność wykładową d o  dzielnicach, pod kiero­
wnictwem tow. Urbucha. Ilość wykładow­
ców znacznie większa pozwala przypusz­
czać, że przez cały sezen zimowy uda się or­
ganizować prelekcje poza dzielnicami i w 
salach fabrycznych czy kinowych.

Szkoła nauk ekonomiczno - politycz­
nych cieszy się ogromną frekwencja. Kiero- 
w ik tow Hartman postawił szkolę na wy­
sokim poziomie, to też słuchacze, przeważ­
nie młodzież po skończonym kursie wniosą 
do życia partyjnego zasób wiedzy i wyrobie' 
ma politycznego

Komitet gwiazdkowy W ydziału Kobie­
ce,go przygotowuje uroczyst’ obchody na 
dziciłricach dla dzieci „Ognisk" Przeszła 
4C0 dzieci z rodzicami zgromadzi się 20-go i 
21-go b. m., ażeby przy choince spędzić kil­
ka miłych chwil.

Burzliwe Jtforze Śródziemne.
I I

O porozumienie angielsko • francusko - w łoskie . — BrJ sze w :ckie mącenie.
pieczny zwrot w  polityce międzynarodowej

N iebez-

Londyn, 9 grudnia.
Wiadomości o rozmowach p. Chamber- 

laira fCzemberlojn) z Herriotem j Mussoli- 
nim są bardzo skąpe. Jedno nie ulega wąt­
pliwości, że rozmawiał głównie o sprawach 
BI isk ego Wschodu i że naraz i e badał jedy­
nie grunt do mającego nastąpić porozumie­
nia państw europejskich uwalających sie­
bie za powołane do rządzc-nia Morzem 
Śródziomnem i rozporządzana losami A- 
fryki Północnej — mianowicie Anglji, Fran­
cji i Włoch, które swoje „powołanie" po­
przeć mogą dostatecznie silnemi argumenta­
mi.

p  pi, ...Llł t • u; to cna wnaacow irancusK-cn, aie i aia oiiz-
szych i datszych sąsiadów Młodobuniskadyplomaty-cz-ą odbywa po to, aby cofnąć 

wielką prńitykę międzynarodową ku sta­
rym przedwojennym hasłom: równowadze 
sił rsa BU? kim Wschodzie. „Entente Cordia- 
łe" (scrdcczre .■porozum'. ale) ra Morzu 
Śródziemnem, po ’zialowi wpływów, ku grze 
fm"cus3co-ang Iskiej ra  cztery ręce —  za­
miast szerokich paktów, ob iłu ją cy ch  
wszystkich czV<nków Ligi Narodów, za­
miast polityki Mac Donalda która odbiegła 
od wydeptanej, ałe niebezpiecznej ścieżki 
przyj aż i egoizmów państwowych.

Zaczyna się nowy rozdział w powojen­
nej historii dyplomatycznej, rozpoczęty po 
upadku Mcc Donalda krucjata przeciwka 
protokołowi genewskiemu i nabierający w 
związku z wypadkami egipskicmi swej tre­
ści istotnej, wyłaniającej się z poczynań 
nowego kierów ika angielskiej polityki za­
granicznej. Dziwnem zrządzeniem losu w y­
padki zbiegają się dla ułatwienia zmiany.

'Pisałem w poprzednim liście o sytuacji 
w Maroku, która daje Anglikom atut w grze 
z Francuzami, zręrznie vzyzyskującymi swo­
je atuty, to jest n.iewtrącaiue się do zatar­
gu egipskiego, dobre stosunki z Turcją, 
wpływy wśród narodów muzułmańskich — 
di!a wywierania nacisku w sprawie odszko­
dowań, odroczeria ewakuacji Kolonji, za­
pewnienia bezpieczeństwa wschodnich gra-

partja d o  nc.ga się nietylko swobód politycz­
nych. zgromadzenia ustawodawczego, sa­
morządu gminnego itn., lecz i refortt społe­
cznych, j k 8 -n io  godz. dnia pracy, nrawa 
zakładania związków zawodowych. N ieste­
ty. do .wyzwalania" Arabów tuniskioh, jak 
zresztą i irnycl ludów rmrtułmańskńeh. za­
brali s h  bo'isrewicy i trzecia M ięd m rro -  
drr/.ka która szcz^ óln ą  oraóeką otoczyła 
Pół' o -jn  Afrykę ; Wschód Alarmy reakcjo­
nistów i imperjaiistów różnych krajów o 
niebezoicczeństwie boiszewicłden w świę­
cie Tułaniu majją usprawiedliwienie i w  nie­
wątpliwie szeroko rozgałęzionej oronagan- 
dzie komunie tycznej, która, na d.-dszą metę 
z-wodzi, jak wykazała praktyka turooka, 
ale która naraizie sprawia wiele trudności, 
mąci pokój, pozwalając dyplomatom sowie­
ckim na szach rajska grę i narażając naro­
dy, uciekające się do boiNze-wickrnh sooso- 
bów walki, jedynie na szkodę i niezdolność 
do skutecznej ołrony słusznych wymagań.

Bolszewicy grają na rękę imperialis­
tom. Straszak bolszewicki, który ułatwił 
konserwatystom angielskim zwycięstwo w y­
borcze, staje się oodstawą wspólnego dzia­
łania w kwestji Wschodu. Pozwoli na dal­
sze uprawianie fatalnej polityki kolonialne) 
— wyzyskiwania włościan arabskich czy e- 
gipskich przez kapitał europejski, na zasło­

nie francuskich. Kłopoty przychodzą z 
wszystkich stron. Niepokojące wieści z Tu­
nisu r ie.zawodrie w znacznym stopniu wpły­
nęły na to. że Herriot. bardzo przecież mo­
cno związany z tą linją polityki międzyna­
rodowej którą usiłuje złamać Chamberlain, 
bierze jednak do serca propozycje angiel­
skie.

W  Tunisie wypadki egipskie i marokań­
skie odbiły się szczególnie żywem echem. 
W kraju tym, pozostającym pod „protekto- 
ratcm“ francuskim, wśród dwumiljonowej 
ludności arabski eij sizerzy się szybko ruch t. 
zw. młodot snński, groźny nietylko bezpośre­
dnio <fla władców francuskich, ale j dla bliż-

s cava nie słynnego hasła „najpierw uspoko­
jenie, a potem reformy" na duszenie pro­
testu, który wybuchnąć może z tem większą 
silą.

***

Utrzymanie „równowagi" na Morzu 
Śródzietnrem po wojnie będzie bardzo tru­
dne bez udziału Włoch, które mają wielką 
ambicję do odgrywania roli czynnika decy­
dującego —  na Wschód od swego półw ys­
pu. Ambicje kolonjnilne Mussolin.ego ros­
ną w prostym stosunku do trudności w e­
wnętrznych. które osłabiają faszystowski 
rząd coraz bardziej. Prawic m epostrzeże­
my przeszedł fakt, który niedawno zdarzył 
się na włoskim odcinku afrykańskiego pó- 
brzeża morza Śródziemnego, między fran­
cuskim Tunisem a angielskim Egiptem: 
gniotąc nieustannie nieustępliwych koczow­
ników libijskich i prowadząc z nimi nie­
przerwaną wailke, oddziały włoskie zajęły  
wreszcie miasto Sirte na wschodnim krańcu 
Trioolisu. uzupełniając opanowanie całego 
wybrzeża.

Ekspansja Włoch rigdy nie była mile 
widziana w e Francji, i dla tego niełatwe bę­
dzie zadanie Chamberlaina, który, dążąc 
konsekwentnie do utrwalenia wpływów mo­
carstw europejskich na W schodzie i do po­
działu tych wpływów tak, aby nikomu —  
poza Arg! ją naturalnie — nie przypadło 
zbyt wiele, bardzo chciałby przystąpienia 
W łochów do porozumienia. W łosi zdają 
sobie sprawę z tego, że o nowych teryto­
rialnych zdobyczach riem a mowy, a ile zada­
ją przywilejów dla ludności włoskiej Tuni­
su. liczebniejszej od francuskiej i gwarancji 
otrzymywania na specj a k ie  dogodnych wa­
runkach potrzebnych im surowców — za ce­

nę milczącej zgody na egipską politykę An­
glji i marokańską politykę Francji...

* *

Jak dotychczas, wszystkie te nowe po­
ruszenia w polityce międzynarodowej, bę­
dące powtórzeniem starych niebezpiecz­
nych ̂ sposobów, przyniosły tyle tylko, żę o- 
budziły nowe apetyty, wzmocniły podejrze­
nia, stworzyły wdzięczne pole do intryg i 
mąceń. Nic dadzą pomyślnego załatwienia 
wielu pilnych problematów polityczno-spo­
łecznych na W schodzie, lecz stworzą jedy­
nie złudzenie spokoju. Sytuacja miedzvna- 
roaowa bynajmniej nie wyjaśniła się w wy- 

J  niku pielgrzymki Chamberlaina do Rzymu. 
Zarysowują się nowe kombinacje, bardzo 
niejasne, a rzeczom, ustalonym wspólnym  
wysiłkiem wielu narodów, jak protokuł ge­
newski, grozi zapomnienie w archiwach. 
Niejasność i niestałość, naibordziej szkodli­
we w stosunkach między Państwami, wra- 
caią po krótkim okresie nadziei na politykę 
solidarności i rekonstrukcji. Po powrocie p. 
Chamberlaina do Londynu przystąpi się do 
„wymiany zdań", następne p. Herriot ma 
pojechać do Londynu itd. Poruszone zosta­
ło  palące zagadnienie Bliskiego Wschodu, 
riezałatwiane jest doniosłe zagadnienie bez­
pieczeństw a i rozbrojenia. Dzieło naprawy, 
zapoczątkowane w ciągu roku bieżącego, 
poważnie jest zagrożone. J. S.

Ile I r a n i  W  p ®  iw m i i i ?
W edług  w y k az ó w  komisji finansowej 

m ag is tra tu  w  roku  bieżącym  na m ieszkańca 
W a rsza w y  p rzypada  30 zł. p oda tku  na p o trze ­
by  miasta. W  r. 1925 opoda tkow anie  w yn ie­
sie 33 zł. rocznie od mieszkańca.

z Paryża o
(Korespondencja własna). 

Rządy p. Herriota.
L ew ica w e  Francji  m a się najzupełnie j

1 dobrze , mimo k rak a n ia  reakcy jnych  wron, 
czekających  na jej upadek . P opularność p. 
H err io ta  i jego rządu  w zras ta  z dn iem  k a ż ­
dym

Nim dem okrac ja  w ysunęła  obecnego  p r e ­
m iera  na tak  odpow iedzia lne  stanowisko. 
H errio t  (Herjo) n ie jednokro tny  senator ,  d e ­
pu tow any ,  profesor, słynął swą w ie lką  in te­
ligencją, boga tą  ku ltu rą ,  ta len tem  li terack im  
i publicystycznym, g run tow ną znajomością 
sp raw  gospodarczych  w  kraju. J a k o  bu rm is trz  
m iasta  Lyonu, zdobył rozgłos, podnosząc do­
broby t  miasta, jego urządzeń  dobroczynnych, 
ku ltura lnych, zdrow otnych , a również  dzięki 
obronie in te resów  p racow ników  m unicypal­
nych. Znajdujemy w IJerriocie dziwne po łą­
czenie różnych ta len tów , co nic jest w yją tko­
we w śród wybitnych F rancuzów .

T en  najczystszej wody dem okra ta ,  p lebe-  
juszowskiego pochodzenia, od  d aw n a  już jest 
prezesem  tak  zw. partii radyka lno  - socjali­
stycznej, k tó ra  w swym rozwoju przechodziła  
najróżnorodniejsze e ta p y  walk w ew nętrznych  
m iędzy burżuazyjnyir.i ale szczerymi dem o­
k ra ta m i a  karje row iczam i rozm aitego kalibru  
Herniot był tym, k tó ry  w  czas ie  największych 
o d s tęp s tw  cz łonków  tej organizacji, k tó re j  
przewodził,  s ta ra ł  się ciągle spajać w  niej ży­
w io ły  bardziej lew icow e, a mniej zw iązane 
ze sferami finansowemi. s tanow iącem i p ie r ­
w ias tek  dem oralizujący w  radykalizm ie. T a  
zd row sza mniejszość, na k tó re j  się op ie ra ł  
H errio t.  odegra ła  w łaśnie w  osta tn ich  w y b o ­
rach  w dn. 11 maja prze łom ow ą h is toryczną j 
rolę. Eyła  ona zalążkiem koło  k tórego  sku- ' 
p iły  się wszystk ie n iezadowolone z Bloku |

N arodow ego d robnom ieszczańsk ie  żywioły, 
d la  k tó rych  program  socjalistyczny jest zbyt 
rewolucyjny. Herrio t,  k tó rem u  jego najlepsi 
przyjacie le  zarzucali poprzednio  pew ien  o p o r ­
tunizm, zw łaszcza w okres ie  w yborów  do 
p ar lam en tu  w 1919 r. —  w os ta tn ich  la tach 
kadencji  par lam en ta rne j  za panow ania  Bloku 
N arodow ego w idząc niszczycielską rolę te ­
go osta tniego, rzucił o tw arc ie  rękaw icę  w  
tw arz  całej reakcji.

Socjaliści udzielili p. H errio tow i i lewicy 
dem okra tycznej k red y tu  również  i po w y b o ­
rach  —  i dotychczas, choć kry tyczn ie  odm ie­
rzają dozę zaufania burżuazyjnej dem okracji  
— podtrzym ują  ją jednak  we w szystkich  jej 
zam ierzeniach radykalizm u społecznego i u- 
siłowamiach pokojowych, odparow ując  sk ie ro ­
w ane  na nią a taki b o ’szewizmu nacjonalis ty­
cznego i komunistycznego.

Pod w pl.  ,vem swego w ew nętrznego  p rze ­
konania, o p a r ty  w  swych usiłowaniach o 
przychodzącą do sił dem okrację ,  szukając 
sojuszów z dem okracjam i zagranicznemi H er­
riot, na k tó reg o  słabość liczył czatu jący Blok 
Narodowy, nie jest już tym dawnym, czasami 
zbyt uk ładnym  Herrio tem . W  naszych oczach 
w y tós ł  odw ażny  o szerokim rozm achu r e p u ­
blikańskim  i dalekim w idnokręgu  po litycz­
nym  —  wielki mąż stanu.

Swem  w ystąp ien iem  w  G enew ie ,  nak re -  
ślającem w ielką linję pokojową, n ie ty lko dla 
Francji  ale i dla ca łego świata, po tęp ien iem  
militaryzmu, szerokiem i hum anila rnem i has­
łami, Słyszanemi od wojny tylko z ust socja­
lis tycznych — w ysunął się H errio t na p ie rw ­
szy plan, okazując rzeczyw is te  oblicze r e p u ­
blikańskiej Francji.

m i
N akładBUNTW ł St. R eym ont.

G eb e th n e ra  i Wolffa

Ni powieść, ni baśń, ani u tw ó r  r e a ­
listyczny, ani też  czysto  fantastyczny. 
Świetne opisy przyrody, borów, s ie lanka 

‘psiego wesela, m istyczna pieśń żóraw ia  i —  
najgłębsza strona u tw o ru  —  przeG stawienie 
strasznych  mąk. jakie świat zwierzęcy, zw ła ­
szcza bydło  dom ow e znosi od ok ru tnego  czło­
w ieka .  W zrusza jący  np. jest opis doli koń- 
skier „końskie łachmany, kupy  po trzaskanych  
gnatów  i podar tych  skór —  w yw loki koślaw e j 
i poodbijane do żywego mięsa, ślepe, pełne  1 
gnijących ran, ze łbami kośc iotrupów, p r a w ­
dziwie hyclowski tow ar,  dogorywająca pad l i­
na, w span ia ły  obraz  ludzkiej podłości".

Zdaw ałoby  się, i e  powieść R eym onta  b ę ­
dzie wielkim krzykiem  w obronie to r tu ro w a ­
nego przez cz łow ieka zw ierzęcia  P iękne : 
wstrząsające  obrazy  począ tkow ych  rozdz ia­
łów  zdają się to  zapowiadać. Lecz później baśń 
zaczyna wchodzić w kra inę  symbolu. Z n ęk a ­
ne stworzenia podnoszą pod wodzą psa imie­
niem Rex fkró!) bunt p rzec iw ko  człowiekowi. 
Opuszczają stajnie, obory, chlewy i pod d o ­
w ództw em  Rexa 'wyruszają  na W schód, w 
krarnę szczęścia, indzie n iema człowieka. Mo* 
rze  zwierząt rusza w  tę podróż mistyczną, 
tra tu je  po drodze sioła i miasta i, w ydostaw ­
szy Się z pod władzy człowieka, płynie w nie­
skończoność  Ale nędza wędrówki, b rak  ja­

dła, trudy, męki, odległość n ieokreślonego ce ­
lu budzą wśród czworonogich pą tn ików  zn ie ­
chęcenie ,  rozpacz, wreszc ie  n iew iarę  N iew o­
la u cz łow ieka wydaje im się rajem M arzą o 
powrocie w jarzmo, pod bicz, upokorzen ie  i 
k rw a w ą  mordęgę. R ozryw ają  R e x a  lecz nie 
odnalazłszy  już człowieka, zab łąkane ,  oddają  
się w niewolę — gorylowi.

U tw ór  ideologicznie i psychologicznie p e ­
łen skrajnego pesymizmu i k rw aw ej  ironii-

O kropny  los n iewolnika człowieka, b y ­
dlęcia. zbudził w poec ie współczucie k tó re  
jednakow oż nie znajduje sposobu rozwiązania 
p rob lem atu  Z chwilą, gdy bydło zbuntow ało  
się, s tosunek  au to ra  do niego zw olna p rz e ra ­
dza się w niechęć a po tem  w  szyderstwo. 
Kończy się zaś dem oniczną kp iną  w obrazie, 
gdy s tada u jrzawszy goryla, b io rą  go za czło­
w ieka  t błagają, aby  niemi rządził.

T rudno  obronić się p rzed  w rażeniem , iż 
znakom ity  plastyk, folklorysta, pejzażysta, 
malarz ksz ta ł tów , form i b raw  rea lnych  zna­
lazł się w  znacznej części u tw oru  na gruncie 
obcym Tam. gdzie maluje wieś, zw ierzęta  na 
tle stosunków  realnych, bory, życie zw ierząt 
i ptaków', gdzie p rzedstaw ia  niedolę zw ie rzę ­
cia — jest wzruszający, miejscami potężny, 
zawsze żywy i szczery. Z chwilą jednak, gdy 
dając folgę cierpieniu z pow odu takiego już 
stanu  rzeczy, jaki zapanow ał na tym  święcie 
od czasu w ypędzen ia  A dam a z raju i końca  
raiskiej sielanki między cz łow iekiem  a zw ie­
rzęciem  —  w kracza  w dziedzinę mistyczną, 
p rzejrzysty  rysunek  mąci się, staje się mono­
tonny i gorzki, beznadzie jnie smutny.

Jeś li  zaś  chc ia łby  k to ś  b aśń  w ziąć  za 
symbol w alk  społecznych „ E u n t“ m usiałby go 

i doprowadzić do p rzekonania ,  że p iew ca  tęży- 
j zny chłopskiej, s trac ił  w ia rę  w  człowieka. 
1 W szelk ie  dążenie do zmiany, wszelki „ b u n t” 

p rzeciw ko najstraszniejszej naw e t  rzeczyw i­
stości skończy się n iepowodzeniem , k lęską i 
sprowadzi up ad e k  na niższy jeszcze s topień  
cywilizacji.  Sm utny  i n iep raw dziw y  morał. 
Dola np. ch łopa pańszczyźnianego p rzed  s tu  
i dw ustu  la ty  była wielce podobna  do n ie­
szczęsnych w arunków , w jakich żyje bydło  w 
„Buncie" Czy zwalenie przem ocy  feudalnej, 
zniesienie s trasznego praw a, oddającego ch ło ­
pa  na  własność szlachcica by ło  b łędem ?

T ak a  odpowiedź by łaby  w pros t  b ez se n ­
sem

R eym ont podją ł  w  „B uncie" p róbę  ro z ­
strzygnięcia p roblem atu ,  k tó ry  na  tej p łasz­
czyźnie musi zgubić się 5 s traw ić w  ja łow em  
i b łędnem  kołow aniu  Dlatego z „B un tu"  ja­
ko  wartość a r tys tyczna  pozos taną  ty lko fra ­
gmenty, wycinki, epizody.

S tanis ław  W yspiański.  Dzieła. Tom II.
T ragcdje. M eleager Pro tesilas  i Lhodamia. 
K lą tw a  Sędziowie. P ierw sze w ydanie  zbio­
row e  w  opracowaniu  A dam a Chmielą i T a ­
deusza Sinki W arszawa. Ins ty tu t  Wyd. „B i­
b l io teka  P olska"

Drugi tom zbiorowego w ydan ia  dzieł S t a ­
nis ław a W yspiańskiego p rzeds taw ia  się tak  
samo prosto  i w ytw orn ie ,  jak tom pierwszy. 
Bez figlasów winietowych, na  dobrym  pap ie ­
rze. dobrze zbroszurow any. w yraźnie  d ru k o ­
w any. W yżej wym ienione tragedje pop rzedza

k ry ty cz n y  w stęp ,  w  k tó rym  na Ile życiorysu, 
poddane  zos tały  gruntownej, rzeczowej ana li­
zie dzieła zaw ar te  w drugim tomie. Zazwy­
czaj w stępy  k ry tyczne  p ierw szych wydań po ­
śm iertnych byw ają panegirykam i Tuta j ina­
czej i słusznie. K ry tyk  analizuje, zestawia, 
ocenia i rozpatru je , w prow adza jąc  czyte ln ika  
do w nę trza  p racow ni poety , w skazując na o d ­
m iany  te k s tu  (w „przypisach k ry tycznych"  na  
końcu tom u podane w całości) i zmuszając w 
ten  sposób do czytania twórczego Pietyzm 
w ydaw ców  realizuje się w obu tomach, k tóre  
się do tąd  ukazały ,  w  sta rannej pracy, rze te l­
ności i dążeniu  do pełnego, w szechstronnego 
pokazania  oblicza poety. D opiero  gdy p ie r­
wsze w ydanie zbiorowe dzieł St W ysp iań ­
skiego ukaże się w całości,  będzie mogła na­
stąpić osta teczna  ocena jego twórczości t o s ta ­
teczne w yznaczenie poecie miejsca w p an teo ­
nie poezji polsktej. N iek tó re  uwagi rzucam 
c iekaw e  św iatło  na rozwój poety  fnp °  w p ły ­
wie słynnego p rogram u Przybyszewskiego na 
e s te ty k ę  W yspiańskiego w pierwszym o k r e ­
sie twórczości) C a łoksz ta ł t  postaci W ysp iań­
skiego, jako poety , w ynurza się te raz  zwolna, 
w m iarę ukazyw ania  sie tomów „dzieł zbioro­
wych". Brak nam  będzie oczywiście tak sa­
mo gruntow nego opracow ania  twórczości W y­
spiańskiego malarskiej, ale nie jest ono mo­
żliwe — narazte  przynajmniej — z pow odów  
teci-nicznych Ale „Bihlio-teka P olska" spe ł­
nia obow iązek  w obec W yspiańskiego poety z 
sumiennością, k tórej należy temu instytutowi 
w ydaw niczem u powinszować.

Z .V
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Od p ow rotu  z  G en ew y  prestiż  H erriota  
w zrósł w e Francji dem okratycznej, i na te ­
ren ie  dem okracji m ięd zynarodow ej, tem bar- 
dziej, t e  zaczą ł on w p row adzać w  życie  
p rzed w yb orcze  ob ietn ice: obronę szk o ły
św ieck iej, w a lk ę  z k lerykalizm em , szeroką  
am nestję p o lityczn ą , p rześlad ow an ie  łu p ież­
có w  grosza p ub licznego  i u stosunkow anych  
paskarzy , projekty  fiskalne p rzeciw  w ie lk ie ­
m u k ap ita łow i; obronę m onopolów  rządo­
w ych , p od w yższen ie  p łac  urzędnikom  pań­
stw ow ym , zw a lczan ie  reakcji sp o łeczn ej itd., 
itd.

F u sy  reakcyjn e, k tóre  na dnie p o lity cz ­
n ego  życia  sp o czę ły , w  ciąg łej n ad ziei w y p ły ­
n ięcia  na w ierzch , m ącą ty lk o  oczyszczającą  
się  a tm osferę republikańską. P ew nej żyw ości 
tym  fusom  dodają, jak zw y k le  kom uniści.

J ed n i i drudzy ob iecują  rew olu cję, a to  
dzieje  się w  ten sposób , t e  reakcja, k tóra  w  
gruncie rzeczy  na c a łe  gardło śm ieje się  u 
sieb ie  z b o lszew ick ich  pogróżek  rew olu cyj­
nych , na zew n ątrz  udaje, że  b ierze  je p o w a ­
żn ie , pokazuje już k rw aw e w idm o rew olucji 
a w inow ajcą tych barykad robi H erriota  i 
protegu jących  go socja listów . .

I p rzec iw  tej rew olucji pow stają  Ligi 0 -  
brony N arodow ej, Ligi P atrjotów , którym  
przew od zą: zd ysk red ytow an y  gen. C astelnau, 
M illerand i im podobni.

K om unizm  tu, jak i w szęd z ie , jest w od ą  
na m łyn reakcji, straszącej w idm em  rew o lu ­
cji, aby obalić reform y rządu H erriota. k tóry  
dobrał się  czę śc io w o  do pa lrjo tyczn ych  k ie ­
szen i k ap ita listyczn ych , ochranianych  dotąd  
przez  sk on so lid ow an e siły  w sttc z n ic tw a .

C zy p. H erriot i d em okratyczna  burźua- 
zja n ie załam ią się w  rea lizow an iu  w szystk ich  
sw ych  p lan ów  —  p rzew id zieć  n ie  m ożna. I 
teraz  jesteśm y  cz ę sto  św iadkam i n iedociąga-  
nia struny dem ok ratyczn ych  reform . A le  
przez  to, co  już p. H erriot u czyn ił, o czy szcza ­
jąc stajnię A ugjaszow ą w e  Francji i jej k o lo -  
njach, i śm iało  zap oczą tk ow u jąc w ie lk ą  refor­
m atorską p o lityk ę na p od łożu  hum anitarnem  
i  d em ok ratyczn em , zap isa ł on s ię  chlubnie  
w  dziejach R epublik i F rancuskiej, k tórej 
dobre im ię w  św ie c ie  p rzyw rócił.

R eakcja zw y k ła  u szczy p liw ie  m aw iać, że  
p osu n ięcia  p. H erriota  są k ierow an e ręką so ­
cja listów . a g łów n ie  tym i jego m inistram i m a­
ją być tow . tow . B lum  i Paul B oncour (Bąkur).

G d yb y  tak b y ło ,, św ia d czy ło b y  to ty lko  
o zd o ln ości p rzew id yw an ia  p. H erriota, rozu­
m iejącego . że  ostatn im  rozw ojow ym  etapem  
dem okracji —  m usi być socjalizm , a pom aga­
jąc mu na teren ie , przez sieb ie  obranym , sp e ł­
n iłb y  dziś a raczej p rzyśp ieszy ł historyczną  
ro lę  dem okracji.

A  w  rzeczy w isto śc i jest tak, ż e  francu­
ski socjalizm  zbytn io  n ie angażując się, patrzy  
jednak ok iem  przychylnem  na u siłow an ia  
H erriota . chroni go przed w szystk iem i siłam i 
w steczm ctw a  i pom aga mu gdy uznaje za  
w ła śc iw e .

D la sojuszu p o lsk o  * francu sk iego  gw a- 
raneia są ’•zady p H erriota. zap ew n iające  na­
szem u krajow i pokój i b ezp ieczeń stw o . A 
k to  ma oczy  w  shańbioną reakcję francuską  
u tk w ion e, n ieśw iad om ie zdradza in teresy  P o l­
sk i.

Hieronimko.
3-go  grudnia 1924 r.

D r o ż y z n a ^
BIURO BADANIA CEN.

W czoraj K om itet E k onom iczny M inistrów  
za a k cep to w a ł opracow an y  przez Sekretarjat 
projekt Biura badania cen .

Biuro badania cen  ma: o p racow yw ać m a­
teria l sta ty sty czn y  i fak tyczn y  d o ty czą cy  ru­
chu cen  p od staw ow ych  artyk u łów  u ży tk o ­
w ych  i św iad czeń : ustalać w  drodze badania  
sto su n k ów  gospodarczych  opinię co do nor­
m alności cen . śledzić  w p ły w  zarządzeń w ładz  
rządow ych  i sam orządow ych  na ruch cen. 
przedk ład ać K om itetow i E konom icznem u o- 
pinję o p ostu latach  sfer sp o łeczn ych  i gosp o ­
darczych. m ogących od d zia ływ ać na poziom  
cen . p rzedk ładać K om itetow i E k on om iczn e­
mu m aterjały i w niosk i z zakresu  działania  
rządu, instytucji rządow ych  t przed sięb iorstw  
p ań stw ow ych , zm ierzające do ob niżen ia  cen. 
kom unikow anie czynnikom  sam orządow ym , 
sp o łeczn ym  i gospodarczym  opinji co do nor­
m ow ania  i obniżania cen , szerzyć  propagandę  
o d on iosłośc i utrzym ania cen  na w łaśc iw ym  
poziom ie i t. d.

Biuro badania cen  sk ładać się b ęd zie  z 
p rzew od n iczącego . którym  jest sekretarz  
K om itetu  E k onom icznego  M inistrów  oraz 9-u  
cz ło n k ó w  z pośród sfer sp o łeczn ych , z k tó ­
rych 6-ciu  p ow ołu je  K om itet E konom iczny  
na w n iosek  M inistrów  Skarbu P rzem ysłu  i 
Handlu. R oln ictw a. P racy i O piek i. Spraw  
W ew n ęt-zn ych  oraz K olei. 3-ch zaś pow ołuje  
p rzew od n iczący  K om itetu  E konom icznego

KO SZT ŻYW NOŚCI W  PIE R W SZ Y M  T Y G O ­
D N IU  G R U D N IA  OBNIŻYŁ SIĘ O 0.17% .

W  tygodniu  od 30.XI do 6 b. m. p rze­
w aża ła  tendencja  zn iżkow a.

N ajsilniej zazn aczy ła  się ona dla mąk' 
pszennej (— 6.0% ), ch leba  pytl (—  4.5% ) 
grochu p olnego (—  4.4% ), cukru (— 3-4% )• 
pęczaku  f—  3.3% ), m ięsa w ieprz., t ł u s z c z ó w  

w iep rzow ych  (słonina św ieża  —  3.0% ) • k ie ł­
basy  (—  3.0% ).

Z naczniejsze z w y tk i n otow an o  dla m ię­
sa w o ło w eg o  (4- 6.2% ), c ie lęceg o  (+  
jaj f-j- 4.3% ), sera ( +  1.8%), i drzew a _(*+-

K oszt żyw n ości ob n iży ł się w  stosunku  
do tygodnia  poprzed n iego  o 0.26% (tydz. po­
przedni —  0.17% ).
NOWY ZAMACH HANDLARZY ZBOŻEM.

Na rynku zbożow ym  zarysow uje się sz c z e ­
góln ie na ży to  n iepokojąca  zw yżka. C ena ży ­
ta osiągn ęła  już 13 grudnia 21.5 zł. za k w in ­
tal franco stacja za ład ow cza . R ów nież z P o­
znania kom unikują o zw y żce  cen y  żyta  na  
g ie łd z ie  oficjalnej o 75 gr. na kw intalu . R ząd  
pow in ien  natychm iast podjąć od p ow ied n ie  
środki zaradcze, gdyz p odrożen ie ży ta  sp o ­
w od ow ać m oże zw y żk ę  cen  chleba. (— ).

O TANIE RYBY NA iWIĘTA.
W  p on ied zia łek  15 b m. odbędzie się w  

K om isarjacie R ządu specjalna konferencja w  
spraw ie u sta len ia  cen  na św ieże  i śn ię te  ry­
by. C hodzi o  u chronien ie publiczności przed  
upraw ianą zw yk le  w  tym  ok resie  lich w ą na 

ryby.
MASŁO ZNOWU PODROŻAŁO.

Sp ó łd z ie ln ie  m leczarsk ie  zg ło s iły  do K o­
m isariatu R ządu zw yżk ę cen  na m asło, m oty ­
wując to rzekom em  podrożen iem  k osztów  
produkcji. M asło  w yb orow e zosta ło  w  cen ie  
pod w yższon e z 6.40 do 6.80 z ło tych  w  han­
dlu zaś pryw atnym  do 7 zł. za 1 g :  m a s o  
deserow e sk oczy ło  z 6.10 zł. na . ■<
w reszcie  so lon e i o se łk o w e  sprzedaw ano  
w czoraj o  15% niżej od d eserow ego.

K om isarjat Rządu zgodził s:ę pokornie
na tę n iczem  n ieuspraw ied liw ion ą '
Tak już drogiego masła, k tórego  cen y  w  W ar­
szaw ie p rzew yższy ły  znacznie cen y  tego  pro­
duktu w e  w szystk ich  m iastach  Europy.

NOWY CENNIK D n ie j e  A CUKIERAL'

NYCB’ w GORĘ
Od poniedziałku  obow iązuje n ow y c e n ­

nik tow arów  m ączno - kolonialnych. O bni­
żono cen y  następujących artyku łów : kaszy
perłow ej z 92 do 85 gr., p ęczak u  i k aszy  ję­
czm iennej z 52 do 46 gr. i gryczanej palonej 
z 80 do 76 gr. za  kg Podwyższono n ato­
m iast cen ę  cukru —  k ostk i z 1.20 zł. do 1.30 
zł za kg C eny innych artyku łów  pozosta ły
bez  zm iany. (— )•

Sprawy skarbowe
Czy dwuzłotówki zawierają krążki miedziane.

W niektórych pismach pojawiły się wiadomo­
ści iż srebrne monety 2-złotowe zawierają w e­
wnątrz krążki miedziane. Z tego powodu Min 
Skarbu nadesłało nam komunikat, iż tego rodzaju 
informacje są bezpodstawne, gdyż monety 2-złolo- 
we. bite w Ameryce i w  Anglji. są w całei swe, 
masie jednolite, sporządzone ze srebra ustawowo 
przewidzianej 750 próby i żadnych krążków m.e- 
dzianych wewnątrz nie zawierają

Państwowa Rada Spirytusowa.
Rada Spirytusowa, po dwudniowych naradach, 

j  , nninie w sprawie statutu organizacy,nego

7  W ’P” Wl*dla D y ek  I wykonawczych do poszcze-
postanowi „stawy o monopolu spirytuso-

‘ " ' T .  . S *  « ' • * »  “ » •* ■  *r,’ k"lćw ' w y-WynV u dodatkowych rozporządzeń ministra 
SkgrbuCVwrcSzcie Rada Spirytusowa p-zedyskuto- 

, „opiniow ała projekt rozporządzenia wy- 
3 ' a n fabrykacji i sprzedaży wódek. 

k° n W «ystk ie te 3 rozporządzenia, regulujące naj- 
J ,  i najpilniejsze sprawy z dziedziny mo-

s r u - r * ° 8l0,“ " w “
n»jbliiKVck_ owa uchwaliU  prosie p. ministra
c , k abv dodatkowy podatek od spirytusu, któ- 
Skarbu. Y zaphcony dc 3 J grudnia r b„ roz-
ry Winie powodu ciężkiego położenia finan-
łożony i n t e r e s o w a n y c h *  na 4 miesiące Wnio-
sowego przedmiotem rozważań w Mm.
sek ten będzie P
Skarbu____________________________

Poco ta zmiana?
W śród urzędników  od p ew n ego  czasu  

, pogłoska, jakoby od 1-go styczn ia  1925 
krąży P 8 ja c b  m iała trw ać na dw ie

Prac* g   i i od 3 — 6. czy li fak tycz-
zm iany ^  N ie w iadom o czy  i o ile p o ­
głoska ^  jest słuszna P oniew aż jednak u- 
5 J« irv  p aństw ow i p rzyzw ycza ił, s ,ę  do ro- 
" ,vrh  „dobrodziejstw ", są w ięc  przek o- 
zmal i  istotn ie otrzym ają na N ow y  Rok ten 
z S t e  w spaniały prezent od sw eg o  chlebo-

daW<Warto jednak, aby panowie, mający głos
dujący w  tej spraw ie, zastan ow ili się

Y Jad skutkam i sw ej rzekom ej reform y, nieco naw
Praca na dw ie zm iany na w zor francu- 

, . ma na celu  zw ięk szy ć  w ydajność pracy  
S zez 2 -godzinną przerw ę dla pracującego Po 
C z e r w ie  urzędnik w y p o czę ty  i syty  (po ob- 
fitcni śniadaniu w e Francji) w raca  z now em i 
siłam i do pracy.

Z astanów m y się teraz, czy  w  naszych  
w arunkach dw ugodzinna przerw a będzie mo- 
4 a  dostarczyć odpoczynku urzędnikow i. P o­
niew aż pracujący w in ien  w ciągu dw uch go­
dzin w rócić do domu, posilić  się j odpocząć, 
kon ieczn e jest, aby m iasto p osiad a ło  tak ro­
zległą t znakom icie funkcjonującą sieć kom u- 

ikacyjną w ew n ętrzn ą  i zew n ętrzn ą, jak P a­
ryż. Pociągi podm iejsk ie od ch od zące  co 10 
minut, kolej podziem na opasująca c a łe  w ie l­

k ie  m iasto, n ie w spom inając już tram w ajów , 
daje m ożność d ostan ia  się  do dom u najw yżej 
w  ciągu kw adransu.

A  W arszaw a? K atastrofa lne stosunki 
,/ m ieszk an iow e zm uszają bardzo w ie lu  urzętł- 

dników  do m ieszkania  w  P ru szk ow ie , M ila- 
j  nów ku , P ia seczn ie  i t. p. S zczęś liw cy  n aw et, 
, k tórzy  m ieszkają w  m ieśc ie , w ynajm ują m ie­

szk an ie  na W oli, P radze lub w  innem  uro- 
! czem  p rzedm ieściu  w arszaw sk iem . Znając do- 
! brzc naszą sieć kom unikacyjną, uprzytom nij- 
| m y sob ie, czy  m oże urzędnik w  ciągu  dw uch  

godzin  pojechać, dajm y na to, do B rw inow a, 
lub ch ociażb y  na W olę, posilić  się, od p ocząć  
i w rócić  do biura w  ozn aczonym  c z a s ie ?  N a  
to p ytan ie każdy m ieszk an iec  W arszaw y m u­
si od p ow ied z ieć  przecząco , prócz m in istrów  
o czy w iśc ie , k tórzy  jeżdżą rządow em i sam o­
chodam i.

D w ugodzinną w ięc  p rzerw ę p rzezn aczo ­
ną na od p oczyn ek  urzędnik  p rzew ażn ie  sp ę ­
dzi w  tern sam em  biurze, p o siliw szy  się na 
p rędce szk lanką k a w y  w  najbliższej k aw iar­
ni, na  w ięce j bow iem  go n ie  stać. Ci zaś, 
którzy  b ęd ą  m ogli w rócić  do dom u, n ie  b ę ­
dą m ie li czasu  na od p oczyn ek , bo w y czek iw a ć  
b ędą na przystankach  na tram waj.

C zy pp. m in istrow ie sądzą, że  w  tak ich  
w arunkach w ydajność pracy urzędników ’ 
z w ięk szy  s ię?

Istn ieje drugi jeszcze  dow ód p rzeciw k o  
rzekom ej reform ie. O to g łod ow e p ła ce  u rzę­
dn ików  zm uszają ich do d od atk ow ego  zarob­
kow ania w  p o sta c i lekcji, p rzep isyw an ia  na 
m aszynie i t. p U rzęd ow an ie  na d w ie  zm ia­
ny  zm usi do ogran iczen ia  się  do pensji rzą­
dow ej, która n ie w ystarcza  na życic .

Trzecim  d ow odem  p rzec iw k o  jest n ied o ­
sto sow an ie  ca łeg o  życ ia  do  tej reform y. W e  
Francji o godzin ie 2-ej w sz y sc y  jedzą śn iada­
nie, po szóstej obiad. U  nas d z iec i ze  szk o ły  
przychodzą o  godz. 2 lub 3. O jciec w ięc , 
a nieraz i m atka b ęd ą  jedli ob iad  osobno, 
dzieci zn ów  osobno.

W idzim y w ięc , iż przed  w p row ad zen iem  
reform y n a leży: 1) u lep szyć  k om unikację, 2) 
podnieść pensję urzędnikom , aby n ie  p o trze ­
b ow ali zarabiać d od atk ow o i 31 w o g ó le  zm ie ­
nić w  P o lsce  sposób  życia . W  przeciw nym , 
razie reform a musi dać w yn ik i ujem ne i za ­
m iast zw ięk szyć , ob n iży  w ydajność pracy u- 
rzędników .

Urzędniczka.

w szy stk ie  zarzu ty  w  tych  artyk u łach  p rze ­
c iw k o  p. M aksam inow i p o d n ies ion e  cofam y i 
żałujem y, że  skutk iem  n ie lc fa ln ych  i n ie ­
praw dziw ych  inform acji w yrząd ziliśm y p 
M aksam inow i n iezasłu żon ą  k rzyw d ę, za  k tó ­
rą go przepraszam y".

P on iew aż tow . M aksam in dek larację tę  
uznał za d osta teczn ą  dla sieb ie  satysfak cję, 
przeto  tym  razem „G azeta  C odzienna" un ik ­
n ę ła  krym inału...

Odszczekaii!
Z końcem  roku !9 2 f i w  p ierw szej p o ło ­

w ie  roku 1922 p ojaw iły  się  w  lw ow sk iej „G a­
zec ie  C odziennej" (szm atka chjeńska) artyku­
ły  za ty tu łow an e  „O rganizatorzy strajku" i 
„Z zakuliś gospodarki dyr. k o lei B arw icza —  
urzędnik  urządza bezkarn ie strajki", w  k tó ­
rych zaatakow ano tow . K arola M aksam ina, 
w icep rezesa  Z. Z K., zarzucając mu, że  zna­
ny lu tow y  strajk kolejarzy w  r. 1921 w y w o ła ł 
„na  rozkaz M oskw y", że „o trzym ał n a  te n  cel 
o lbrzym ie subw encje p ien iężne z bolszew ji", 
że jest „pom ocnikiem  S ta rk iew icza ” i „p ła t­
nym jurgeltnikiem  m oskiew skim " i t. d. i t. d. 
O szczerstw a  te  p op rzez o so b ę  tow . M aksa­
m ina god ziły  w  ca ły  k la sow y  ruch kolejar­
ski.

Na skutek  tych artyk u łów  w n ió sł to w  
M aksamir. przez tow . dr. H ersch thala  d w ie  
skargi o  obrazę czc i p rzeciw  odpow . red ak ­
torow i „G azety  C odziennej", a ten że  o św ia d ­
czy ł w’ toku śled ztw a , że  „przeprowadzi do­
wód prawdy".

W  lutym  z. r. od b y ły  się 2 rozpraw y, przy  
k tórych  osk arżony p o w o ła ł k ilk u d zies ięc iu  
św iad k ów  m ięd zy  in. rozm aitych  w ysok ich  

w ojskow ych , funkc policyjnych, cz ło n k ó w  
d efen syw y  politycznej, m en erów  chjeńsk iego  
„P olsk iego  Z w iązku K olejow ców "  nadto o fia ­
row ał „dow ód" z najrozm aitszych ak tów  p o ­
licyjnych i w ojsk ow ych , m ających jakoby w y ­
kazać praw dziw ość zarzutów

J a k k o lw iek  z góry m ożna b y ło  p rzyp u ­
ścić. że c a ły  ten  ..dow ód praw dy" to  p osp o ­
lite  sza lb ierstw o  spekulujące na zagm atw anie  
p rocesu , m imo to  jednak p rzed staw ic ie l o- 
sk arżyciela  tow . dr. H erschthal zgodził się  na 
p rzep row ad zen ie  w sze lk ich  d ow od ów , w ie ­
dząc. że  prędzej czy  później b ru kow ych  o sz ­
czerców  chjeńsk ich  ich w łasnym i „dow odam i"  
przygn iecie .

Tak się te ż  sta ło  Z bieranie .dow odów "  
na ..bo lszew icka"  działa lność tow . M aksanu- 
na zajęło  o k o ło  p ó łto ra  ro k u  czasu i w yd a ło  
taki rezu ltat, że  „p. redaktor"  ch jeń sk iigo  
św istk a  m usia łby  b ez żadnego ratunku p o w ę­
drow ać da krym inału za oszczerstw o ...

A żeb y  tego  „m ęczeństw a"  z iT id eę  b ogo- 
ojczyźnianą uniknąć, na odbytej przed  kiiku  
dniam i w e  L w ow ie  rozp raw ie , przy której 
tow . M aksam in sta n ą ł o sob iśc ie  w  asystencji 
tow . dr. H erschtbała, „G azeta  C o d z ien n a ' 
k łam stw a  sw e m usiała  p okornie od szczek ać  
w form ie następującej deklaracji:

„W  num erach 4426 „G azety  C odziennej"  
z 26 k w ietn ia  1922 i 4317 z dnia 2 grudnia  
1921 r. um ieściliśm y artyk u ły  zaw ierające roz­
m aite zarzuty pod adresem , p. Karola M aksa­
mina. w icep rezesa  Z Z K., tyczące  się r ze ­
kom ej jego w sp ó łp racy  z  kom unistam i w zgl. 
na k orzyść Rosji sow ieck iej. N a pod staw ie  w y ­
n ików  przeprow adzonego  ś led ztw a  doszliśm y  
do przekonania, że zosta liśm y w p row ad ź mi 
w  błąd . że  udzielone nam  inform acje b y ły  nie- 

I zgodne z prawdą a inform atorzy (?) nasi w  
; toku  śled z tw a  zapodania sw e  poprzednio 
i p rzed  nami uczynione cofnęli. W ob ec  tego

W2
Bezprawia

m
14 byłych robotników majoratu Wielątki (pow. 

Pułtuski), którzy nabyli tam (parcele, otrzymali 
wezwanie do zapłacenia czwartej części należnej 
za ziemię sumy (czy tak mają wyglądać idiugo.elnie 
spłaty, przewidziane ustawą o wykonaniu reformy 
rolnej?) P. Komisarz Ziemski, po wiciu prośbach.' 
zgodził się, by rata wynosiła tylko 10% należnej 
smsny, ale i ita kw ota jest zbyt wysoka dla nabyw­
ców  parcel, gdyż Wieflątki zostały nawiedzone 
nieurodzajem (z wysianego korca zebrano ledwie 
3 korce)

-Mało tego. W wykazie należności figurują u 
każdego płatnika sumy za zasiew  i odkę, c h o c i a ż  
■nabywcy weszli w posiadanie pól zużytkowanych 
i nieprzerobionych, a także 126 zł. 96 gr za d T z e -  

wo zmurszałe z sześcioraka i obory, którego cała 
wartość obliczona jest na 1800 złotych, wobec war­
tości rzeczywistej — 500 — 600 złotych.

W wezwaniach, skierowanych do wyżej wv. 
mienionych nabywców- parcel, zsiajćtujc się też taki 
kwiatuszek: ceny za ziemię zostały ustalone na 
podstawie ustawy z <Jn. 10 imaja r. ib. dwa miesiące 
wcześniej, bo 3 cmarca b. r.

Bezprawia
imntm nimtóri.

GROŻĄ W Y DAN IEM  TERM TNATEK 
CZŁONKOM  ZW. ZAW . ROB. ROLNYCH

„G azeta K artuska", „bezparty jne" pi­
smo katolicko - polskie, zamieszcza ogło­
szenie Pomorskiego Tow arzystw a Rolnicze­
go powiatu kartuskiego, głoszące, iż p raco­
dawcy rolni nie p rzy jm ują -do pracy zwo­
lenników „niejakiego" Simona i „tym, k tó ­
rych, jako  członków , Sim on zapisał, da  się  
term inatki na 1 stycznia  1925 r " .

Tow. Simon jest sekretarzem  O ddzia­
łu  K artuskiego Zw. Zaw. Rob- Rolnych. 
Obszarnicy k artu scy  chcą walczyć ze zw iąz­
kiem klasowym  zapomocą w yrzucania na 
bruk członków związku. W  innem miejscu 
to samo pismo prow adzi agitację za Z jed­
noczeniem Zaw. Polskiem. K am panja ob­
szarników pomorskich jest skandalicznym  
terorem , niedopuszczalnym  zamachem na 
prawo stow arzyszania się. Min. P racy po­
winno niezwłocznie za jąć  się tą spraw ą.

J U K I  l  koliiowsj K iss t M  
w rozlani
(Kor. własna)

W dn. 1 grudnia odbyły się w Poznaniu w ybo­
ry do ogólnej kolejowej Kasy Chorych D.K.P. Po­
znań. Do akcji stanęły 4 związki kolejowe: Z.Z.K.. 
Z.Z.P.. P.Z.K. i Zw. drużyn konduktorskich.

Wynik jest następujący: I.ista nr. 1 (Zjednocze­
nie Zawód. Polskie) uzyskała 10 mandatów; lista 
nr. 2 (Z.Z.K.) Zw. zaw. pracown. kolejowych Rz. 
Pol. uzyskała 11 mandatów; lista nr. 3 (P.Z.K.)
Polski Zw. kolej. — 7 mand.; lista nr 4 Zwią­
zek chrześcijański konduktorski — 1 mand.

Największą ilość głosów uzyskała lista Z.Z.K., 
jednak wskutek wadliwej ordynacji wyborczej i 
niewłaściwemu systemowi głosowania, żółte zw. 
uzyskały dosyć poważną ilość mandatów.

W adliwość tego systemu polega na tem, zc 
głosuje się na wszystkie nazwiska, figurujące na 
liście, a przy obliczaniu, jeśli lista ta otrzyma np. 
najmniej głosów i głosy te nie wystarczają na man­
dat. a jednak liczba ich jest większa, niż końców­
ka takiej listy, która uzyskała 2 mandaty, lub w ię­
cej to jednak ta lista, mająca głosów mniej, niż 
wynosi dzielnik — otrzymuje mandat.

Głosowanie odbywa się dowolncmi kartkami, 
ber kopert Kolejarze, którzy są na służbie i na 
przestrzeni, oddają głos swemu przełożonemu trzy 
dni przed wyborami; kartka taka jest tylko złożo­
na i w 2 miejscach sklejona na rogach

Głosowania w tych warunkach nie można fak­
tycznie uważać za tajne, a znane jest w tym okrę­
gu prześladowanie klasowo myślących robotników  

W dn. 18 b. m. odbyć się ma walne zebranie 
wybranych delegatów; nasi delegaci domagać się 
będą zmiany tego przeżytego systemu głosowania, 
gdzie nic większość, lecz przypadek stanowi o zdo­
byciu mandatu. Zctzetkowiec,

Już wyszła z druku U S T A W A  Z DI 
18 LIPCA 1924 R. O ZABEZPIEC ZEN IU  
WYPADEK BEZROBOCIA. Objaśnieni 
opatrzyła dr. Eugenia Pragierowa.

W stęp. — Tekst ustawy. — Gbjpśnie 
— Rozporządzenie Ministra Procy i O. S 
wypłacie zasiłków. — W yksz rozporząd; 
Cena 68 gr.

Zamawiający nie raniej niż 59 egz, jeć 
cześnie otrzymują 25 proc. zniżki.

Składy wydawnictwa: Administracja „ 
boba ka , Warecka 7, teł. 120-13. Księga 

1 Robotnicza, Wspólna 17, teL 229-79.
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M m  Jeo lis ilzB i “ .
MIN. SPRAW WEWN. A STRAJK ŁÓDZKL

W czorajsza „Rzeczpospolita" przyniosła 
wiadomość, że Min. Spraw  W ewn. wysłało 
do Łodzi trzech urzędników w celu „przepro­
w adzenia dochodzenia w kilku sprawach, 
związanych z wypadkam i w okresie strajku 
w łókniarzy i stra ,ku  powszechnego oraz w 
spraw ie postępow ania władz miejscowych i 
w ładz wojskowych (!) w tym czasie".

Co to znaczy? W Łodzi strajk odbył się 
we wzorowym porządku i spokoju. Zacho­
w anie się władz było naogół bezstronne i po­
praw ne. 0  jakich więc wypadkach jest tu 
m owa? Co to za dochodzenie?

Czy może Min. Spr. Wewn. niezadow o­
lone jest z tego, że wszystko odbyło się tak  , 
spokojnie?!

Ciekawa jest dalsza informacja „Rzeczy­
pospolitej", te  jeden z tych przysłanych pa­
nów, p. Jastrząb  (?) prosił prezesa Rady 
miejskiej p. Fichnę o reasumcję znanej uchw a­
ły, potępiającej stanowisko sowietu przem y­
słowców włóknistych. Gdy dr. Fichna od­
mówił, ów pan zwrócił się do władz nadzor­
czych z propozycją vniewaznienla uchwały, 
niemiłej dla Lew iatanal!

A więc — Lewiatan czuje się do 'kn ię ty  j 
i oto do Łodzi pędzą urzędnicy, aby „skaso- j  
w ać" jednogłośnie pow ziętą uchwałę Rady : 
miejskiej!

W  św ietle tej wiadomości ujawnia się 
ch arak te r całego owego „dochodzenia".

Co to znaczy? Czy Lewiatan jest w ła­
dzą nadzorczą dla Min. Spraw W ew n.? Jak ą  
rolę tu chce odgrywać Min. Spr. W ew n.? Czy 
nie ma innych zm artw ień jak to, ic  strajk od­
był się spoko:nie i składnie, bez aw antur t 
przelew u krwi!

Żądamy wyjaśnienia!

KALENDARZ ROBOTNICZY P. P. S. 
NA ROK 1925 

w yszedł z druku i jest do nabycia w Księgar­
ni Robotniczej, ul. Wspólna 17 i w admini­
stracji „Robotnika", ul. Warecka 7. 

CENA EGZEMPLARZA ZŁ. 3.

k i e  d o  1  w o p s k ,

ie©3£ cro w i ę z i e n ia
Spraw a inż. Bielickiego, k tóry  w yw ołał 

zajście na Placu Saskim oraz wygłaszał mo- 
narchistycznc przemówienia, weszła wczoraj 
n a  tory normalnej procedury sądowo - śled­
czej. Inż. Bielicki w dniu wczorajszym skie­
row any został raz jeszcze z aresztu policyj­
nego do sędziego śledczego. Po przesłucha­
niu, sędzia śledczy miał ostatecznie zadecy­
dować, czy Bielicki m a być oddany pod ob­
serwację do szpitala w Tw orkach, czy też ja­
ko odpowiedzialny za swe czyny — odstaw io­
ny do więzienia śledczego.

Po kilkugodzinnem badaniu, prowadzo- 
n e m  przez sędziego śledczego Chodasiewicza,

w ydana została decyzja, nakazująca osadze­
nie inż. Bielickiego w więzieniu śledczem.
? W  godzinach popołudniowych Bielicki 

odstawiony został do aresztu  centralnego 
przy ul. Daniłowiczowskiej.

l j t ! : i  w i y i  B i i f ó i a l f f i  
w Kil s z d  r a i ł  n M f t .

Dnia 26 z. m, w młynie parow ym  braci K ow al­
skich w Kaliszu, pełnił służbę dozorcy nocnego 
robotnik Franciszek Kowecki O godz 0 wiecz’ 
przyszedł do młyna m ajster S tanisław  Bilski w s t i -  
nie nietrzeźw ym  i rzucił się na dozorcę, uderzając 
go silnie ś iubą  żelazną w lewy policzek. Gdy o- 
krw aw iony K owecki pad ł zem dlony na ziemię, Bil­
ski uderzył nieprzytom nego jeszcze 5 razy.

Świadkiem tego był Icek Bolkowski
Dziwne jest. że firma braci Kowalskich trzy ­

ma takiego pana. k tó ry  rani niewinnych robotn i­
ków.

Robotnicy Przem. Spożyw czego powinni zro­
zumieć, że tylko organizując się w Zw Klasowych 
będą mieli dość sił, by obronić się przed w ybryka­
mi takich ranów !

p i l i !  c s .
WYSTAWY GWIAZDKOWE.

Niepodobna uskarżać się w tym miesiącu 
na brak wystaw. Prócz wystawy karykatur 
w kam ienicy Baryczków i w ystaw y mistrzów 
dawniejszych w Salonie G utnajera, mamy w 
tej chwili sześć większych i mniejszych wy­
staw, do któiych w krótce ma się dołączyć 
jeszcze siódma: Salon Doroczny w lokalu 
Związku Handlowców na Siennej. Nim to 
nastąpi, rzućmy okiem ua wystawy, k tóre  już 
zostały otw arte.

Zacznijmy od W ystaw y Dorocznej Pol­
skiego Klubu Artystycznego w hotelu „Polo­
nia". Widz musi tutaj najpierw  przezwycię­
żyć przykre wrażenie .płynące z różnoUtości 
stylowej dzieł, k to -- w skutek szczupłości lo­
kalu znalazły się obok siebie. W  jednej sali 
są tutaj reprezentow ane wszystkie kierunki 
współczesnej plastyki polskiej: od impresjo­
nizmu do konstruktyw izm u. Najciekawszą 
część wystawy stanowią kompozycje kuhisty- 
czne (w szerokim znaczeniu) pp. Romualda 
W itkowskiego (projekt na ̂ parawan, odznacza­
jący się piękną gamą barw ną, dobór pierw iast­
ków kompozycyjnych przypomina w  nim Fer- 
dynarda Legera), Teresy Żarnowerówny (pro­
jekt deseniu na szybę), M ieczysława Szczuki, 
H enryka Stażewskiego. Marji Nicz - B o r o w i ­
kowej i Tadeusza CieśJewskiego (kompozycje 
suprem atystyczne). Głowy i pejzaże p. T a­
deusza Makowskiego, mieszkającego stale a v  

Paryżu, nie usprawiedliwiają bynajmniej roz­
głosu, jakim podobno ten m alarz cieszy się za 
granicą; w ujęciu są one pokrew ne obrazom 
prym ityw isty francuskiego H enryka Rousseau. 
Zanotujmy jeszcze p. Edw arda W ittiga posą­
żek „Łucznika" z patynowanego bronzu.

Sporą ilość utw orów  cennych zgromadzi­
ła „W ystaw a G w iazdkow a" w „Salonie Sztu­
ki" (M arszałkowska 69). Prócz większych 
kolekcji szkiców architektonicznych S tanisła­
wa Noakowskiego, pejzaży p. Józefa Toma, 
kwiatów p. M arjana Szymanowskiego, m art­
wych natu r i pejzaży p. W itolda Gołębiow ­
skiego, znajdujemy tutaj ciekaw y projekt do 
witrażu Stanisław a W yspiańskiego, dalej dzie­
ła W yczółkowskiego, F ałata, Axentowicza 
i t. d. Neoklasycyzm w odmianie petersbur­
sko - wileńskiej reprezentuje tutaj p. H elena 
Teodorowicz » K arpow ska (żniwiarki po pra­
cy).

W Salonie Sztuki Czesław a Garltńskic- 
go oglądamy zbiór nowych akw arel W łady­
sława Skoczylasa: stylizowane w linjach i
barw ach obrazki z życia wiejskiego i m ało­
miejskiego, dalej widoki z Kazimierza nad 
W isłą, K onstantynopola, Bolonji i Wenecji. 
We wszystkich tych utw orach widoczne jest 
dążenie do zrytm izowania kompozycji, do har- 
monji dekoracyjnej linji barw ; porównywając 
je jZ dawniejszymi utw oram i Skoczylasa, o- 
pracowującymi m otywy podobne, widzimy 
doskonale ciągłość jego poszukiwań m alar- 

I skich. Na uznanie zasługuje starannie wy- 
j dany katalog wystawy, do którego (podobnie 
i jak i co katalogu w ystaw y poprzedniej) na­

pisał słowo w stępne p. M ieczysław T -eter.
W  lokalu Tow arzystw a Nauczycieli Szkół 

Średnich i W yższych (Bracka 18) urządził wy­
staw ę prac m alarskich i graficznych Związek 
Zawodowy Polskich A rtystów  Malarzy: w
w ystaw ie biorą udział pp. Boruciński, Butry- 
mowicz, Crausman, Eićhlcr, Grein, Grom bec- 
ki, Miemira, Rotw and i Szygell. W ystaw ę o- 
brazów  na m ałą skalę urządziła również księ­
garnia- M. A rcta (Nowy Świat 35).

Ilością eksponatów  przewyższa te w szyst­
kie wystawy, razem wzięte, tak zwany „Sa­
lon Doroczny" w „Zachęcie”. Cóż mamy 
powiedzieć o tym „Salonie Dorocznym", boj­
kotowanym  przez w szystkie polskie stow a­
rzyszenia artystyczne, prócz (przez ironję 
tak  -nazwane,do) „Pro A rte"?  Ogólne w raże­
nie tego „Salonu" jest: dużo, ale niewiele.

Czekamy teraz na najciekaw szą w ysta­
wę grviazdkową — na właściwy „Salon Do­
roczny".

M. W.
■"■/■w

lim wmm joiu .
red . M. Gliński.

M iarą mało rozw iniętych w Polsce potrzeb  
muzycznych jest m. in. ten  zaw stydzający fakt. że 
przez długi czas nie mieliśmy żadnego wogóle p i­
sma muzycznego; stosunkow o od niedaw na u trzy­
muje 6ię z trudem  na pow ierzchni jedno jedyne: 
„R ytm " — dzięki tem u, że łoży na nic pieniądze 
„Zjednoczenie Związków muzycznych w Polsce". 
„Rytm " jest też d latego przedewszystk>cm pismem 
organizacyjno - zaw odowem  i z tego zadania sw e­
go wywiązuje się w danych w arunkach jaknajle- 
piej, nie pomijając także  zagadnień z hisforji, teo- 
rji i este tyk i muzycznej. — Przed paru laty wycho- 

f dziła przez czas krótk i, pod redakcją  Stan. N ie- 
j w iadom skiego „G azeta  M uzyczna", k tó ra  się opie­

ra ła  iunduszow o o ile mi w iadomo, © zw iązek o r ­
ganistów. „G azeta M uzyczna" miała być pismem 
teoretycznem , ale rychło — zw iędła, z braku środ­
ków

W tych stosunkach faktem  isto tn ie doniosłym 
jest ukazanie się pisma muzycznego, zakrojonego 
na europejską miarę. W yszedł Nr. 1 „M uzyki" 
m iesięcznika pod redakcją  M. Glińskiego. T reść — 
bogata i różnorodna. Rozpoczyna ją artykuł K aro­
la Szymanowskiego: F. Chopina mit o duszy pol­
skiej. — A rtykulik  pośm iertny Ferucio Busoniego, 
zm arłego niedaw no znakom itego m uzyka i e s te ty ­
ka „O istocie muzyki", dotyka zagadnienia zasa­
dniczego, dawnego jak sam a m uzyka, n ieprzesta- 
rzałego i nierozwiązanego. Busoni rusza je z miej­
sca trafn ie  odrzucając w szelkie na ten tem at za­
domowione frazesy, poczem jednak ssm nie umie 
zdobyć się na więcej, jak parę  pięknych porów nań; 
z pozytyw nej odpow iedzi rezygnuje z góry, niczem 
Du Bois-Reym ond ze swojem „ignorabim us". P o ­
w ażny i rzeczow y artykuł Stan. N iewiadomskiego 

 ̂ „O krytyce muzycznej" podnosi tem at, w ostatnich 
czasach modny w łaśnie — u krytyków ; nie wszy­
scy z tych którzy poczuli w sobie pow ołanie za­
brania w tej ira te rji głosu, umieli zachow ać tę  ob- 
jektyw ność i ten  spokój sądu, co nestor krytyków  
polskich.

W yw ody Igora Straw ińskiego o jego własnych 
1 dziełach najświeższych są  niezm iernie ciekaw e i 

na tę  ciekaw ą tw órczość rzucają — jeśli nie snop 
— to w każdym  razie prom ień św iatła. Adam  W ie­
niaw ski kreśli w spom nienie o G abrjelu Faure-

Treści dopełniają: dział spraw ozdań z opery 
i koncertów  w W arszaw ie, K rakow ie, Lwowie, 
W ilnie, W iedniu, K openhadze (relacja o prem ie­
rze „Pana Twardow skiego"), D reźnie; trybuna a r­
tystów ; omówienie nowych w ydaw nictw : przegląd 
prasy  krajow ej i zagranicznej; kronika; spraw ozda­
nie z konstytucyjnego zgrom adzenia polskiego o d ­
działu „M iędzynarod. Tow arzystw a muzyki w spół­
czesnej", którego „M uzyka" ma byc organem , w 
końcu kalendarz koncertow y

R edakcja, jak nas zapew nia, ma przyrzeczenie 
w spółpracy nietylko muzyków krajow ych, a le  ta k ­
że najw ybitniejszych zag-anicznych. Jeżeli w szy­
stk ich  swych obietnic dotrzym a i poziomu pisma 
nie obniży, czego iej najgoręcej życzymy w in te ­
resie polskiej ku ltu ry  muzycznej — „M uzyka" b ę ­
dzie mogła naogół bez wstydu stanać obok najjoo- 
ważniejszych zagranicznych pism tego typu. Do 
tego pow inien jej dopom ódz „D epartam ent Sztuki" 
zapom ocą odpow iedniego sftbsydjum.

Dodajmy wreszcie, że zew nętrzna szata now e- 
go pisma jest estetyczna i staranna ; że, jeśli uw ­
zględnić jeszcze dodatek  nutow y i reprodukcje — 
cena zeszytu jest niska (1 złoty).

2 ffarw aw iftipj Kam ( t e y t l i .
W czoraj utkoostyiluowała się K onrsja rewizyj­

na Warszawskiej Kasy Chorych w następującym 
składzie: przewodniczący — tow Wacław Lefflga; 
wiceprzewodniczący — p Stefan Hirszel; sek re ­
tarz — tow. A'dw'f Lubeiski; członkowie — tow 
Klemens Kakietek, tow.. J. Joełson, p. Feliks Zie­
liński.

Rozmaitości.
PROF. OSENDOW SKI W  OPALACH.

O książkę O sendowskiego „Bogowie, ludzie, 
rw ie rzę ta”, cieszącą się na Zachodzie wielkiem po­
wodzeniem , w ybuchła nam iętna pclem ika i to  z k il­
ku stron. Przed kilku m iesiącami zaatakow ał 0 -  
sendow skiego głośny podróżnik Sven Hedin, zarzu­
cając mu, że jego opisy T ybetu  i in nie odpow ia­
dają  praw dzie. O scndowski znalazł jednak wielu 
obrońców , k tórzy  w ystąpienie Sven Hedina przy­
pisali zazdrości konkurencyjnej. Saro O sendowski 
w yraził gotowość do dysputy publicznej z Hedi- 
nero w Berlinie.

A le oto urósł O sendow skiem u drugi przeciw ­
nik dr. M ontandon, lekarz lozański, k tó ry  nazywa 
Oscndowsjciego „polskim  M iinchhauscnem i 
tw ierdzi, że Osendowski nigdy nie był w Tybecie 
Zanim doszło do dysputy  berlińskiej, odbył się 
„egzam in" w Paryżu, przyczem  jako egzam inator 
w ystępow ał w łaśnie ow p. M ontandon, a jako rze ­
czoznaw cy byli obecni pisarze francuscy: D uha­
mel, Benoit i in. W wyniku dyskusji spisano p ro to ­
kół w którym  stw ierdzono, żc książka O sendow ­
skiego nie posiada kw alifikacji naukow ych, lecz je ­
no p rzerab ia  w rażenia przeżyte, rzeczy widziane, 
słyszane i czytane, O sendowski sam przychylił się 
do tej oceny jego książki. C iekaw e tylko, czy za­
w sze był tego zdania o swej pracy, także wówczas, 
gdy godził się na publiczną dysputę z Sven Hedi- 
nem, czy też  ty lko po „egzam inie" paryskim , gdy 
przekonał się, te  niema innego wyjścia, sam zre ­
zygnował z aspiracji naukow ych? Svcn Hcdin 
zrzekł się dysputy po ogłoszeniu protokółu  pary s­
kiego.

PROCES HA ARM ANN A.
Pisaliśm y swego czasu o zaaresztow aniu w 

H anow erze hom oseksualisty H aarm anna. pod za­
rzutem  zam ordow ania całego szeregu młodych 
mężczyzn. 4-go b. m. rozpoczął się proces, k tó ­
ry  potrw a do świąt Bożego N arodzenia Jako  
oskaiżcni stają 45-letni H aarm ann i 23-lctni G rans 
Pierwszy z nich oskarżony jest o zam ordowanie 
27 mężczyzn, drugi o nam aw ianie do tych zbrodni 
i  ukryw anie ich

H aarm ann już raz był karany za hom oseksua­
lizm, a kilka razy *« kradzież • oszustw a. Zbrod-

nic swe popełniał przez szereg la t, a  mimo że były 
doniesienia policyjne przeciw ko niemu, nie ruszc- , 
no gc, albowiem  sam był konfidentem  policji, k tć -  i 
rej addaw al znaczne usługi i w skutek  tego nie 
zw racano zbytniej uwagi na jego spraw ow anie się 
Aż oto 17 maja r. b. wyłow iono z rzeki, p rzecinają­
cej H anow er, dwie ludzkie czaszki ze śladam i m ię­
sa, ale poszukiw ania policji nie dały  rezu lta tów  
W czerw cu znaleziono dalsze dwie czaszki, oraz 
w orek z ludzkicmi kośćmi W tedy dopiero  policji 
przyszło do głowy, że H aarm ann. jako karany  za 
homoseksualizm, może być spraw cą zbrodni Ale 
być może, że H aarm ann w ykręciłby  się ze w szyst­
kiego, gdyby nie to, żc sam „zasypał się".

O to m etoda „pracy" H aarm anna polegała na 
tem , żc G rans zw abiał z dw orca młodych ludzi do 
m ieszkania H aarm anna, k tó ry  po zaspokojeniu 
swej chuci m ordow ał ofiary, rozczłonkow yw ał 
zwłoki 1 rzucał je do rzeki. A le pew nem u chłopcu 
udało się uciec z m ieszkania H aarm anna, którv . 
jako detek tyw , zaaresztow ał go następnie  na dw or­
cu, a gdy chłopiec w szczął alarm  i staw iał opór. 
policjant obu odprow adził do kom isarjatu. H aar 
mann stanowczo w ypierał się w szclkici winy, po ­
w oływ ał się na swe zasługi policyjne i żądał by 
go przedstaw iono prezydentow i policji Chciano go 
już zwolnić z aresztu  policyjnego, gdy oto rodzice 
jednego z zam ordowanych chłopców  przypadkow o 
spotkali syna kobiety, u k tórej H aarm ann miesz­
kał, a w ubraniu tego chłopca poznał! ubranie 
swego w łasnego syna (ubrania innych ofiar odda 
w ał G ransow i, k tó re  }e sprzedaw ał) W obec ta k ie ­
go n ieodpartego dowodu, H aarm ann przyznał się 
do zbrodni

Spraw a H aarm anna w yw ołała ogrom ne poru­
szenie w H anow erze i w całych Niemczech, oraz 
c burzenie przeciw ko policji hanow erskiej, k tóra 
tyle czasu kry la  sobą swego konfidenta P roces, do 
którego w ezwano około 200 świadków , odbywa 
się częściowo przy drzwiach zam kniętych

AM ERYKA -  KRA JEM  N A JB A R D ZIEJ 
KRYMINALNYM NA Ś W IECIE

Sędzia now ojorski Talley, badając sta tystykę 
przestępstw , doszedł do wniosku, żc S tany Z jedno­
czone odznaczają się najw iększą w św ięcie p rze­
stępczością. Dowodzi on, że w Stan. Zjedn popeł­
nia się w ięcej zbrodni, aniżeli w Anglii i Francji, 
a naw et we W łoszech, k tórej ludność tak gorącą 
ma krew , liczba p rzestępstw  w stosunku do licz­

by m ieszkańców  jest o  50 % niższa, niż w A m e­
ryce.

S ta ty styka  przestępczości od r, 1900 dla 28 
najw iększych miast am erykańskich wykazuje, żc 
liczba zbrodni w przeciągu 24 la t praw ie podw oiła 
się: w jednym tylko r 1921 zam ordow ano w St. 
Zjedn 9500 osób, podczas gdy w Anglii w  tymże 
roku było  ty lko  90 m orderstw . W  Nowym Jo rku  
popełniono w r. ub 262 m orderstw  w obec 27 w 
Londynie, k tó ry  jest w iększy, niż Nowy Jo rk , k tó ­
ry  jednak pozostaje jeszcze w  tyle za Chicago, 
gdzie epidem ja zbrodni jest najw iększa, gdzie po­
licja nie może już podołać swym obow iązkom  i 
w ojsko musi jej dopomagać.

S ta tystyka  porów naw cza z innymi krajam i: 
w  St. Zjedn. na 1000 m ieszkańców  przypada 72 
m orderstw , we W łoszech 3,6, w A ustrilji 1,9, w A f­
ryce P o M h . ljB, w Irlandii 0,9, w Hisapaaii 0,9, w 
Norwcgji 0,8, w Anglji 0,8, w H olandji 0.3. w Szw e­
cji' 0.2.

Obok m orderstw  zajm ują rabunek  i w łam ania 
przednie miejsce w kronice przestępczości R ocz­
nie pada ofiarą kradzieży przeciętn ie 300 milio­
n ó w  dolarów. Związek Bankierów  obliczył, że w 
r. 1922 dokonano 319 w łam ań do banków  i 126 n a ­
padów  na urzędników  bankow ych.

Opinja am erykańska zajmuje się żywo spraw ą 
rosnącej przestępczości i szuka jej przyczyn. Otóż 
n iektórzy  chwalą sobie fen rekord  przestępczości, 
jako ..zdrowy objaw ” (!) gospodarczego rozwoju 
Ameryki, inni czynią odpow iedzialnem  p rzestarza­
łe postępow anie k- ne. dzięki którem u ty lko zn i­
komy procent przestępców  podlega karze, inni 
podnoszą brak  dostatecznej liczby policji C iekaw a 
jest opinia, że na w zrost p rzestępstw  wpływa p ra ­
sa am erykańska, k tó ra  reklam uje w sposób sensa­
cyjny w szelkie zbrodnie, a to  działa podniecająco 
na natury  niezrów now ażone, słabe, lub zepsute. 
Naczelnik więzienia now ojorskiego ośw iadczył n ie­
daw no że wielu młodych więźniów w yznało mu, 
że tylko przez czytanie spraw ozdań dziennikar­
skich zeszli na d ogę pochyłą.

I u nas w Polsce prasa burżuazyjna pod tym 
względem w ybitnie „am erykanizuic się” !

OKO. JA K O  A PA R A T FOTOGRAFICZNY.
Całą prasę cbiegły wiadomości o straszliw ej 

zbrodni, popełnionej przez dyrek tora kopalni w 
H aiger pod Siagen nad Ruhrą. A ngersteina. który  
zam ordow ał 8 osób, w tem  rodzinę swą. O tóż w

toku badań  zbrodni w yszedł na jaw ciekaw y 
| szczegół, m ianowicie na oku jednego z pom ordo- 
: wanych, k tó ry  miał o tw arte  a zdrętw iałe oczy, zna- 
j leziono odbicie tw arzy A ngersteina, stojącego z 
I podniesioną siekierą przed swą ofiarą. Prof Bohn*
| dy rek to r insty tu tu  krym inalistycznego w Kolonji, 

wyjaśnia w „Kólnische Zcitung", że tego rodzaja 
fotografje są  w  pew nych w arunkach możliwe. P i­
sze on: „Możliwość takiego odbicia w siatków ce 
oka nie jest w cale w yłączona Przeciwnie, bada­
nia tego zjawiska sięgają w stecz la t 70-ych ub. stu ­
lecia. Pokazało  się przedew szystkiem , że sia tków ­
ka przy straszliw em  podrażnieniu ośrodka nerw o­
wego może niety lko dać odbicie przedm iotu, ale, 
niby p ły ta fotograiiczna, przedm iot ten  przerabiać 
i utrw alić, a obraz pozostaje dopóty, póki barw ­
nik nie ulega wpływom rozsadzającym  m aterję”.

RADJO-DOM .

Pod Berlinem, na stacji W itzlebcn. o tw arto  w 
tych dniach w ielki gmach radjowy. w którym  sk u ­
piać się będzie p raca  w  dziedzinie radjotelegrafji 
i telefonii, wyzyskując w szystkie zdobycze na tem 
polu i w ybiegając w przyszłość nowemi dośw iad­
czeniami

Gmach zbudow any jest przew ażnie z drzew a, 
liczy 5 p ięter, zw ężających się w górze i zaopa- 
trzony będzie wrieżą w ysokości 135 metrów, jesz­
cze niew ykończoną Gmach posiada olbrzymią 
halę do w vstaw , salę w ykładow ą, restaurację  itp. 
Całość robi w rażenie im ponujące zarów no pod 
względem technicznym , jak estetycznym .

TOAST.
Pisma kopenhask ie  podają zabaw ną anegdo­

tę  o b  prezydencie ministrów  we W łoszech. Nil* 
tim, odbyw ającym  obecnie podróż pc krajach skan­
dynawskich.

O to w  Chrystjanji N itth  podejm owany przez 
stow arzyszenie s t u d e n c k i e ,  kończąc przem ów ie­
nie, w oła z zapałem : „Niech żyje Szwecja!'', sąsiad­
ka jego pociąga go za połę fraka. Nitti. oczywiście, 
natychm iast orientuje się. o co chodzi i poprawi* 
się. w ołając jeszcze głośniej: „Niech żvje Danja!" 
Dama trąca  go w  bok. co już trochę zastanaw ia 
N ittiego. k tóry  zam- ’a się przez chwilę, by naraz, 
pewny, że iuż w-.ęcej omylić się nie może. pełnym 
głosem wznosi toast: „Niech żyje Skandynaw jal"
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t a  wnioski i inter Blacie.
Tow. tow . Zygmunt Piotrow ski i Ju lian  Smuli­

kow ski zgłosili in terpelacje  w spraw ie nadania 
przez b. m inistra ośw iaty p. M iklaszew skiego nad­
zwyczajnych pełnom ocnictw  w dziedzinie szkol­
nictw a referentow i budżetu  min. ośw iaty, posłowi 
Rym arow i. 21 listopada b. r. p. M iklaszew ski wy­
dał okólnik, w którym  zw raca się do kuratorów  w 
calem  Państw ie, aby p. Rymarowi, jako referen to ­
wi budżetow em u, udzielali informacji o stanie 
szkolnictw a, a kończy się ten okólnik temi słowy:

„Zarazem  zechcą pp. kuratorow ie z a w ia d o m ić  
inspektorów  szkolnych i dyrektorów  zakładów  
szkolnych, aby w  razie  przyjazdu p. posła Ryma- 
ra, ułatw ili mu zw iedzanie szkół i zakładów , przy­
słuchanie się lekcjom, oraz udzielili potrzebnych 
inform acji”.

Tym okólnikiem  p. M iklaszew ski stw orzył dla 
p. Rym ara upraw nienia jakiegoś generalnego ins­
pektora szkolnictwa. Można sobie w yobrazić, co- 
by za chaos zapanow ał w Państw ie, gdyby każdy 
referen t budżetow y w swoim resorcie miał tego ro ­
dzaju pe’nom ocniclw a. W ówczas referen t budżetu 
wojskowego mógłby asystow ać przv m anew rach ł 
paradach, referen t budżetu min. skarbu m iałby pra­
wo spraw dzać nakazy płatnicze, w ysyłane przez 
urzędy podatkow e itp.

In terpelanci zw racają się do p. m inistra ośw ia­
ty  z prośbą o uchylenie powyższego okólnika i o 
w yjaśnienie władzom szkolnym, w jakim zakresie 
isto tn ie pow inny udzielać informacji rcleren tow i 
budżetu min. oświaty.

Tow. Zygmunt M arek zgłosił wniosek w sp ra­
wie ukończenia inwestycji, rozpoczętych na kopal­
ni soli w Bochni.

Tow. tow . Zygmunt M arek i Emil Bobrow ski 
zgłosili wniosek w spraw ie przejęcia przez Rząd 
polski obowiązków, wvnikaiących z Instytutu Pen- 
syinego związku austriackich kolei lokalnych i ko ­
lejek w W iedniu dla ubezpieczonych.

Wofns rrrejsca.
Państwow y Urząd Pośrednictw a Przcy w W ar­

szawie poszukuje kandydatów  z dobremi świadect­
wami i referencjam i do obsadzenia n a s tę p u ją c y c h  
posad-

NA M IEJSCUi 
W  O ddziale om yslow o-pracuiącycb (Ciepła 21,

tel. 232-16)-. 1 sek re tark i ze znajom ością francus­
kiego i stenografii polskiej. 1 kalkulatóra-technika, 
1 'bony na przychodnią. 1 agenta do sprzedaży 
p&pieru na pensfę i prow izję. 7 a g e n t ó w  do sprze­
daży książek na raty. 2 agentów do  sprzedaży pa­
sty do obuwia na .pensję i prowizję 1 agenta d-o 
sprzedaży smarów, myd'ia i olei 2 agentów do 
przyjmowania zamówień na p o rtre ty  10 agentów 
do zbierania ogłoszeń. 3 pielęgniarek do Domu 
O.p eki nad Dziećmi. 1 ekspedientki do konfekcji 
damskiej z szyciem.

W  Oddziale d la  robotników  I rzem ieślników 
(Ciepła 2fl, te! 123-65). 6 drejerów  do fabryki p o r­
celany. 1 m odelarza na porcelanę. 2 graw izerek 
do fabryiki porcelany 2 szw ejserów  1 nożowni- 
ka na ostre narzędzia 2 tokarzy. 2 szlifierzy. 
1 w iertacza. 4 garncarzy na kó łka 6 s-tolarzy 
mebtowyoh. 1 krawcowej. 4 m aszynisfek-poóczo- 
ezarek .

W  Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21,
te l 153-27) 45 służących

W  O ddziale dla młodocianych (Rymarska 2 /1 , 
tel. 123-541 3 gońców, 4 chłopców  i 10 dziew ­
cząt do fabryki 2 chłopców  na p rak tykę  m eta­
low ą 1 chłopca na p rak tykę spożywczą. 2 chłop­
ców  do obsługi 3 dziewcząt do obsługi 

NA W YJAZD.
W  O ddzale  dla Umysłowo Pracujących. 4 le­

karzy okręgowych 10 iekarzy w oinopraktykuią- 
cych 1 na uczyciela-ma tema tyka 1 nauczycieła- 
polonisty. 1 nauczycielki ięz niemiec. do gimn., 1 
nauczyciela muzyki fskrzypce) i śpiewu 5 nauczy­
cieli do szkół powszechnych Wymagane 6 klas 
s/ko ły  średsiei i kurs m etodyczno-praktyczny lub 
seminarium nauczycielskie. 1 nauczyciela z łac: 
ną i niemieckim do 2-cb chłopców, przygotow a­
nie do I I  i  Ili klasy. 1 nauczyciela do 2-cb chłop­
ców. przygotow anie do 6-ei klasy, I hicrow nika- 
gorzelanego. 2 pomocników geom etry

W  O ddziale dla robotników  i rzemieślników! 
1 mechanika na iokomobilę 1 cukiernika w ykwali­
fikowanego 1 m ontera specjalisty do nabijania 
moto-ów elektrycznych 1 majstra tkackiego 
1 introligatora 1 galw anizera na niklowe roboty. 
1 szewca kam asm rka 8 sto larzy  meblowych 1 
porłotn-.ka samodzielnego 1 majstra, umiejącego 
wykonywać w itraże 1 m ajstra-specjalisty do na­
praw y maszyn szew ckich 1 m ontera wykw. do 
napraw y i zakładania nowych instalacji

Zgm (jompersa.
W  M eksku zm arł na  a ta k  sercow y S a ­

m uel G om pers, b a rd zo  w pływ ow y p r z y w ó d ­
ca ruchu  robotn iczego  w S tanach  Z jed n o ­
czonych. G om pers .pochodził z h o len d e r­
skiej rodziny  żydowskiej,, u rodził się w 
Londynie w r. 1850, a m ając  la t 13 w yem i­
grow ał do A m eryki, gdzie z o s t a ł  jednym  
z założycieli zw iązków  zaw odow ych (Fe* 
dera tio n  o f  Labor — F e d e ra c ja  P racy ) 0 “ 
r. 1882 do śm ierci G om pers był prezesem  
F ed e rac ji, c iesząc się n i e o g r a n i c z o n y m  
wipływem i p raw ie  d y k ta to rsk ą  w ładzą- 

W pływ  ten , zw łaszcza w ostatn ich  
dz iesią tk ach  lat, k iedy  socjalizm  w E u ro ­

pie ró s ł w  s iłę  i ^znaczenie, b y ł d la  ruchu  
robotniczego w  A m eryce  u jem ny . G om ­
p ers  był p rzez  ca łe  życie zaw odow cem  s ta ­
rego typu  angielskich T rade-U nion istów , 
nigdy nie ro zu m ia ł socja lizm u i nie chciał 
go rozum ieć. W dzia ła lności sw ej nie w y­
k ra c z a ł poza d ążen ia  w yższej p łacy, k ró t­
szego d n ia  roboczego i u d z ia łu  robo tn ika  
w  zyskach  a  co le te  chciał osiągnąć na d ro ­
dze u stępstw  ze s trony  k ap ita lis tów  i u k ła ­
dów  z nimi. U nikał, jak  ognia, szerszych  
p e rspek tyw  ruchu  robotniczego, nie , u z n a ­
w ał" w alki po litycznej. D la tego  d z ia ła l­
ność jego, k tó ra  d a ła  robotnikom  am ery ­
kańskim  o rgan izację  zaw odow ą i korzyści 
m aterja ln e , b y ła  jednocześn ie  zap o rą  d la  
socjalizm u.

W r. 1909 z tru d em  u d a ło  się pozyskać 
G om persa do udzia łu  w konferencji m ię­
dzynarodow ej cen tra li zaw odow ych, ale nie 
p rzy s tąp ił do organizacji m iędzynarodow ej. 
T ak  sam o po w ojn ie  Gom.pens, mimo p rzy ­
rzeczenia. że p rzy stąp i do M iędzynarodów ­
ki A m sterdam sk ie j, nie d o trzy m ał słow a 
nod oozorem  że A m sterd am  je s t zbyt r e ­
w olucyjny. W ostatn ich  la tach  p iętnow ał 
na jm n ie jszą  opozycję  przeciw ko swej dz ia­
łalności zachow aw czej „bolszfewizmem .

nm i  t a , . t w/slow l
Wczoraj odbyła się konferencja w Min. 

Pracy i Op. SPoL  na której p. Szubartowicz 
dyr Departam entu Opieki Społ . zreferował
przedstawicielom scentralizowanych organi­
zacji zawodowych plan p rzep row adzen i do­
raźnej pomocy dla bezrobotnych pracowni­
ków umysłowych. Państwowy Urząd Pośre- 
d -ictw a Pracy wykazuje w całem Państwie 
na dzień 1 listopada 18-759 bezrobotnych ie) 
kategorji Suma uchwalona przez Sejm w wy­
sokości 1.000.000 zł. jest stosunkowo niewiel­
ka ze względu na tak liczną rzeszę pracowni­
ków potrzebujących pomocy. Pomoc doraź­
na może być zorganizowana tylko w 15 o- 
środkach, gdzie bezrobocie przybrało większe 
rozmiary. Ponieważ w dniu wczorajszym 
wniosek uchwalony przez Sejm został przy­
jęty w Senacie przez Komisję Ochrony Pracy 
a Zarząd Funduszu Bezrobocia podiął się
p r z e p r o w a d z e n i a  tej akcji, zapomogi zostana 
w y p łaco n e  p ra w d o p o d o b n ie  je szcze  przed 
świętami. Odpowiednie d y re k ty w y  wyda p .  
d y r  D e p ta m c n tu  Onieki Społ. poszczególnym 
agendom Funduszu Bezrobocia w dniach naj­
bliższych.
♦o—
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W r f t i  S i l i l i  S
W A R SZ A W A , W SPÓ LN A  17. (Tel. 229-70). 

N ow ości gw iazdkow e d la  dzieci I m łodzieży .

H. J .  W iltHn. A li - B aba i c z te rd z ies tu  ro z ­
bó jn ików , opr. z 4 ilusfr. 4

A n d ersen . Ś w in iarek  i k ró lew n a, spolszczył#
F Olszewski, opr. z 10 ilustracjam i .. 9.43

A n c z rc  W. L. Duch puszczy, według dr. Bir-

d p r M
r-L ch *  W  W eso łe  opow ieśc i w o b razk ach .

t y b ó r  i tek s t po lsk i B. H ertza  .. 5 -
C oo p er. M ieszkan iec  puszczy  w o prać . M.

Z aleskiego, opr. -• 7—
O s ta tn i  M ah ikan in , op rae . P . L as-

•' , ■ 3 90kow ski, opr.
S ta ry  Ó ap p er. opr. ..

D efoe. R obinson K ruzo. o p rać . F r. M .ran- 
J i „ n r  z 5 ilu s tr ••

D e h m e l ' O dm icńczyk w p rz ek ł. J .  L cm ań-^  ^

D o m ^ U a ż c r i a .  w ierszyk i F . M irandoli,

„ n r  z 11 ilustrac jam i .. *•
ń i,wnł b a ik a  ilu s tro w an a , z duń-

Ja s ic k  Sam ° C p  L askow ski, opr. z 10 ii. „10 .80  
ctłlCĆO tłum. r .

i j m .  c.*>r !» * « « ''- 3 -  It_
’edn7rt d v n a * t t  J  Z oreck i. opr. z 3 il. „ 5.20 

« am pa R cid C hata  na  u stro n iu , opr. z ilus. ., 4.50 
S ń f k a .  ' K ichuś m ajstra  L epigliny . c p ,   ̂ ^

o  \  ’J rT o w ie c k ie .  zb ió r o p o w iad ań  „ 1.80
o T f  Baśni k aszu b sk ie , opr. i  12 ilu s tr. 
R ab sk a . Basn

M B u k o w sk ie j ••
-nnson, D zielny rogacz, spo lszczy- 

S e to n -T h o  ^  G oIczew ska. opr. z ilu s tr  ., 5.50

P L“ W . 6 ,o  

o p t .. -
1 ' “ Jan o sik  ,Krb! T a tr , w  o p ra ć , d la  

T ctm aief- J anJ
m łodzieży. ° P r •• 8-

g łęb inach  o ceanu , opr. z i lu s tr  „  8.—
W ielk i w ybór książek  d la  dz ieci i m łodzieży,

p o c z ą w s z y  od 30 groszy.

•zonAZEK POLSKIEJ MŁODZIEŻY SOCJA­
LISTYCZNEJ.

Db . 15 b. m. o godz. 7.15 w sali O. K. R- 
p p  S„ Al. Jerozolimskie 6, tow. poseł 

IGNACY DASZYŃSKI
w y g ło s i odczyt p. t.

DZIEJE PRACY.
Bilety w cenie 50 gr. dla młodzieży i 1 

zł dla dorosłych nabywać można w admini­
stracji ..Robotnika", Księgarni Robotniczej. 
Wspólna 17, Księgarni Ignis (dawniej Wende) 
K rak.-P rzedtm eście 23, oraz w dzień  odczytu 
przy wejściu.

Kronika
parlamentarna

We wtorek, 16 b. m. o godz. 12ej w  po!, 
posiedzenie Z. P. P. S. Sprawy b. ważne.

Obecność wszystkich tow. tow. posłów  
zarówno na posiedzeniu klubu, jak i na po­
siedzeniu plenarnent Sejmu we wtorek o godz, 
4-ej, na którem rozpatrywana będzie sprawa 
b. min. Kucharskiego, konieczna.

N, Garlicki.
PRZEWODNICTWA W  KOM ISJACH 

SEJMOW YCH.
M arszałek Rataj w ystosował listy do 

przewodniczących wszystkich Komisji sejmo­
wych z prośbą, aby wstrzymali ukonstytuo­
wanie prezydjów komisyjnych aż do zebra­
nia się Sejmu po ferjach świątecznych. Na 
ten krok M arszałka wpłynęło niezadowole­
nie klubów prawicowych z podziału przew o­
dnictw systemem de Hondta.

O DNI ŚWIĄTECZNE.
Posłowie ks. Bratkowski, ks. Kubik, Os­

sowski i inni z Klubu Chrz. Nar. zgłosili w 
Sejmie wniosek nagły w sprawie zmiany roz­
porządzenie Prezydenta Rzplitej z dnia 15-go , 
listopada r. b. o dniach świątecznych. W nio- | 
skodawcy domagają się, aby dni świąteczne j 
wolne od pracy, wymienione w rozporządze­
niu, uzupełnić dodaniem trzech następujących 
świąt: drugi dzień Bożego Narodzenia, drugi 
dzień Wielkiej Nocy i drugi dzień Zielonych 
Świątek.

Wniosek ten jest nietylko słuszny, ale 
wprost konieczny: św ięta powyższe stały się 
częścią obyczaju narodowego i nie da się ich 
wykorzenić na rozkaz Lew iatana i biurokra­
cji.

Kronika polityczna
W  ROCZNICĘ ZBRODNI.

We w torek, dn. 16 b. m., jako w rocz­
nicę tragicznej śmierci pierwszego Prezyden­
ta Rzplitej, Gabrjela Narutowicza, z inicjaty­
wy Rządu odbędzie się uroczyste żałobne na­
bożeństwo w katedrze św. Jana. Nabożeń­
stwo celebrować będzie ks. arcybiskup k ar­
dynał Kakowski w obecności Prezydenta 
Rzplitej, członków Rządu, przedstawicieli 
Sejmu, Senatu oraz instytucji naukowych i 
społecznych.

PROPAGANDA IDEI LIGI NARODÓW.
Min. Thugutt zwołuje w przyszłym tygo­

dniu posiedzenie w sprawie zorganizowania 
propagandy idei Ligi Narodów.

DODATEK STOŁECZNY I MIESZKANIO­
WY DLA URZĘDNIKÓW.

Rada M inistrów przedłużyła wypłacanie 
dodatku stołecznego dla urzędników pań­
stwowych do końca roku 1925

*#*
Z inicjatywy zarządu głównego Stow. U- 

rzędników państwowych w W arszawie pod­
jęte zostały starania, ażeby jeszcze przed fer-

jami świątecznemi Sejm i Sonat przyjęły 
wniosek o przedłużenie w ypłacania dodatku 
mieszkaniowego dla urzędników  na rok 1925.

D odatek ten wypłacany jest na podsta­
wie noweli z dnia 26 czerw ca r. b. o uoosa- 
żeniu funkcjonarjuszów państwowych. Nowe­
la upoważniała Radę M inistrów do w ypła­
cania dodatku tylko do końca roku bież.

W O JSKO  OTRZYMA 
DODATEK NA UMUNDUROWANIE.

W ydane zostało zarządzenie w ypłaty  w w oj­
sku w dn. 1 stycznia dodatku na um undurowanie 
w w ysokości 700 punktów . Ile to  będzie wynosiło 
w gotów ce, narazić nic da się ustalić, gdyż dopie­
ro  20 b. m. R ada M inistrów uchwali wysokość 
mnożnej. O ileby nadal pozostała mnożna 41, to 
ów dodatek  w ynosiłby 287 złotych.

RZĄD W  SPRA W IE WYCIECZEK 
ZAGRANICZNYCH.

Prczydjum  R ady M inistrów  w ydało zarządze­
nie, w myśl którego spraw y wszelkich w ycieczek 
za granicę, jak i do Polski — z w yjątkiem  w ycie­
czek o charak terze  wojskowym — w chodzą w za­
kres kom petencji Min. Spr. Zagranicznych. P rzy  
tej sposobności w zarządzeniu tern znajdujemy 
wyjaśnianie, że w ycieczki o charak terze  społecz­
nym (nieurzędow e) będą  mogły otrzym yw ać su b ­
w encje rządow e jedynie w granicach możliwości 
budżetow ych i dopiero po całkow item  w yczerpa­
niu ofiarności społecznej ze strony sfer bezpośred­
nio zainteresow anych w zrealizow aniu danej w y­
cieczki. Pozatem  pomoc finansow a R ządu może 
być udzielana ty lko w tych w ypadkach, w  których 
chodzi o realne in teresy  propagandy państwow ej.

UM OW A HANDLOWA 
POLSKI Z CZECHOSŁOW ACJĄ 

W dniu 15 b. m. Przyjadą do W arszaw y p rzed ­
staw iciele rządu czechosłow ackiego w spraw ie roz­
poczęcia pertrak tac ji, celem  zaw arcia umowy han­
dlowej między Polską i Czechoslowacjją, W chwi- 

li obecnej rozw ażane są  w W arszaw ie i P radze po­
stu laty  obu państw  w powyższej spraw ie, k tó re  
wymieniono w ubiegłym tygodniu w P radze na 
przedw stępnych konferencjach polsko .  czeskich 
Ze strony rządu czechosłow ackiego rokow ania 
prow adzić ma pełnom ocny m inister p. Dworza- 
czek, dyr. depart. M, S. Zagr. w Pradze, k tóry  
przybędzie z w spółpracow nikam i fachowymi. Ze 
strony Polski przew odniczyć będzie dyr. Tennen- 
baum wraz z ekspertam i.

WYMIANA DEPESZ Z POW ODU ZAMACHU 
W ESTONJT,

P  m inister spraw  zagranicznych Skrzyński 
w ysłał depeszę do Rządu estońskiego z w yraże­
niem w spółczucia z pow odu stra t, jakie poniósł 
Rząd i arm ja estońska w czasie zamachu stanu 
i zadow olenia z pow odu zlikw idow ania zamachu. 
W  odpow iedzi nadeszła depesza od estońskiego 
m inistra spraw  zagranicznych p. Pusty, k tó ry  w y­
raża podziękow anie za życzliwość, okazaną E sto- 
njl przez rząd  i społeczeństw o polskie w czasie 
zamachu.

Jest do nabycia w CKW PPS. a-tystycz- 
ny portret t iw , sen. Bolesława Limanowskie­
go. Cena portretu 2 złote, 50 groszy.

TELEGRAMY
Sprawa protokułu genewsMeg-o.

Zakończenie sesji Rady Ligi.
Rz ym ,  13 grudnia. (PAT.). Rada Ligi 

Narodów ukończyła dziś sw e obrady. Roz­
ważano sprawę wymiany ludności greckiej 
i tureckiej. Rada postanowiła zwrócić się 
do trybunału haskiego o pewne wyjaśnie­
nia w tej sprawie. W kwestji mniejszości 
greckiej w Konstantynopolu i tureckiej w 
Tradji zachodniej Rada zadecydowała za­
żądać od zainteresowanych rządów przed­
stawienia w jak najszybszym czasie nowych 
dokumentów tak, aby kwestia ta mogła 
wejść na porządek dzienny marcowej se­
sji.

Następnie Salandra referował sprawę 
i-stylutu prawa międzynarodowego w 
Rzytmie, poczem Rada uchwaliła przekazać 
odnośny projekt komitetowi .prawników, 
komisji do spraw współpracy intelektualnej 
i innym organizacjom Ligi Narodów.

Projekt instytutu dla międzynarodo­
wej współpracy umysłowej referował 
Briand. przedstawiając statut tej organiza­
cji Rada wyraziła zgodę na propozycję 
i zobowiązanie rządu francuskiego, odno­
szące się do utworzenia tego instytutu

Na zakończenie obrad przewodniczący 
Meilo Franca wygłosił .przemówienie, w  
którem zreasumował prace obecnej sesji 
Rady. Mówiąc o protokóle genewskim. 
Melło Franca oświadczył, że chociaż kwes- 
tja arbitrażu, bezpieczeństwa i redukcji 
zbrojeń nie była przedmiotem obrad Rady,

jednakże odroczenie dyskusji, spowodowa­
ne względami racjonalnymi i słusznymi, 
nie osłabiło bynajmniej zaufania, jakie 
pokładają narody w protckule genewskim, 
w ielkie reformy, dodał M ello Franca, do­
tyczące samych podstaw obecnej organiza­
cji świata, nie mogą być urzeczywistnione 
odrazu.

W reszcie Rada przyjęła przychylnie 
propozycję delegata hiszpańskiego, Quino­
nes de Leona, aby następna sesja Rady Li­
gi odbyła się w Madrycie. Propozycję tę 
popierał Briand, zaś przedstawiciele Szwe­
cji i Anglji oświadczyli, iż muszą porozu­
mieć się w tej sprawie ze swymi rządami.

PAKT GW ARANCYJNY  
ANGIELSKO - FRANCUSKI?

W ie d eń , ^13 grudnia. (PA T.), „Neue 
Freie Presse" podaje z Londynu, że we­
dług doniesień z Rzymu, Chamberlain w 
rozmowie z Briandem i Beneszem porozu­
miał się co do tego. aby pr ot okuł genewski 
zamieniony został na pakt gwarancyjny 
angielsko - francuski, który miałby być 
podpisany przez inne rządy i przedłożony 
Lidze Narodów do zatwierdzenia. W wie­
deńskich kołach parlamentarnych twierdzą 
że takie rozwiązanie sprawy nastąpiło pod 
wrażeniem wypadków politycznych w Niem­
czech.

SC^nkrencja ekspertów państw  
isałtycksch w sprawie arbitrażu.

Helsingfors.  13 grudnia. (PAT.). Po­
wołana dla opracowania projektu postępo­
w ania arb itrażow ego  pomiędzy Estonją, 
Finlandją, Łotwą i Polską konferencja rze­
czoznawców. która rozpoczęła obrady w 
Helsingforsie dnia 9 b. m.. zakończyła swe 
prace dnia 12 b. m. Po rozpatrzeniu sze­
regu projektów wsteonych, przedstawio­

nych przez rządy Estonii, Finlandji i Pol­
ski. rzeczoznawcy zgodzili się na projekt 
konwencji wspólnej dla wszystkich państw 
reprezentowanych na konferencji. Projekt 
ten zostanie przedstawiony do rozpatrze­
nia rządom zainteresowanym. Projekt 

■ przewiduje, iż układające się stronv o- 
świadcza swą gotowość do Dosługiwania
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się środkami, przewidzianemi w pakcie Li­
gi Narodów dla pokojowego załatwiania 
zatargów, jakie mogłyby wyniknąć między 
niemi. Ukfa-J^iące się strony przyjmują 
za zasadę ogó.ną, że nieporozumienia, któ­
re rrogłyby wyniknąć między niemi, a któ­
re nie mogłyby być uregulowane na drodze 
dyplomatycznej, zostaną poddane bądź 
procedurze pojednawczej, bądź arbitrażo­
wi. Ustalono też, iż przysługujące stro­
nom prawo odwołania się do międzynaro­
dowego trybunału sprawiedliwości w Ha­
dze nie zostanie naruszone przez zobowią­
zania nowej konwencji. Projekt przewi­
duje dalej specjalną procedurę pojednaw­
czą, do której przedewszystkiem odwołu- j 
ją się układające się strony, gdy tylko wy- | 
niknie między niemi nieporozumienie. Tem '

niemniej strony mogą natychmiast zażądać 
arbitrażu. Co do powołania i ustalenia 
składu trybunału rozjemczego powaśnione 
strony mieć będą całkowitą swobodę uło­
żenia się między sobą. Przy niemożności 
utworzenia trybunału za porozumieniem 
obu stron zastosowana zostanie procedura, 
oparta częściowo na zarządzeniach kon­
wencji dla pokojowego regulowania zatar­
gów międzynarodowych z dnia 18.10 1907 
r. Ewentualne wejście w życie protokułu 
genewskiego z dnia 2.10 1924 r. dla regu­
lowania zatargów międzynarodowych u- 
względnicne jest przez specjalne zazna­
czenie, iż konwencja nie będzie wnosić ża­
dnych zmian do zobowiązań państw, pod­
pisujących rzeczony protokuł.

IConcepsja psądu prawicowego w
na/of$rka ma trurSncsśsi-

Berlin, 13 grudnia. (PA T.). Wczoraj
po południu kanclerz przyjął przedstawi­
cieli frakcji nacjonalistycznej, między któ­
rymi znajdowali się hr. Westanp i Hergt. 
Nie poruszyli oni jednak sprawy utworze­
nia gabinetu, wysunęli natomiast kilka kwe- 
stji z zakresu polżhki zagranicznej, m. in- 
sprawę kontroli wojskowej i Ligi Narodów. 
Z komentarzy dzisiejszych pism porannych 
wynika że utworzenie koalicji prawicowej 
zarówno w Reichstagu, jak i w sejmie prus­
kim napotyka narazić na znaczne trudno­
ści.

S O C JA L IŚ C I U KANCLERZA.
Berlin. 13 grudnia. (PAT.). Kanclerz 

Marx przyjął dziś przed południem czte­
rech przedstawicieli stronnictwa socjal- j 
demokratycznego. Przybyli mianowicie 
posłowie: W eis, Herman Muller, Dippman 
i HMferding. Oświadczyli oni, że stron­
nictwo socjal - demokratyczne jest za u- 
trzytmaniom dotychczasowego kursu poli­
tyki zagranicznej Niemiec. Wynik wybo­
rów oznacza zgodę narodu na dotychczaso­
wą politykę państwową, zwłaszcza w spra­
wach zagranicznych, a ponieważ politykę 
tę popierali socjal - demokraci, przeto mo­

gą oni występować jedynie za rozszerze­
niem rządu na lewo. Rząd prawicowy, ich 
zdaniem, nie daje rękojmi, że dotychczaso­
wa polityka będzie nadal uprawiana. W  w y­
padku, gdyby przyszedł do skutku rząd pra­
wicowy, zapowiadają socjal - demokraci 
przejście do najostrzejszej opozycji w par­
lamencie.

STANOW ISKO CENTRUM.
Berlin, 13 grudnia. (P A T ). Na wczc- 

rajszem posiedzeniu frakcji parlamentarnej 
centrum rozważano przy udziale kanclerza 
sytuację polityczną w sejmie pruskim w 
związku z rezolucją frakcji centrowej sej­
mu pruskiego, wypowiadającą się przeciw­
ko tworzeniu rządu prawicowego w Pru- 
siech. Po dyskusji aprobowano stanowi­
sko posłów centrum w sejmie pruskim. 

DYM ISJA RZĄDU W  PONIEDZIAŁEK.
Berlin, 13 grudnia. (PAT.). Biuro W olffa  

d o w ia d u je  się, ż e  g a b in e t  ustąpi w  poniedzia­
łek . Taki termin zakom unikował kanclerz 
przyw ódcom  stronnictw. Kanclerz nie złoży  
żadnego ośw iadczenia, poniew aż nie jest w 
m ożności prowadzić teraz rokowań w spra­
w ie utworzenia rządu.

I n t e la  b fo ln a  l i l i i  I n k
Paryż,  13 grudnia. (PA T.). Konferen­

cja koalicyjnych ministrów finansów od­
będzie się w Paryżu w dniu 6 stycznia.

li. i n i r a r inon  a w m  u n
Londyn, 13 grudnia. (PAT.). „Daily 

Telegraph" donosi, że prezydent Coolidge 
oznajmi,, iż zamierza w lecie 1925 roku 
zwołać konferencję rozbrojeniową. Z ro­
zesłaniem jednak zaproszeń prezydent 
wstrzyma się do czasu rozstrzygnięcia 
kwestii zwołania takiej konferencji przez 
Ligę Narodów.

i  reszt Trocki zgodził się wycofać na pe- 
| wien czas z życia nolitycznego nietyiko ze 
; względu na chorobę, lecz także z powodu 

poważnego konfliktu między nim i rządzą- 
j cym tryumwiratem. Również między ko- 
I misarzem ludowym do spraw wojskowych 

i komisarzem ludowym do spraw wewnętrz- 
I nych wybuchł poważny konflikt. Armja 
* czerwona stoi po stronie Trockiego i o- 

świadcza się przeciwko rządzącemu tryum- 
wiratowi. Na ostatniem posiedzeniu rady 
komisarzy ludowych przyszło do gw ałtów -' 
nej wymiany słów między Trockim a Zi- 
nowjewem. Trocki grozi kompromitujące-

h u is'iowa na v e w i i .
Budapeszt,  13 grudnia- (PA T.). Dziś 

zapadł wyrek w procesie o zamachy bom­
bowe Marffy i towarzyszów. Marffy i Ma- 
rosy zostali skazani na karę śmierci przez 
powieszenie. Szaenz i Horvath zasądzeni 
zestali na 6 lat więzienia, Vargha na 5 lat, 
niepełnoletni Rado na 10 lat więzienia. Je­
den oskarżony został uwolniony od odpo­
wiedzialności i kary.

© I l e  &t p ® i i r a t p
Londyn, 13 grudnia. (PAT.). Wczoraj

w Izbie gmin omawiana była sprawa prze­
pisów, regulujących ’ ruch [migracyjny do 
Anglii. Sourr, deputowany Partji Pracy, 
wystąpił z wnioskiem, w którym proponu­
je. aby nie przedłużano przepisów, wyda­
nych w r. 1919 w sprawie ograniczenia 
imigracji obywateli państw sojuszniczych 
do Anglii, które tracą niedługo swą moc 
obowiązującą. W odpowiedzi na wniosek 
ter, sir William Joyrrson Hicks, sekretarz 
stanu spraw wewnętrznych, oznajmił, że 
wniosek będzie -przyjęty w tym sensie, iż 
wszystkim obywatelom państw sojuszni­
czych wolno będzie przybywać do Anglji 
bez ograniczeń. Rząd nie będzie stawiał 
również najmniejszych ograniczeń turystom. 
Przepisy reguslające ruch i migracyjny —  
zaznaczył minister — miały na celu unik­
nięcie imigracji żywiołów niepożądanych. 
Co do tych cudzoziemców, którzy na ziemi 
angielskiej doouszczą się zbrodni to mini­
ster jest zdan.a. żc w każdym razie lepiej 
jest. aby tego rodzaju jednostki usuwane 
były z kraju przez deportację. W  Anglji 
znajduje się obecnie 270,000 cudzoziemców. 
Liczba przybywających równoważy się pra­
wie z liczbą wyjeżdżających. Minister za­
zna e.zvł jednak w zakończeniu, że w obli­
czu faktu, iż Anglja liczy obecnie około mi- 
ljcna bezrobotnych, minister nie jest skłon­
ny do zezwolenia na imigrację tych cudzo­
ziemców którzyby chcieli szukać w Anglji 
pracy. Ostatecznie wniosek Scurr'a od ­
rzucony został 176 głosami przeciw 37.

Prowincja.
WILNO.

(K or. w łasna)

Dn. 7 g ru d n ia , w w y p e łn io n e j o lb rzym iej sa li 
M iejsk ie j, o d b y ł się  s ta ran iem  W ileń sk ieg o  O d d z ia ­
łu T . U. R., o d czy t łow . W . C zern o w a , n a  tem a t: 
„P o ło żen ie  ro b o tn ik ó w  w  R osji S o w ieck ie j" .

Tow . Czyż w ygłosił p rzem ó w ien ie  p o w ita ln e , 
z ap ra sz a jąc  n a  h o n o ro w eg o  p rz ew o d n icząceg o  sę ­
dziw ego  prof. Ł u k aszew icza , daw nego  cz ło n k a  
„N aro d n e j W oli", w ięzionego  w  S zlisse lb u rg u  w 
ciągu  la t  sied em n astu . W itan y  o w acy jn ie , w e te ra n  
ru ch u  rew o lu cy jn eg o  w szed ł na  e s tra d ę  razem  z 
tow . C zernow em , w o to czen iu  grona  tow arzyszów .

O rk ie s tra  Z. Z. K. o d e g ra ła  „ M a rsy ljan k ę" , po- 
czem  z ab ra ł glos tow . C zernow . Z o b razo w a ł on 
b ied ę  ro b o tn ik a  ro sy jsk iego , k tó reg o  z a ro b e k  nie 
w y s ta rcz a  na u trzy m an ie ; w y k aza ł, ze  zw iązk i za ­
w odow e w  R osji, z am ias t b ro n ić  ro b o tn ik a , są  n a ­
rz ę d z ie m  jego uc isk u , bo  są  zależn e  od  w ładzy  
p ań stw o w e j, od p a r ti i  kom u n is ty czn ej; na  p o p a rc ie  
sw ych  tw ie rd z e ń  p rz y ta c z a ł cały  sze reg  (ak tó w  
s tw ie rd zo n y ch  p rzez  n a jw y b itn ie jszy ch  k o m u n i­
stów , s to jący ch  n a  cze le  ru ch u  zaw odow ego; n a k o -  
n iec , w  św ie tn em  zak o ń czen iu  — p rz ed s ta w ił z a ­
sa d n iczą  ró żn icę  m iędzy  Socjalizm em  i K om uniz­
m em , w y ra ża jąc  p rz ek o n a n ie , że  p rzy jd z ie  czas, 
k ie d y  R o sja  s ta n ie  się  k ra je m  w olnym  od d e sp o ty ­
zm u k o m u n is ty czn eg o  i z ap a n u je  d em o k rac ja , bez  
k tó re j je s t n iem ożliw y  socjalizm . R zęs is te  o k lask i 
b y ły  n a g ro d ą  za  św ie tn y  r e fe ra t  p rzy w ó d cy  i t e o ­
re ty k a  p a r tj i  so c ja lis tó w  - rew o lu c jo n is tó w  ro sy j­
sk ich .

N a zak o ń czen ie  p rzem ó w i! tow . p o se ł P ław sk i, 
d z ięk u jąc  w  im ien iu  W il. O d d z ia łu  T . U . R. tow . 
C zernow ow i za  o d c zy t i w y ra ża jąc  n ad zie ję , że 
w k ró tc e  socjalizm  ta k  w zm ocni się  w każd y m  k r a ­
ju, że  n a s tą p i p an o w an ie  d e m o k rac ji i b ra te rs tw o  
ludów .

D ochód  z o d c zy tu  to w  C zern o w  o fia ro w a ł na  
ce le  o św ia to w e  W il. O d d z ia łu  T . U . R-

mi rewelacjami.

IZO H3 3 ar

m  M  i l
Berlin 13 grudnia. (PAT.). „Vossi- 

gehe Zeitung podaje, że według wiado­
mości z  Odesy, nadesłanych przez Buka-

Ryga, 13 grudnia. (PAT). Andrzej Nee- 
dra został wczoraj wieczorem na rozkaz mi­
nistra spraw wewnętrznych, ponownie are­
sztowany. Zarządzenie to jest następstwem  
burzliwego posiedzenia sejmu, który uchwa­
lił olbrzymią większością głosów rezolucję, 
wskazującą na istnienie ustawy z czasów  
Kiereoskięgo w sprawie wydaier ia  osób, za­
grażających bezpieczeństwu państwa. W  
dniu wczorajszym odbył się olbrzymi wiec 
protestacyjny przeciwko uniewinnieniu 
Needry.

IWalwaoia w E W
Kair, 13 grudnia. (PAT.). Zaghlul Pa­

sza przyjął wczoraj delegację studentów, 
którzy po wyjściu z mieszkania byłego pre- 
mjera wznosili okrzyki na jego cześć- 
W szyscy studenci zostali natychmiast a- 
resztowani.

! Krwawe wilki w l i n i i
Bialogród, 13 grudnia. (PA T.). Otrzy­

mano tu wiadomości potwierdzające do­
niesienie o poważnym ruchu powstańczym  
w' Albanji. W okręgach Liuma i Malezia 
toczą się w chwili obecnej krwawe walk:. 
Dowodzi powstańcami Bariaktar Nezir. Si­
ły  jego wzrastaja w szvbkim tempie Rząd 
albański polecił Bajran Tsurow; stłumienie 
powstania i uformowanie nowych legjonów  
cfchotniczych.

K p i  t e n t  s i i  na
Londyn, 13 grudnia (PAT.) Z Tokio  

donoszą, że parowiec „Kwantomarii" zatoną! 
z powodu burzy w  okolicy Kuruga. Załoga pa- 

; rowca liczyła 159 osób, z których zdołali u- 
! ratować się kapitan, 5 oficerów i 50 mar-, na- 

rzy. D otychczas w pobliżu miejsca wypadku  
znaleziono 8 topielców . Losy reszty załogi 

j nieznane.

W r t  l i i i
W TYROLU. 

Innsbruck. 13 grudnia. (PAT.). W czo­
rajsze trzęsienie ziemi odczuto również w 
całym Tyrolu.

G ło s y  c z y te ln ik ó w .
Jak w Zakładach Sztuki Graficznej Technograf 

oszukuje sdę robotników i Kasę Chorych.
J e d e n  z ro b o tn ik ó w , p ra cu jąc y c h  w Z ak ład ach  

gra ficzn y ch  T ow . „T ech n o g ra f"  (Żytnia 20) zgłosił 
się  do  n aszej re d ak c ji, k o m u n ik u jąc  nam  o p r a k ­
ty k a c h  te j firm y, jak ie  u p ra w ia  ze sz k o d ą  ro b o tn i­
k ów  i K asy  C horych.

F irm a, zgodn ie  z p rzep isam i, śc iąga od ro b o t­
n ik a . k tó ry  z a rab ia  l i t  z ło ty ch  ty g o dn iow o , 3 zł. 
60 gr. n a  rzecz  K asy  C horych. P o d a te k  ten  słuszny  
ro b o tn ic y  p łac ili c h ę tn ie  od la t  ju t  k ilk u . L ecz 
zd arzy ło  się, iż jed en  z ro b o tn ik ó w  zaniem ógł. Po  
k ilk u  dn iach  c h o ro b y  zg łosił się  on  do K asy  po  z a ­
s iłek . K asa  C h orych  ch c ia ła  mu w y p łac i^  za  4 dni 
c h o ro b y  za led w ie  8 zł. R o b o tn ik  te n , p ła c a c  3 zł 
60 gr. ty g odn iow o  na K asę , n a le ż a ł do  40 grupy  
u b ezp ieczo n y ch , w ob ec  czego za  4 dni n a leża ło  mu 
się  o k o ło  44 zł.

P rz e p ro w ad z o n o  b a d a n ie  p a p ie ró w  i o k aza ło  
się, ż e ’ firm a „T ech n o g ra f"  w p ła ca  do  K -s y  C h o ­
ry ch  ty lk o  60 gr. ty godn iow o  za w spo m n ian eg o  r o ­
b o tn ik a , w y k azu jąc  w ed łu g  d aw n y ch  lis t p łacy , że 
z a ra b ia  on ok o ło  26 z ło ty ch  tyg . i w o b ec  teg o  n a ­
leży  do  21 g rupy  u b ezp ieczo n y ch . W  te n  sposób  
firm a od  sze reg u  ju t  m iesięcy  z a ra b ia  tygodn iow o  
po  3 z ło te  (śc iąga 3.60 gr., p łac i 60) n a  jednym  r o ­
b o tn ik u  T o  sam o z re sz tą  u p ra w ia  w  sto su n k u  do 
p o zo sta ły ch  ro b o tn ik ó w .

Wyzyskiwanie pracowmków Zakładów 
Żyrardowskich.

P o  o b jęc iu  zak ład ó w  ży ra rd o w sk ic h  p rzez  k a ­
p ita lis tó w  fran cu sk ich , w y tw o rz y ły  się  tu  s k a n d a ­
liczne  s to su n k i M iędzy  innym i, p. A m ath ie  zm u­
sza u rzęd n ik ó w  do p ra co w a n ia  n ie ty lk o  już w ie ­
czoram i. a le  b a rd zo  c zę s to  i w  nocy .

O tóż  n ied ługo  trz e b a  by ło  cze k ać  n a  sk u tk i t e ­
go zn ęcan ia  się  n ad  u rzęd n ik am i. N ied aw n o  z d a ­
rzy ł się  w y p a d ek , k tó ry  w s trz ą sn ą ł um ysłam i n ie ­
ty lk o  w szy stk ich  u rzęd n ik ó w , a le  b o d a j, że  ca łeg o  
Ż yrardow a.

Z n ad m ie rn e j p ra c y  jed en  z p ra co w n ik ó w  k a n ­
to ru  g łów nego d o s ta ł ta k  silnego a ta k u  n e rw o w e ­
go. że p a d ł bez czucia  na z iem ię P rzew iez io n o  go 
P ogo tow iem  do dom u i udz ie lo n o  mu pom ocy  le ­
k a rsk ie j, a le  o d zy sk a ł p rzy to m n o ść  d o p ie ro  na d ru ­
gi dzień

W y p ad ek  te n  jest p rz e s tro g ą  d la  w szy stk ich  
p raco w n ik ó w  um ysłow ych , za tru d n io n y c h  w Z a ­
k ła d a c h  Ż y rard o w sk ich , aby n ie  da li się te ro ry z o - 
w ać łakom em u na p ra cę  polskie® ■> p ro le ta r ia tu  
F rancuzow i. W szyscy  p raco w n icy  pow inn i zew rzeć  
sw oje  szereg i i m e pozw olić  na tego  ro d za ju  w y ­
zysk: pow in ien  pouczyc  teg o  p an a , że w Po lsce
ob o w iązu ją  rów n ież  p raw a.

Listy do  Redakcji .
O mapę „Królestwa Polskiego".

W  N -rze 321 „ R o b o tn ik a"  zam ieszczony  zo­
s ta ł lis t p T P a rczew sk ieg o  P  P a rczew sk i zna­
laz łszy  na iednei z m apek  a tla su , d o d an eg o  do 
m oiei książk i: ..G eografia  S zk o ln a" , cz. III. trzy  
nazw y, n a rzucone  p rzez  cenzurę  ro sy jsk ą  (przv- 
czem  Iw ang-ód sam juiż zm ienił na Iw angorod) i ty ­
tuł: K ró lestw o  Polskie, podniósł ten  fak t d °  zna­
czen ia  n iesłychanego  skandalu .

W obec  wagi sam ego zarzu tu  i tonu  lis tu , rz u ­
ca jącego  c ień  na m oje nazw isko  i c a łą  moią d z ia ­
łalność  zechce Szanow ny  P an  R e d ak to r  zam ieścić 
poniższe w yjaśnienie:

1) Książka, k tó rą  z p ow odu  trze ch  nazw  ns 
ł jed n e j m apce, d y skw alifiku je , p Parczew iski w ca­

le  n ie  czy ta ł, w  jej tek śc ie  bow iem  M odlin, D ęblin  
i P u ław y  figu row ały  nie ..w 5 łat po odzyskan iu  
n ie p o d le g ło ść " , ale jeszcze p rzed  jej "dzyskan iem  

| K siążka, k tó ra  „ tra fiła  do rąk "  p ro f P a rc ze w sk ie ­
go  w r. 1924, w ydana  by ła  w 1919 r (z d a tą  w y ­
daw ców  1920 r ), ale i jej p o p rzedn ie  w ydanie  z 
r, 1917 (z d a tą  1918 r.) p o siada  już te  nazw y  w 
polskiem  b rzm ien iu .

2) Co się ty czy  a tla su , w k tó ry m  um ieszczo­
na jest m apa z trzem a  rosy jsk iem i nazw am i, to  zo ­
sta ł on w ydany  p o raź  p ierw szy , jako  d o d a te k  do 
tej k siążk i w  r. 1896 D zieci w ięc po lsk ie  uczą s ię  
z niego nie „od c z te re c h  Lat", a le  od 28. U czyły  
s ię  w praw dzie  n ie w szko łach  rosy jsk ich , m im o 
rosy jsk ich  nap isów . Lecz pokry j om a, w k o m p le tach  
M im o jednak  ta k  daw nego  w ydania, a tła s  te n  nie 
jest p rzestarzały ,, gdyż m apy  w a tla sie  p rz e d s ta ­
w iają k ra in y  fizyczne T o sam o odnosi się do o- 
m aw ianej m apy pod ty tu łem : ,..K ró lestw o  P o lsk ie" , 
obejm uje ono o bszar, w y k racza jący  d a lek o  poza 
g ran ice , o b ję te  iym  ty tu łem . T o  obejście  cenzu­
ry  p rzed ew szy stk iem  pow inno  b y ło  zw rócić  u w a­
g ę  p, P a rczew sk ieg o , a n ie p rzez  cen zu rę  n a rzu co ­
ny ty tu ł i trzy  nazwry rosy jsk ie .

iMapa ta m iała być  zm ien iona na m apę Rize-

Iczy p o sp o lite j P o lsk ie j z chw ilą , gdy g ran ice  jei 
z o s tan ą  u m ilo n e . Je d n a k że  o sta tn ie  w ydanie 

I k s ią żk i w raz  z a tla sem  w yszło  (r. 1919 z d a tą  1920 
ro k u ) w czasie , gdy wed&uig tra k ta tu  pokoju  g ra n i­
ce PoJsk i n ie b y ły  jeszcze w yznaczone  *).

N ie m ożna w ięc b y ło  jeszcze w tem  w ydan iu  
ty tk o  z pow odu trzech  n azw  rob ić  now ej kliszy, 
m odern izu jące j m apę na k ró tk ą  metę„ by  n ie po ­
w ięk szać  k o sz tó w  w ydaw nictw a. T em hardzie j, że 
i  m apa n ie  m ogła w p row adzić  w, b łąd  ucznia, gdy* 
te k s t k siążk i co do brzm ien ia  tych  nazw  nie p o ­
zo staw ia ł żad n e j w ątp liw ości: k ażd y  uczeń, k o ­
rz y s ta jąc y  z mej książk i, m ógł, do czasu  now ego 
w ydan ia , z ła tw o śc ią , w edług te k s tu  pod ręczn ik a , 
satnodiżielnie n azw y  te  zm ienić na m apie.

Ansa Nałkowska.
D nia 12 grudnia  1924 r.

*) P a trz  T ra k ta t  P okoju , str . 50 i 217,, r  1920

Ksąfc&i nadesłane
Prof. L eon P etrażyćki. O pobudkach postępow ania

i o  isto c ie  m oralności i prawa.

Nakładem  G ebethnera i W olffa w yszły  następujące  
książki gw iazdkow e dla dzieci- 

A ndersen . Baśnie 12 il. 375 str. opr. Niewiadomska. 
A nczyc W l. L. P rzygody praw dziw e żeglarzy i po-i 

dróżników. 8 ilustr. W . G ersona, str. 305. 
A n czyc  W ł. L. Przypadki R obinzona Kruzoe. 10 
ilustr. str. 377.
Bird dr. Duch puszczy, 6  ii. str 284. opr. A nczyc. 
Cooper. M ieszkan iec p u ^ c zy , 5 ilustr C. Jank ow ­

sk iego, str. 416, opr. M. J. Zaleska.
Grimm A . L. P ow ieści z 1001 nocy, 6  ilustr., 

s tr . 415.
M ayne R eid. D olina bez w yjścia, 11 ilustr. str. 265,
tlom . M. J .  Zaleska.
S teven son  R. Skarby na w ysp ie, 10 ilustr., 239 str. 
Um iński W l. W  krainie w sch odzącego  słońca, 6  tl. 
B iedrzyckiego. 177 str.
U m iński W ł B iały M andaryn, 6 ilustr. B iedrzyc­
kiego, str. 231,

Czasopisma nadesłano.
G a z e ta  A d m in is trac ji i Polic ji P a ń stw o w ej nr. 50

zam ieszcza  n a  w s tę p ie  życio rys i p o r t r e t  Min 
S p raw ied liw o śc i A. Żychlióskiego. P ró cz  tego , z a ­
w ie ra  G aze ta  sze reg  a r ty k u łó w  z dz ied z in y  p raw a, 
sąd o w n ic tw a , ad m in istrac ji i policji. N a sp ec ja ln ą  
uw agę zasługu ją: a r ty k u ł S t K u trzeb y . K onw encja  
p o lsk o -n iem ieck a  z 30 s ie rp n ia  1924 r. w sp raw ie  
o b y w a te ls tw a  i opc ji P ro f dr. A M ogiln ickiego: 
W łaśfciw ość rzeczo w a  sąd ó w  k a rn y ch . Dr. W ł. N a ­
m ysłow sk iego : C h a ra k te ry s ty k a  p o lsk iego  p raw a
u rzędn iczego .

„Ż ycie", m iesięczn ik  po w ieśc io w y  za g rudzień . 
N a czo ło  nu m eru  w y su w a ją  się  dw ie  n o w ele , m ia­
now ic ie  n iezn an y  w  P o lsce  ep izod  z b o h a te rsk ich  
w a lk  o d d z ia łó w  p o lsk ich  pod sz tan d a ram i N a p o ­
leo n a  „S zw ad ro n  śm ierc i"  p ió ra  F ran ęo is  de  N ion 
i zajm ująca  o p o w ieść  z czasów  Borgji w c W łoszech  
„M ad o n n a  F u lv ia ' p ió ra  K S a b a ttin o . D ział h u m o ­
ru  re p re z e n tu je  A w erczen k o . C ena nr. 1 zł. 30 gr

„Pani", nr 10— 11, p a£ d z.-list„  zaw iera  nast.
tre ść : O tw a rc ie  te a t ru  N a ro d o w eg o —Cez Je lle n -  
ta. N iew inne  p lo tk i —  K M akuszyńsk i. C hochlik  
— Z R óżyck i. R zecz  zdrożna  — W G ru b iń sk i.
U w ró t iesieni — H L ,  N ow e k a p e lu sz e  —
N ina, Je s ie ń  w R zym ie — 1 R om ska, S y l­
w e tk i a rty s ty c zn e - K isling — W G eorge. P o lacy  
w sa lon ie  lu ile ry jsk im  — K El., D am ula d om esti- 
ca — J  K a d en -B an d ro w sk i. S ch erzo  k o c ie  — S. 
N ow iński, U w ró t se raju  — M agdalena  S am o zw a­
niec. W  k ry sz ta le — Iren a  T uw im  P a n — B W ie n ia ­
w a D ługoszow ski, D aw na znajom a — J  Iw a sz k ie ­
w icz. N o ta tn ik  P an i — L ite ra tu ra . — T e a tr  — M u- 
Zyka . — S z tu k a .— K ino. — S p o rt, W ogóle to  i owo.

N um er zdobili: T G ro n o w sk i, J Z aruba . M ag-

Odpowiedzi Redukcji.
T ow . E icńkow skiem n w  w a rsz ta ta c h  „P rem ier 

w W olance (B o ry sław sk ie ). P o d a te k  d ochodow y w 
w y so k o śc i 2 % . śc iągany  byc m oże od p łacy , k tó ra  
w ynosi ro czn ic  p o n ad  3.212 —- • to znaczy  m ies. 
267 zł. O ile  ro b o tn ik  w jednym  m iesiącu  z a rab ia  
200 zł., to  za ten  m iesiąc  p o d a te k  nie m oże być 
śc iągany  O w  drugim  m iesiącu  za to b i 270 zł., 
to  p o d a te k  w w y sck cśc i 2 %  w in ien  byc śc iąg n ię ty  
ty lko  za ten  m iesiąc.
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Ruch robotniczy
Zty d t e  p a s t P

CKR. PPS. W arszaw a Podmiejska. Na o sta t­
niej Konferencji Okręgu W arszawa Podmiejska re­
prezentow ane były nasLępkiiące organizacje: Prusz­
ków, Żyrardów, Skierniew ice, Grodzisk, W o torture, 
Zielonka, Tłuszcz, Henryków, Kaczy Dół, Błonie; 
pow zięto caiy szereg uch w-aś, m, in. postanow io­
no przystąpić w czasie możliwie jaknatszybszym 
do stworzenia na terenie O kręgu K om itetów  Po­
w iatow ych, w któryc-hby została skupiona praca 
organizacyno - agitacyjna, kierow ana przez W y­
dział organizacyjno - agitacyjny przy OXR Na 
teóżc konferencji ustanow iony został OKR., sk łada­
jący się z 20 tow ., z których połowa wybrana zo­
stała  na konferencji, pozostali delegowani będą 
przez poszczególne organizacje miejscowe w sto­
sunku do ich stanu liczebnego; w ybrano rówmiei 
O kręgowy Sąd P a rty n y  i Komisję Rewizyjną. OKR. 
na picrwszem swem posiedzeniu wyłonił Egzeku­
tywę. składającą się z 7 osób, a mianowicie tow. 
tow.; poseł Dobrowolski [przewodniczący), poseł 
dr. Pragier (zastępca przewodu.). Brumer (sekre­
tarz). Świeca (skadbnik1), oraz W eyehcrt - Szyma- 
m anowska, Bomustawiski i Bedkiel. Na tern ie 
posiedzeniu OKR. powołano do iycia  W ydziały: 
organizacyjno - agitacyjny, którego kierow nictw o 
pow ierzono tow. Dem os1 a wis ki emu,, kobiecy k tó ­
ry obejmie tow W eyoheri-Szyitnanowska; nadto 
towr. Porębskiem u pow ierzono refera t Związków 
Zawodowych. Świecy — Kas Chorych, dr Krige- 
rowi — spółdzielczy, Benktowi — prasowy. Za­
daniem poszczególnych wydz:a'-ów i referatów  bę­
dzie rozw inięcie w czasie jaknajszyfhszym ener­
gicznej i intensyw nej pracy.

H enryków. W  dniu 7 b. m. w H enrykowie od­
było się zgromadzenie, na kfórem tow. Benikiel 
referow ał o sam orządzie gminnym. Na zgrom adze­
niu przewodniczy! tow KotnOwlski; obecnych b y ­
ło kilkuset miejscowych robotników  i okolicznych 
robotników  roinych i Włościan m ałorolnych, k tó ­
rzy z wietką uw agą i zainteresow aniem  przysłu­
chiwali 6ię referatow i.

W niedzielę, dn. 14 b. m.
K o ło  G a z o w n ik ó w  P . P . S . O godz. 10 m. 

30 ra n o  w  lo k a lu  d z ie ln icy  W o la -C z y s te , W o l­
sk a  44, o d b ę d z ie  się K o n fe re n c ja  K o ła  G azo ­
w n ik ó w  P. P . S. O b e c n o ść  w sz y s tk ic h  c z ło n ­
k ó w  k o n ie c z n a .

W e w torek, dn. 16 b. ni.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy

P. P . S. O godz. 7 w lokalu OKR., Al. Jerozolim ­
skie 6. odbędzie się posiedzenie W arszawskiego 
O kręgowego Komitetu Robotniczego P  P. S

Dzielnica W ola.C zyste — o godz. 7 w. w lo­
kalu W olska 44. odbędzie «ię cgólne zebranie 
członków  dzielnicy — o godz. 6 pp. posiedzenie 
K om itetu dzielnicowego.

Dzielnica Pow ązki. O godz. 7 w lokalu przy 
ul Okopowej 30. odbędzie się posiedzenie Komi­
tetu  dzielnicowego

Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. 64$ popoł 
w loka'u  OKR., Al. Jerozolim skie 6. odbędzie się 
z tb -an ie  kom itetu dzielnicowego tramwajowej or­
ganizacji PPS

Dzielnica P raska. O godz. 7 w iecz., ul. Bruk o- 
wa 29 odbędzie się posiedzenie kom itetu -dziefnt- 
COWP40

Dzielnica O chota. 0  godż. 6  w  lokalu dzte.-
nicy. G ró jecka  59, odbędzie się posiedzenie komi­
te tu  dzielnicowego ~ h  *** + •

Dzielnica M arymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy M arymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy

Dzielnica Czerniakowska — «  godz 7 w w lo ­
kalu Czerniakowska Nr 193 odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Ruch zawodowy
Z K om isji Centr. Związków Zawodowych.

W  d n iu  17 b. m. o godz. 10 ra n o  w  lo ­
k a lu  K om . C e n tra ln e j, p rz y  ul. W a re c k ie j  7, 
II p ., o d b ę d z ie  się p le n a rn e  p o s ie d z e n ie  K o ­
m isji C e n tra ln e j. P o rz ą d e k  o b ra d  p rz e w id u ­
je : s p ra w o z d a n ie  d e leg a c ji do  F ra n c ji i, s p r a ­
w y  b ie ż ą c e  w  z w ią z k u  z o b e c n ą  sy tu a c ją  go ­
sp o d a rc z ą  k ra ju .

O b ecn o ść  w sz y s tk ic h  c z ło n k ó w  k o n ie c z ­
na.

Sckretarjat Komisji.

Warszawska Rada Związków Zawodowych.
W  śro d ę , 17 b. m.. o  godz. 6 p o  po ł., w 

lo k a lu  Z w iązk u  p ra c o w n ik ó w  g azo w n i {K re­
d y to w a  3) o d b ę d z ie  lsę k o n fe re n c ja  przedsta­
w ic ie li o d d z ia łó w  Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch , 
w ch o d zący ch  w sk ła d  R ad y . K ażd y  o d d z ia ł 
o b o w ią z a n y  je s t w y s ła ć  n a  k o n fe re n c ję  p r z e ­
w o d n icząceg o  lub  s e k re ta rz a .

Zw. Rob. Prtee®. M etalowego, Warszawa, Le­
szno 53. W e w torek , dn. 16 ib. m.. o godz 6 % w. 
w lokalu Zw M etalowców. Leszno 53. odbędzie 
eię zebranie mężów zaufania i delegatów  z fabryk  
me talowych

Związek Prac. last. U ż y ł Publ. w Polsce. ^
poniedziałek, dn 15 b m.. w lokalu Związku przy 
ui W areckiej 7. o godiz 6 wiecz. odbędzie się P°" 
siedzenie K om itetu W ykonawczego. z nastę .p® 4- 
cym po-rącłtkiem obrad:

1.) odczytanie proiokułu  z ost. posiedzenia: 21 
spraw ordanie z działalności S ekretariatu ; 3) *Pr** 
wa umów zbiorowych: 4) sprawa funduszu stra j­
kowego; 5) zwołanie Zarządu Głównego; 6) w o lne  
wnioski

Ze Związku Pracow ników  G a s t r o n o m i c z n y c h  

Oddziału W arsz. Kelnerów. Dn 16 b m., wc w to­
rek, o godz, 10 rano odbędzie się w łokału Zw>4z'

ku, S tare M iasto 38, przedw yborcze zebranie de- J 
.legatów' w szystkich firm. Na porządku dziennym: | 
Ł) spraw ozdanie delegacji z M iędzynarodowego 
Kongresu zawodowego w Berlinie; 2) ustalenie 
^ysipóinie z Zarządem listy  kandydatów  dn przy- I 
szłego Zarządu; 3) zdecydowanie o prawomocności 
udziału w rocznem wyborczem zebraniu członków, > 
zalegających w opłacie składek.

Z giełdy pracy. Na ostatnie zebranie g:e!dy 
pracy przy ul. Ciepłej 21 przybyło około 200 bez­
robotnych. W porównaniu z liczbą dni ostatnich 
jest to pokaźna ilość W śród bezrobotnych jest 
dość duży procen t pracujących umysłowo

Ogólne Zebranie Praoaw ników  Państw. Zakła­
dów Graficznych, członków Związku Handlowców 
(Sienna 16) odbędzie się w niedzielę, dn. 14 b m .
0 godz. 11 rano w Związku (pokój Nr 5) Na po­
rządku obrad sprawa pracow ników  kontraktow ych
1 wybory Komisji.

Ze Zw. Robotn. Budowlanych. Dnia 14 b m„ 
w niedziilę. o godz.. 10 r odbędzie się w a’nc ze­
branie roczne członków Związku Budowlanego 
,pr-y ul. Leszno 53, wejście od Ogrodowej Nr 12

j>o zredukow anych prao ',kvaików Państw. Za­
kładów Graficznych. Dnia 15 b m. o godz 8 w. 
odbędzie się zebranie zredukow anych pracow ni­
ków ddału  W arty i Licz n e re k  Państw. Zakładów 
Graficznych w  Związku Dozorców Domowych 
(Leszno 48 II podwórze)

O ddział Kuchmistrzów. K rak. Przedm. 4 m. 5. 
Zw Zaw. Prac. Przem. G aslr.-H otei. zawiadamia,
U -wFryscy członkowie winni op’acić zaległe skład­
ki członkowskie i zmienić legitymacje na nowe do 
dn 15 stycznia 1925 r Stare legitymacje są nie­
ważne. Ci. którzy się nie r e j e s t r u j ą  do oznaczo­
nego te ra rn u . zostaną wykluczeni na mocy statutu 
związkowego § 7 i 8.

WŚRÓD METALOWCÓW.
Zebranie ro b o tn ik ó w  fab ry k i „Perkun" n a  Pradze.

Dn 6 b  m. odbyło  się z eb ran ie  m etalow ców , 
za tru d n io n y ch  w firm ie „Perkun" na  Pradze, na 
tem a t: Z am ach przem ysłow ców  n a  zdobycze  r o ­

bo tn icze . , . . ,  .
Zebranie odbyło się o godzinie 1-e, na po­

dwórzu fabryczncm. Podczas przem ówienia sekre­
tarza okręgowego tow. Hoffmana, przyszedł Dy­
rek to r tej firmy z kierownikiem , żądając natych- 
miastowego przerw ania zgrom adzenia i wyjścia se­
k re tarza  z fabryki, przeciw ko czemu robotnicy za­
protestow ali. Tylko dzięki rozsądkow i sekretarza, 
k tóry  potrafił uspokoić wzburzonych robotników , 
nic przyszło do zab u rzeń . ^

Po skończonym referacie uchw alono rezolu­
cję, k tó rą  w streszczeniu podajemy:

W obec sy stem aty czn ie  zw iększa jącej się  d ro ­
żyzny  i p o tęg u jące j się  z dniem  każdym  n ęd zy  k la ­
sy  p racu jące j, ro b o tn icy  żąd a ją  1) n a ty ch m iasto w ej 
akcji Związku o p o p ra w ę  b y tu  ro b o tn ik ó w ; 2) w al­
k i o u trzy m an ie  8-godzinnego  dn ia  p racy  bez  go­
dzin  p o fa je ran to w y ch ; 3) akcji o rgan izacy jnej na 
rzecz  Z w iązków  Z aw odow ych .

Z eb ran i p ię tn u ją  h an ie b n ą  p o lity k ę  ..L cw iata-
na‘*. w yrażają  uznanie  w a lc z ą c y m  ro b o tn ik o m  w 
Łodzi, o raz  dom agają  się  u z n a n ia  słusznych  żąd ań  
rob o tn iczy ch  i zas to so w an ia  w s k a ln .k a  d ro ży zn .a- 

X na całym  o b szarze  R zeczypospo lite ,.
Z ebran i o św iadczają , że o pow yższe  żąd an ia  

ro b o tn icze  gotow i są  w alczyć aż  do zw ycięstw a.

R u c h  k u i t - o ś w i a t o w y .

K o m ite t  Gwiazdki dla najuboższej dziatwy 
Warszawy

. j - m ja  T o w a rz y sz k i i O b y w a te lk i, że  sc-
T  finansow a, te ch n iczn o  - z d o b n icz a  i p e -  
kc je  fm an  zę ły  sw c  praC e i p ro sz ą  o
dagogiczn  do  p ra c y  w  poS2CZe.

Zg aST L a f a c h  pod  a d re se m  A L 3-go m aja
XT ^ 6  m ieszk an ie  p o s ła n k i P rau sso w e j, te ł.
S r ' I a M  od godz. 10 d o  2-ej. O gó lne  ze-
u T' ca łeg o  K o m ite tu  G w iazd k o w eg o  od-b ra m e  ca ieg o  q dz 7_ej w ic c z „ A l.
b ęd z ie  się ^  T o w a rz y sz k i i O b y w a te lk i 
Je ro z o lim  . sw o ją  sp ra w c ie  b y  k a -

zŚłasza,dzicc]<u Warszawy zajaśniała choinka.^ 

"'^Wycieczka do Zachęty. W  niedzielę, dn. 14
L fcedzie się wycieczka do  Zachęty, prow a- 

^  m’ 7  orof. Zygmunta Badowskiego. Bilety
<lz0na - ^ s n  żr (dla członków TUR 60 gr) naby- 
W C*M1C-’na w Sekretariacie TUR Zbiórka punk- 
wać moz  ̂ przed gmachem Zachęty.
tuataTG O O

. czka do Sejmu. Staraniem Koła Młodzią- 
*  T ^ P ^ P ra g a "  odbędzie się dn 14 b m.. w n-e- 

i wycieczka do Sejmu Zbiórka o godz 10 
red  Sejmem. B ilety w cenie 50* gr naby- 

rano Pr Sekretariacie Koła. .Brulkowa 29 (io-
vvać mozua
kał PPS ).

Związek N ienależnej M łodzieży Socjalistycznej.
. ^r0d warsz. zawiadamia 'członków , iż za- 

^ ^ e d k ia n e  na środę; 17 b m., I-c zebranie Koła 
c ^ o te z U tc c n io w u g o  nic odbędzie się. Kolo Sa- 

jtształceniowe rozpocznie p racę  dopiero po wa-
T °  i ch t- i w pierw szej połow ie stycznia W zy- 
‘taC'j ,ę  członków do wymiany legitymacji starych 

noWC (kolor zielony) S ckre tarja t czynny we 
wtorki, czw art<K1 i robo ty  od 7 — 8 wiecz, — Je -
rozoHmtska 6.

przestępczość nieletnich wśród proletariatu.
P o d  pow yższym  ty tu łem  wygłosi odczy t tow  dr 
S tefan  L uxem burg  wc w to rek , dn  16 b m., o godz.
7 ni. 30 w Kołe M łodzieży TOR. „Jerozolim a'' przy 
u,(. Chłodnej 41 (lokal PPS )

G R U Z JA .
J u ż  się  u k a z a ła  n o w a  b ro s z u ra  tow . 

SzTvo*aórk :e 'ło. n a k ła d e m  o d d z ia łu  W a rsz a w ­
sk iego  T . U . R. p o d  ty tu łe m  „ G ru z ja "  C en a  
Vu gr. B ro szu rę  n ab y w ać  m o żn a  w  s e k r e ta r ­
iacie  T . U . R., o ra z  u k o lp o r te ró w  fa b ry c z ­
nych.

H A R A T
Okrycia d a m sk ie ,  U biory  męskie, Palta pluszowe, Garnitury, Pa'taf zamszo- 
we. Palta j e s ie n n e ,  Palta su k ie n n e ,  Palta z im o w e  z futrzanym i k ołn ierzam i  

oraz kołdry w atow e ,  ch u stk i w e łn ia n e ,  firanki i b ie l izn ę  p o śc ie lo w ą

„ K R E D Y T P O L ”
p o l e c a
f i r m a W s p ó ln a  H r. 3 a  

T e le f o n  287 -31 .
UWAOM P P .  U r z ę d n i k o m  w y da j em y  za  o ka za n ie m  l e g i t y m u j !

Z sądów .
Nowy proces karny o zajścia listopadowe 

w Szczakowej.

P roku ra tu ra  Państw a, na podstaw ie dostarczo­
nego inaterjału  przez policję państw ow ą, w ygoto­
wuje now e ak ty  oskarżenia o zajścia listopadow e 
w szeregu m iast prow incjonalnych. P rzed paru 
dniami odbyła się rozpraw a z pow odu zajść l is to ­
padow ych w Szczakowej przed krakow skim  sądem  
okr. karnym . Jako  oskarżeni, staw ali kolejarze ze 
Szczakowej, a mianowicie: W iktor Papesz, kon­
duktor, A ndrzej P aterek , konduktor, Adolf Poscb, 
ślusarz kolejowy, Jozef Londzin, dozorca magazy­
nów kolejowych, Stanisław  Chwirut, m aszynista 
kolejowy, Zygmunt G rcgorczyk, ślusarz kolejowy, 
Rudolf N aw ara, konduktor, Jan  Z iarka, Jó z e f  Zbo­
row ski i Franciszek Filek, kolejarze. O skarżeni są 
o zbrodnię gw ałtu publicznego z par. 81 u. k. i w y­
stępek z par. 305 u. k.

Oskarżeni do winy się nie przyznają.
R o zp raw ę  odro czo n o , celem  p rz ep ro w a d z en ia  

dowodów, podanych przez obronę Bronili dr. 
Heski, dr. Klimecki i d r W oźniakowski.

Ż y c i e  p o s n o d a r c m  -
Budowa portu  w Gdyni.

R oboty koło budow y nowego molo w porcie 
Gdynia, od strony K ępy Oksywskiej, postępują ra ­
źno naprzód i osiągnęły już około 400 m tr. długoś­
ci. Zdolność do załadow yw ania i w yładow yw ania 
tow arów , pomimo b raku  urządzeń portow ych, uja­
wnia się w coraz w iększej ilości statków , zaw ijają­
cych do portu w Gdyni. Zawijał tam  w zeszłym 
miesiącu sta tek  francuski „Pologne" dw a razy, 
biorąc tow ary i em igrantów i sta tek  niem iecki 
„Hansa", k tó ry  załadow ał ta r te  drzewo.

N o t o w a n ia  giełdy w a r s za w » * ia j
Doi. Stan. Ziedn. za 1—5.18 
Franki francuskie za 100 -  27.85 
Funty angielskie za 1—24 39 
Florenly holend. za 100 -  209 89 
Kor. czesko—slow za 100 15.70
Frarkl szwajc. za 100— 10'\50 
Korony auslrjac. za 130 0^0 —7 33 I pół 
L>rv włoskie ; a  1 0 0 -2 2  41 
Franki belgijskie za 10)—25.70

ć t r I
Dziś w  N ie d z ie lę

dwa przedstawienia 4 I 8  w,
W o b u

Wielki P rogram  Grudniowy
* udziałem no*o-zaangażow anych sil a trakcy jn .

O godz. 4-ej dzieci płacą połowę.

L O TERJA  DOBROCZYNNA PAŃSTW OW A.

U lubionym przedm iotem  na gw iazdkę sta ły  się 
obecnie losy 5-ej państw ow ej lo terji dobroczynnej 
(po 3 zŁ). k tóre  publiczność rozchw ytuje w obec 
zbliżającego się term inu ciągnięnia — 22 grudnia 
b. r.

G łówna w ygrana 8.000 zł. jako też znaczna li­
czba w ysokich w ygranych przyczyniają się do tak  
niezw ykłego popytu  na te  losy.

Losy tej lo terji można nabyw ać we w szystkich 
kolekturach, jako też w biurze G eneralnej D yrek­
cji Loterji Państw ow ej (W arszawa, Nowy - Świat 
70).
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IM
i l ' L A C H S  ■ S Y N
M y d ł o  „ l v a “
P u d e r  , , l v a “
P e r fu m y  „!va<*
W o d ę  k o l o  i s k ą  „ l w a 11

pow inien każdy kupić na próbę.

I  V  A
Szlagier sezonu!

Ź ą t f a ć  w s z ę d z i e .

Mil MTY “
Ceny p r z y s tęp n e *

Ł ó ż k a  angielskie (niklowe)
f f f t a t e r a o e  wszelkiego rodzaju 

K o ł d r y  watowe (wlasn. wyrobu) 
K o c o  pluszowe I bajowe 

w wielkim wyborze poleca

S T  Sz. Halbersztadt
cgz. od roku 1894.

G r a n i c z n a  2 ,  t e ! .  1 3 3 - 2 9
na wprost Grzybowskie).

Wódki,
Likiery,

M i o d v ,*

Na Ś w i ę t a  sp rzed aje  najtaniej

1  Karasiński
W t l c z a  N r .  2

róg Mokotowskiej teltfon 24 81

Uwaga: P . P .  Urzędnikom Państ­
wowym, Członkom Z w ią z k ó w  Zawodo­
wych, Kooperatyw oraz pracownikom 

Zakładów Przemysłowych i Fabryk 
u d z ie la  s ię  odpow iedn i  r a b a t

Każdy obywatel 
ulży niedoli 

tysięcy dzieci

nabywajac 
choć jedną nalepkę 

za 1 0  groszy!

Hematogen-Lek
leczy b łę d n ic ę

m a ło k rw is to & ó
s k r o f u ł y ,  n e r w

w z f t a ;n i3  s:!y ,  pob u d za  a ; e l / t
dla d o r o s ły c h  i d z ie c i  

Żądać fabryki „L E K».

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw  Insty tu tu  Meteorolog.).

Tem peratura najwyższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie — 1®, najniższa —  11° W Zakopanem 
było -pogodnie przy tem peraturze najniższej — 10* 
l w ietrz*  południowym.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Na wschodzie kraju  dość pogodnie, opa. 
ry, na zachodzie i w środlku — w zrost mgltsfośc: 
i zachmurzenia; mroźno, słabe w iatry  ze twschodu 
i południ© - wschodu ,

Z Wolnej W sz e c h n ic y  Polskiej w War­
szawie. N a p o d s ta w ie  jed n o m y śln eg o  w n io s ­
k u  w y d z ia łu  p o li ty c z n o  - sp o łe c z n e g o  W olne j 
W sz e c h n ic y  P o lsk ie j, r e k to r  p ro f. A n to n i 
G ó rsk i, po  z a tw ie rd z e n iu  teg o  w n io sk u  p rzez  
S e n a t W szech n icy , z a m ia n o w a ł to w . d -ra  
G u m p lo w icza  p ro fe so re m  g eo g ra fji g o sp o d a r­
czej.

Trynmł artystów. W  m aju  o d b y ły  się , jak 
w iadom o , w y b o ry  do Z a rz ą d u  T o w  Z ach ę ty  
S z tu k  P ię k n y c h  w  W a rs z a w ie . P rz e c iw  p r a ­
w o m o cn o śc i ty c h  w y b o ró w  z a p ro te s to w a ł!  
a r ty śc i. Z a rz ą d  p ro te s t  te n  z le k c e w a ż y ł i p o ­
s ta n o w ił rz ą d z ić  się  d a le j w  za ję ty m  gm achu. 
O b ecn ie  m in is te rju m  s p ra w  w e w n ę trz n y c h , do 
k tó re g o  a r ty śc i w n ie ś li o d w o ła n ie , u n ie w a ż ­
n iło  d o k o n a n e  b e z p ra w n ie  w y b o ry . P o s tę p o ­
w a n ie  z a rz ą d u  w y w o ła ło , jak  w iad o m o , z b o j­
k o to w a n ie  Z a c h ę ty  p rz e z  w sz y s tk ic h  w y b it­
n ie jszy ch  a r ty s tó w  p o lsk ich .

Z Cyrku W arszawskiego. Dziś i dni następ-
nvcb w dalszym ciągu obfity program  grudniowy 
w którym  tak  wyróżniają się inteligencją i zręcz. 
nością trenow ane przez ,p M roczkowskiego (junio­
ra) korne Nie mniejsze pow odzenie m ają efektow ­
ne popisy jeździeckie, ekw riłbrystyka, fascynując* 
tańce, wesoła ktow nada, zwłaszcza zaś karkolom  
ne w ystępy gimnastyków

Wystawa lalek, ..tPłomyk", tygodnik di a dzie 
ci i n tfcdzieiy, powziąć myś$ zorganizowania wy 
stawy lalek, uszytych i ubranych przez dniaei IX
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Teatr Praski ♦  niebywałe Dowodzenie! J ą ła  Warszawa spieszy i „R zeź Pragi“
Dramat historyczny w 5-clu aktach. C en y  m ie j s o  od 2  do 5 cł.

S'

A ,  na gwiazdkę przy  najmniejszej  zaliczce A
  . . i   _ ...... « m m ■ u i w i i i A c i i i w n ^ r t i  ^GOTOWE I NA ZAMÓWIENIA WŁASNEJ WYTWÓRCZOŚCI

#  ># # v
•<5> * Ai?  ^# # /^  - -sf ^  7 ^  tĘ  ** ^  '

TOWARZYSTWO POPIERANIA W YTW Ó RCZOŚCI P O L S K IE J
' # / A  -  „ S ?  / / /

CENTRALA: AL. JER O ZO LIM SK IE Ms 4 3  przy Poznańskiej. 
ODDZIAŁ: u l .  SEN A TO RSK A  Ms 9  przy Miodowej.

Dci*,f LIKWIDACJI '“sssss*
rozpoczyna z dn. 1 grudnia t. J. w  poniedziałek

„Francuski M agazyn*1
Konfekcji Damskiej 

M arsza łk ow sk a  Nr. 121

Wielką wyprzedaż
następujących towarów:
6 5  bluzek krepowych białych po Zł. 6 .7 5
8 8  bluzek wełnlan. strojnych ostatnich fasonów po Zł. 8 .7 5
6 5  bluzek jedwabn. strojnych „ „ 10 .90
5 0  bluzek jedwabn. Wiedeńsk. strojn. „ „ 14 .25
40  bluzek popelin. w najn. deseń. ost. fason. h „ 13. 4 0
5 5  bluzek crep-de chłn strojne 2 4 . —
5 0  sukien trykot, strojn. „ „ 13. —
7 d  sukien strojn. w kraty ost. fason. „ „ 3 0 .  —
4 8  sukien wełn. strojn. wizyt. „ „ 3 7 .9 0
35 sukien welurow. strojn. „ „ 3 8 . —
3 9  spódnic w kraty „ „ 14. —
75  szlafroków bajów, ciepł. » >, 13 .9 0

oraz wielka Ilość resztek wełn. 1 baweln.
za bezcen

„ M a g a z y n  F ran cu sk i**  Marszałkowska Nr. 121

ST. COMPA
Podw ale 22, tel. 199-17

Na g w iazd k ę !
P O L E C A:

Obuwie
damskie, męskie i dziecinne

najnowszych fasonów
NA RATY i a ptilkt

Dla p.p. Wojskowych i policji w wielkim wyborze b u t y  z  c h o le w a m i

wystawie te j mogą uczestniczyć wszystkie dzieci 
W ystawa będzie o tw arta ’ od 22 b m. do 6 stycz­
nia w W arszaw ie w sali Muzeum Peda-gogicznegc 
przy  ul. Jezuickiej 4 (w pobKżu katedry  św Jana) 
Termin nadsyłania lalek do 19 b m. Informacji 
udziela redakcja ./Płom yka", W arszaw a, ul. Świę­
tokrzyska 30

P o h k i K om itet do zw alczania rak a  zabiegał o 
p rzeprow adzenie ank iety  w całym kraju w spraw ie 
raka Zamierzenie to  dochodzi do skutku dzięki 

poparciu  ze strony G eneralnej D yrekcji Służby 
Zdrowia.

K w estjonarjusz został uzgodniony z Izbami 
L ekarskiem i i W ydziałam i lekarskiem i U niw ersy­
tetów . D otrze on do każdego lekarza i każdego 
zakładu leczniczego.

W obec tego R ada K om itetu do zw alczania r a ­
ka w Polsce zw raca się z apelem  do P. P. lekarzy, 
aby życzliwie i chętnie daw ali odpow iedź na kw e­
stjonarjusz.

Z U niw ersytetu W arszawskiego. Na W ydziale 
filozoficznym U niw ersytetu W arsz. uzyskali dyplo­
my doktora filozofji p.p.: A ntoni Dmochowski oraz 
Jan  Żabiński Na W ydziale lekarskim  U niw ersyte­
tu W arsz otrzym ali dyplomy dok to ra  wszech nauk 
lekarsk ich  p p .: M aria Balukicwiczówna, W alenty 
Dębski, Stefan H o c ? lassem A leksander Kirszbraun, 
Zygmunt Krupiński, Michał Leoszko, Józef Lcosz- 
ko. Henryik Mazanek., Marian M roczkowski. Maria 
Smoleńska, Danuta T arkow ska. Hanna Żabińska i 
Anna Żebrowska

Misje kolejowe. S taraniem  „K om itetu W alki z 
Hamalcui Kobietami i Dziećmi* oraz To w O chrony 
K obiet wznowione zostały w r. b. „Misje kolejowe 
na dworcach warszawskich* Delegatki pow yż­
szych Instytucji rozpoczęły już funkcjonowanie 
swoje na dworcach warszawskich Misje kol. o ta­
czają opieką podróżujące, młode kobiety, k tó ic  nie 
posiadają krew nych i znajomych w W arszawie, 
k tó re  przyjechaw szy koleją, nie w iedzą gdzie mają

się zwrócić D elegatki Misji kol. u łatw iają im ulo­
kow anie chwilowe, służą informacjami i strzegą 
aby nie w padły w ręce  handlapey i wyzyskiwaczy. 
Delegatki m. k. noszą biało-żółfc oznaki Tow„ 0 -  
chrony Kobiet. D elegatki są zaopatrzone w legity­
macje i obow iązane są pokazać takow e osobom 
przyjezdnym, k tóre  się do nich zw racają. Osoby, 
pragnące wziąć na siebie obowiązki delegatki, 
proszone są przez Z arząd Tow O chrony K obiet o 
łaskaw e zgłoszenie się po inform acje do Biura Za­
rządu, Czackiego 10, m. 10

Lekarze sanitarni. W obec pow oływ ania przez 
Kora. Rządu lekarzy sani+rnych do komisji doko- 
nywuiących oględzin pożarowych, składów' film 
i t. d., wydział zdrowia m agistratu zwrócił się do 
Kom Rządu o niepowoływanic tych lekarzy do 
wspomnianych 'komisji, tgdyż sprawy przez nic roz­
strzygane nie mają nic wspólnego z orzecznictwem 
soniternem . (—).
ŻEBRANIA I ODC/.YTY

Zwią.zki krw i — re-fi a  małżeństwo. Pod po- 
iwysąszym tytułom w poniedziałek dnia 15 b  m.
0 godz. 8-ej yviecz. wi sali Tow Eugeniczmego [Ja­
sna 11 m- 4) wygłosi odczyt w sekegi eugenctycz- 
net D r M R RegeJman. Wejście <K'a członków
1 gości.

Z Tow, Polsko - Francuzkicgo. W  poniedzia­
łek, dnia 15-go b. «n. o godz. 8-ej wiccz. odbędzie 
się w Stow 'Polsko - Francuskiem  fNowy Św.at 
67! odczyt p Marii Czesławy Przew óskiej, ip. t.: 
.„Memoriał Zygmunta K rasińskiego do Napoleona 
Ifl-go ti przym ierzu francusko - polskicm "

Z Tow. Ekonomistów i S tatystyków  Polskich. 
W  poniedziałek, dr. 15 b. .m., o godz. 8,30 w ierz., 
w lokalu T ow  Ekonomistów i S tatystyków  (Ja­
sna 19) odbędzie się odczyt dr Adama Ciąglió- 
skiegc p. t. „Pierw iastek czasu przy określaniu 
praw dopodobieństw a zgonu i natężenia śm iertel­
ności*

Polskie Tow. Teov.ofic.zne. Dziś o godz. 5 w 
w lokalu przy ul. Traugutta 6 m. 26 odbędzie się 
następna z cyklu pogadanek teozoficznycb p t- 
.Ciała niewidzialne człowieka**,

Popieracie Przemysł Krajowi
Ż Ą D A JC IE  W SZĘD ZIE

K A L OS Z Y

Pierwszej w Polsce Fabryki

..PEPEGE" Polski  P rzem ys ł  Gumowy
T o w , A kc.

w  G rudziądzu.

GWIAZDKOWĄ SPRZEDAŻ

N A  R A T Y n a  b a r d z o
„   ______________    d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

wykwintne OKRYCIA DAMSKIE na  j n o w s z y c h  f a s o n ó w  oraz U3I0HY
MĘS&lEa G a rn itu ry , P a lta  z im o w e , K a s to r o w e  . fu tr a  poleca

/ \  V  | - | T T  /»  U * T p ś f c  N o w o lip ie  3 0  m . S  
•  „ K j r K y J L ż  M J  A T L / A - J T  JL  front. II piętro

■ U N N 1 B N H N N

'ma r a ty
na w arunkach najdogodniejszych. Zalicz 
ka według m ożności płatniczej poszczą* 

gńlnago klijenta.

U b io ry  m ę s k ie  — O k ry c ia  d a m s k ie
Jesienne i zimowe, gotowe i na zamówienia.

l i i  w i»  taMrlim. in in t i i .  Bistuis, UUarfiw i SawMlI*
pierwszorzędnych fabryk krajowycn 1 zagranicznych.

K o c e  b a j o w e  we wszystkich odcieniach i deseniach.

n i. 3i t ii

I

t  p i ę t r o !  ł i» o n t .

Uwaga: Wszelkie zamówienia wykonywamy we własnych pracowniach

WYPADKI:
Fatalne sku tk i nicasftńOżtiości z  bronię. Za­

m ieszkały z rodzicami przy  tul1. Wispól)nei Nr 45 
uczeń, Tadeusz R utkow ski, manipulując rew olw e­
rem  spow odow ał przez nieostrożność wystrzał. 
Kula ugodziła m łodzieńca w k latkę piersiow ą. R a­
nionego, ipo opatrunku przez lekarza Pogotow ia, 
przew ieziono do szpitala Dz. Jezus

Bandyci w  mundtutach żołnierskich. Dnia
11 'b im. do m ieszkania A leksandra G reckiego w  
Kredytowych G órach w odległości 4 Jć kim od 
Grodna przybyło trzech bandytów  w  m unduraęb 
wojskowych i uzbrojonych w krótkie karabiny. 
Dwaj bandyci skierow ali karab iny  do  Greckiego, 
trzeci zaś związał m u/nogi, to samo uczynili z żo ­
ną i córką, poczem zrabowali garnitur, buty, 30 zł., 
1 rb. srebrny,, poczem zbiegli, pozostaw iając G rec­
kich związanych

Zabity przez pociąg. Na terze kolejowym w 
pobliżu stacji Ghctomów znaleziono przejechanego 
przez pociąg mężczyznę, którym , jak się później 
okazało, jest W ładysław  Sowiński, robotnik za­
m ieszkały w C hotom ow ie -

U cieczka avcsztanta. Konwojowany przez po­
sterunkow ego, Józefa K aniaka, złodziej kolejowy, 
Teofil Kabowiek, zdołał zmylić czujność i zbiegł

Zatrucie gazem. W  ■mieszkaniu w lasnera przy
ul Dzielnej Nr, 19 zatruła się gazem świetlnym, 
który  ulatniał się w skutek niedokręconcgo kurka 
przy lampie, 50-lctnia Pola Rozenbergowa Pogo­
towie. po udzieleniu ipicrwiszej pomocy, przew iozło 
zatru tą  do szpitala śv,i. Ducha.

Zatarg nsiesftkatnilołwy przy akom paniam encie 
strzałów , W domu Nr. 36 przy uli. Stalowej w y­
nikały  często ostre sprzeczki m iędzy właścicielami 
mieszkania, p p  Łodzińskimi', a sublokatorem  ich, 
W acławem  Chmielewskim W czoraj w ieczorem  
podczas takiej sprzeczki Chmielewski wyjął re ­
wolwer i w ystrzelił w stronę żony Łodzińskicgo,

Leokadji Na szczęście łp. Ł zdążyła usunąć się 
w bo k  i kula trafiła w ścianę. Tymczasem spraw ­
ca zamachu na życie, korzystając z zamieszania, 
zdołał umknąć z m ieszkania i więcej się nie zja. 
wił.

Pożary . W  kantorze, mieszczącym się  w szo­
pie drewnianej, należącej do zarządu budowy mo­
stu więzła kolejowego warszaw skiego przy ul Tar- 
gowiei Nr 9. od silnie nagrzanego pieca żelaznego 
wynikł pożar z pow odu zapalenia się ściany. Po­
żar po 15-minutowej akcji ratunkow ej ugasił p ra ­
ski oddział s traży  ogniowej.

—  W  składzie artykułów  chemicznych., my­
dlarskich i garbarskich Hermana Wargi przy ul. 
Franciszkańskiej Nt 19 róg Mławskiej, od silnie 
rozpalonego piecyka herm etycznego zapaiila się 
pó lka a następnie kalafonia i siarka 'Pogotowie 
nalcwkowiskiego oddziału straży pożar ugasiło

Ujęcie pary złodziejskiej. Do magazynu obuwia 
Jana  Lipeckiego przy ul Cbmiełnei Nr 38 przy­
szedł jakiś mężczyzna w tow arzystw ie kobiety. 
W czasie oglądania okazanych przybyłem u k i l k u  
par obuwia, w łaściciel magazynu stw ierdził brak 
dwiuch p a r  obuwia damskiego W łaściciel zatrzy­
m ał Jklijentów** i zawiadomił policję Jesrcze  
przed przybyciem  posterunkow ego kobieta owa 
wyjęła z pod palta  d,wie skradzione pary obuwia, 
k tó re  miała ukryte w specjalnym w o r k u  zrob.onym 
z podszew ki i .przymocowanym do palta Złodziej­
ską p arę  odprow adzono do 10 komisariatu, gdęie 
okazało się, że są  to: Jan  Bielewicz (Piotra S kar­
gi 67 )  i Helena P r u s k a  (Podwale 3)

Samobójstwo majora W. P. Nocy ubiegłej o 
gedz. 2 posterunkow y- pełn iący służbę w Al U- 
j a z d o w s k ie b ,  usłyszał odgłos strzału rew olw ero­
wego. Gdy policjant przybiegł na miejsce, ujrzał 
przy ławce leżącego na ziemi jakiegoś oficera, 
którem u z. rany w głowie sączyła się krew. Le­
karz Pogotow ia stw ierdził śmierć w skutek rany w 
praw ą skroń Ze znalezionych przy sam obójcy do­
kumentów okazało się, że jest to Jerzy  Kowalew-
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tk i iwwaflida, bez. praw ei nogi, major, podprokura­
to r ,przy sądzie wojskowym Nr. 4 w  Łodzi.

T e a t r  i  m u z y k a *
T ea tr W ielki. Dziś o 3 popoł. „Pan Tw ardów ­

ek?' W ieczorem  drugie przedstaw ienie wznowio-
aci wCarmcn“ . ,

T eatr Narodowy. Dziś o godz 4 po,po! .p o ce - 
aacih zniżonych „Grube ryby '1 Bałuckiego, w .e - 
czorem  „Don Juan". _ .

T ea tr Letni. Codziennie wieczorem „óm ari- 
w ienia p  Hamelbeina".

T ea tr PolskL Dziś o godz. 3H  ,popot. 'P° ce '  
naob zniżonych ..Król H enryk IV". W ieczorem  
oraz do końca tygodnia „Święta Joanna ^

T ea tr Mały. Codziennie „Pan swego serca 
O godz. 4 papo! „Szofer Archłba-d".

T ea tr im. Bogusławsldego. Dziś o godz. 3/5 
„Opowieść zimowa". W ieczorem  dziś i jutro 
„Ska tm ierzanki" . *

T ea tr Nowości. Codziennie „Hrabina M arica ■ 
T ea tr P raski. Dziś „Rzeź P ra g i '.
W  niedzielę o godz. 4 popoł. po cenach zni­

żonych „Dzisie:sza W arszawa w nocy'1

z P- Ireną Solską w roB tytułow ej
• mt I • • _ i 7,. LllUŚA łv«

I

w ______  O godz 12
ba|eczka"dla~ dzieci p  t .  “  Z ak u te  trzew iczki''

T ea tr Popularny (W olska 321.  ̂ Dziś o godz. 
4 popoł. i 8 w iccz. krotocbw ila A bram ow icza i 
Ruszkowskiego p t lorek .

Stańczyk. Program egzotyczny 
T ea tr „Qui Pro Quo". Codziennie doskonały 

nowy program p t  „Kupa śmiechu .
Ź K onserw atorium . W  poniedziałek, 15 b. tn . 

o stodz 8 J5  II w ieczór sonat w wykonaniu W Ko­
chańskiego i H. M elcera. W  program ie będzie po­
wtórzona Sonata KreutzeroW ska.

Cenv ulgowe w tea trach  miejskich. Dyrekqja
teatrów  miejskich po ostatecznem skorygow aniu
•o'aHia ceny biietów  u'igowych do O pery od 1 zł 

S f S  do W r i . do T eatn . Narodowego -  od I zł 
“  £  do 9 z ! , do T ea tru  Letniego -  od 1 zł. do

9 l l  1 TEATRÓW  ŚWIETLNYCH.
NOWY. — „Dtaewczynfca z O stendy". 

Sądzę, iż gdyby ogłoszono jakiś Mm nieznany 
z uroczą M ary P iek l ord, m ający się °dbyć gdzieś 
! 0 w O tw ocku czy innej F akn icy , to  jeszcze.W  
wielbiciele z d o b y ty  się na ty k  entuz.aznru, by 
tam połechać b y  ujrzeć jej rozkoszny uśmiech. Nic

T ea tr im. F redry . Dziś w ieczorem pow tórzę- i wj^c dziwnego, te  w  k ino „Nowym a t 
n ie wczorajszej prerojery A g e n tk a  bolszewicka •

^Dziewczynka z O stendy" to  jeden z tych ty ­
powych filmów amerykańskich, z M ary Pickford 
w których akcja uderza zadziwiającą prosto tą , a 
całym wdziękiem i cłou jest g ra  głównej bohaterki

„Dziewczynka z Ostendy*’ porzucona przez 
lekkom yślną m atkę, chowia się p o d  opieką stare j 
niańki Burza wojenna wygania ją z rodzinnej 
Belgii aż do Ameryki. Staje tu p rzed  obliczem 
matki, k tóra  jej nie poznaje, lecz k tó rą  ratuje z 
ciężkich przciść moralnych W szystko składa się 
jaknajlepiej. Matlka, k tóra p rzez  czas rozłąki zdą­
żyła odczuć b rak  córki jest uszczęśGirwiona. a p ięk ­
ny młody sąsiad stara się o względy milutkiej Ma­
ry,. W idz zadowolony opuszcza kino z miłem u- 
czucierra, że 2 godziny nic zostały bynajm niej zmar­
now ane.

O stronie zewwęitirznej trudno mówić krytycz­
nie., bo naw et b raki zostałyby zatarte niezrów na­
nym urokiem M ary SPiicktfords. najlepszej odtw órczy­
ni roli podlotków , uosobieniem  prosto ty  i w dzię­
ku  dziew częcego M ary płaoze, śmieje się. psoci.- 
m artw i się — wszystko ozyni naturalnie i z takiem 
przejęciem , że widz przeżywa poprostu  jej dzieje

W szystkie dodatkow a atrakcje, wszystkie „e- 
lok ty" stonowane są  z typem  gry M ary — są  p ro ­
ste, iwdizięczne, pełne uroku. Dość wispomnieć 
choćby parę sierotek nad, rowem, łub  M ary i jej 
psa na •gruzach w óicczka Są to  drobiazgi, ale 
drobiazgi skończenie doskonała.

Całość nadaie się wybornie dla młodzieży.
łka.

Sport.
W. K. S. „LEGJA I" -  R. K. S. „SKRA I".

Dziś na boisku „Skry" o godz. 12 odbędą się 
trzecie  z rzędu zawody Robotniczego Klubu Spor­
tow ego „Skry" z drużyną A-lkilasową W. K. S 
„Legja" zajmw'c 3„ic miejsce w m istrzostw ie klasy 
A, a drużyna jej odznacza się dużą dozą ambicji, 
popartej dobrą techniką. Na mecz powyższy „Le­
gja" wystawi sw ój najlepszy sikładi, „Skra" zaś 
w ystąpi w składzie normaćnym

Na tem że boisku o godz- 10 rano odbędzie cię 
•mecz m istrzow ski Id. C  , /Polonia U l"  — „.Ruch U“.

UBIORY; Męskie, Damskie, Wojskowe,
Futra, Kołdry ua wacie, Pledy,

Mauułaktura,
Jedwabie.

PRZEDŚWIĄTECZNA WYPRZEDAŻ

s.
Krajowa Wytwórnia

A N U S Z E W I C Z
Długa, Pasaż Simonsa obok domu 

śląskiego Sklep 62 tel. 126*01

r<* - U „ 0

N A  R A T Y
Warunki najdogodniejsze

Pierwszorzędne siły fachowe
Solidne Materjaly

Wykończenie wytworne

Najdogodniejsze warunki
NR R R T Y

Firma 
egzystuje  

40 lat
„CENTRALNY MAGAZYN”

Senatorska 37
( d i  nr. zaanjik iw  m i t o o l

Tel. 260-68.

Poleca: UBIORY Męskie i Damskie, Gotowe i na Obstaiunek oraz FUTRA GOTOWE
srtfłfcj. * • • ' '

w ITCeny  z n iż o n e  TT
7UMh liiml <1 mtil „ T h e  K a s p r z y c k i  C o m p a n y "

Sfcład Fabryczny w Warszawie, Marszałkowska 153, tel* 104-51 
Hurtowy Raty również z ustępstwom. Zamawiać można listownie.

K I N O

P A L A C E
C m ie ln a  9  T elefon  51-14 

P o c z ą te k  o  godz, 4  po poł.

I l l a j w y b i ł " , f i s z a
r 0 w n s c

e k r a  * ó « r

z a g  r a « i c * « y ° h

KOCHANKOWIE...
Wielki współczesny dram at w 7 aktach wg. Hermana B a n g a .

Fascynująco piękna para kochanków 
W alter S le z a k  i N ora G regor  
oraz polętny w wyrazie dram . B e n .  

jam in  C h r is te n se n .

23% Ł a n ie j .

IV
25% t#n,ai*

„ A  R A T  mswch or„
ta j tan ie j  b o  w p ra co w n i  u b io ró w  m ę s k ic h  I ol<r ' lś . ^ " k r a j o w y c h  i 
ialt z im ow ych.  Na sk ła d z ie  wielki w ybór  m a te r ja io  

z a g ra n  cznych  p o lec a  
J. ZamieczkowsKi 

M a r j a r t t k a  6  m .  l 7  w
P r o s z ą  p r z y j ś ć  i p rz e k o n a ®  * ‘4

i® A RATY! nne j zim0We
Jkrycia d am sk ie ,  ubiory  m esk te .  I a>ta i 

naj taniei  w pracowni
Złota Nr. z© — 29

Lekcji gry fortepianowej
BlZiSla p. Giintzburg-Czarnocka

ul. Smolna i5 m. Ii. _______

N a  r a t y
Ubiory męskie, okrycia damskie oraz towary łokciowe 1 ble- 

liźniaiie na dogodnych spłatach długoteiminowych

H. Szczypion
S-to K rzyska 33  v is  a v is  Szko ln e).

Ceny konkurencyjna

Nie na raz sztuka.
K,k°u;“ O b u w i e  na raty

w firmie „ B O N - T O N “  M a r s z a ł k o w s k a  3 4
(w podwórzu)

Ten n'elylko pozostanie stałym klijentem lecz rozpowszechni wśród 
swoich ł znajomych, że jesł to jedyne źródło nabycia trwałego 1 
wykwintnego obuwia na najdogodniejszych warunkach gdvż oszczę­
dzając około 35 a*** dziennie może być stale zaopatrzony w

trwale obuwie.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne.



10 R O B O T N I K ,  niedziela, 14 grudnia 1924 roku. Mr. 3 4 2

11 „ E C G E N J A "  E i i e r i a  II
M A G A Z Y N  K O N F E K C J I  D A M S K I E J

E l e k t o r a l n a  N r .  1 1

W ie l k a  p r z e d ś w ią t e c z n a  w y p r z e d a ż ,  c e n y  o  50°|o n iż s z e
B lu z k i  eteminowe strojne 

„ trykotinowe 
„ Crepe de Chinowe 
„ Swetrowe 

S u k n i e  wełniane
„  z  wełnianego trykotu 
„ swetrowe 
„ z  ledwabnej trykotiny
„  z surowego j e d w a b i u
„ Crepe de Chinowe 

S p ó d n i c z k i  w ras/ i kraty 
S z i a t r o k s  flanelowe

po Zł.
20.—

o r a z  w  l e l k i  w y b ó r  s u k i e n ,  b lu z e k :, s w e t r ó w  1 b ie l iz n y
p o  c e n a c h  k  o n k u r e n c y j n y c h

„ E U G - E N J  A Elektoralna 11

W ę g i e l
z gląbokioh kopalni —  Dąbrowieckich i Górnośląskich

oraz

rykiety
Francusko-Włoskiego T-wa w Dąbrowie

Dostarcza lirm a

Bolesław Borkowski
ul. Złota Nr. 81. Telefon 37-13 i 137-23

D o s t a w a  o d  1 t o n n v

Itfa raty I
Wykwintne ołijtia damsltie. kosijoi;, tólory imstó i git],u iii2.i!]]

tu i m | u o y a u n i i i | S < / £ i i  w j r u i K J C H .
Za l iczka  wed łu g  m o żn o ś c i  płatni* 

c z e j  kl i jenta .
S p ł a t y  d ł u g o t e r m i n o w a .

nzbyć m ożna tylko w  P ie r w sz o r z ę d n e j  P racow n i

p. I. „O k r y ć p o l "  J T z ń ia f b ,"  * T i Ł  Wt. I.

lUIlUI
Magazyn Wykwintnego 

Cb.wia
riimie na 28. tei. 217-46 

Cwaga! wielki wybór BOTlllIK

m i
okryć i k o s t i u m ó w  

d a m s k i c i i .
Ceny n ie b y w a łe  n izk le

Na raty i za gotówkę 
Magexvi goiowycli oKryć 
i kosijumjw damskich w. S ik o rsk i

Nowoqrodzka Nś 23, I piętro
tel. 15I-S4

piętro.

m e b l e
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  r a ta m i.

SOLNA 18 m . 4.

UBI ORY MĘSKI E 6 0 T 0 W E  
I NA O BSTALUNEK

POLECA
DŁUGOLETNI 
WSPÓŁWŁAŚCICIEL 
„CENTRALNEGO 
MAGAZYNU"

*
\ H

\

WYKONANIE 
SOLIDNE PODŁUG 

OSTATNICH MODELI

S. M A T U S Z E W S K I
PAŃSKA Nr. 22/4

N A  R A T Y
jak za gotówkę

Ż a k ie ty  karakułowe, fokowe i bibretowe.
L i s y  białe i niebieskie naturalne, etole nurkowe,

krecie I t d.
O k r y c ia  damskie i palta najnowszych fasonów 
poleca na n a j d o g o d n i e j s z y c h  w a r u n k a c h

znana  pracownia

l i i .  W y c r o d n y ,
front l-e piętro, tel. 234 04. 
Firma egzystuje  od 1906 r

11 Tw'
ró g
a r d sj

i l  G i M i i j U H  R u s k i e
Związku Zaw odow ego Nauczycielstwa  

Polskich Szkół  Średnich  
u l .  Z ó r a w i a  4 9 ,  II piętro, tel. 302-80

popołudniowe w yższe
matematyczno-p zyrodnicze

z p r a w i j  m im  j f r i m n i
W a k u j ą  m i e j s c a  w ki. Ill, V. ¥1.

Egzaminy w  styczniu.

ol golz. 3 I pćł do g. 7 j pół w iin

Przędza,i, Wełna i Włóczka i maszynowych
na s w e t r y ,  k u r t k i ,  f r y k o t a i e ,  p o ń c z o c h y ,  

k i l im y  i p a s i a k i  po cenach ściśle fabrycznych
p o l e c a

F e l i k s  K l e j n m a n
N a l e w k i  1 0 ,  t e r .  1 9 3 * 6 5

w podwórzu na lewo I piętro.
Skład otwarty od 9 rano do 7 w.ecz. bez przerwy.

NA GWIAZDKĘ!

D O M  Ł O W IC K I
Czysta Nr. 1 (fifltCll HOiBlli ElirjpejSUjO)

K IL IM Y  artystyczne od Zt 15 
toE Ł N IA K I łowickie meir Zł 10 93. Kapy, N arzutki 
D f W A h lK I ,  p o r t i e r , ,  s e r w e t * '
I A u t  RY od Zl 5.90
I O O U S Z .ś l  dekoracyjne od Zl. 16. małe  od 3 50 
P A t T l ł F L E  zakopiańskie od Bebe wielk. 17 m ęsk .44  
R Z E Ź B Y  zakopiańskie  oraz B a t l * i  
LAL&i w strojach ludowych

ŁJWAGAI Nowowprowadzony dział:
O B R U S Y , K A r Y ,  P L E D Y , N A R Z U T K I NA K O Z E T K I

N A  G t W I A Z U K Ę !

Fotogiafja ze Z jaz iu 'Samorządowego, 
jest do nabycia w Adtnin stracji 

„Robotnika" po 4- zł. sztuka.

L e c z n i c a
na Pradze

BmeasSca S. T a l e ł .  4 0 4 - 8 * .
przyjmują lekarze we wszystkich 

specjalnościach.

H a  r a t y
b e z  z a l i c z k i

Z e p a r y
ścienne, budziki, zegarki, obrącz­
ki Ślubne, kolczyki i pierścionki. 
Przyjmuje reperac ie  tan io  dobrze
Zegarmistrz GUTMACHER.

s m o c z a  21, m i e s z k .  2 4 .

NA ROŹPŁATY

o ry g ina lne  a m e r y k a ń s k i e
znane ze swej dobrocf 

w a r u n k i  n a jk o g o cn ia j - .z e
m , c u n g , Twarda 21 ai. 22

tel. 222 07

[0I 0S:lAfJJ[lf Sil
u „ L e o n a r a 66

21 Nowy Św ia t  21

S toioyr. rmoJ Zł. Ili
12 „ .. „ „ r -

P o r t r e t y  
wykwintnie wykonane

Na Raty Zegary
śc ienne stojące, zegarki kieszon­

kowe I wyroby jubilerskie. 
Zakład zegarmistrzowski

E p s z t e i n  
Twarda 34 róg Pańskiej
[Nowootworzona

L E C Z N I C A
dla przychodzących chorych
G r a n i c z n a  14, tel. 57 44
Przyjmują l e k a r z e  wszystkich 
specjalności.  Leczenie zębów. 
Roentgen. Analizy lekarskie . Przy­
jęcia codziennie  (prócz piątków), 

od 10 do  8-eJ
P o r a d a  3  z ł .

a n a l i z y ,
f f .T .V ’ d  * . ' | 3 - n r  ima. I W C I  

Ol. Ml KAT Z S’J’JJ).
w e n e r .  skór., n iem oc  pic

Dl. Bil. Film Sr
-y, pl (niemoc) t a i e l k a  6  f óg 

Złotej) do 11 r I 4 8 w.

Dr- D n . l i e  W i e r z b o w a  9  
mcd. D 6 N I5  (pi Teatralny)
w ereryczne , skórne, n iem oc płc. 
Do <5 r.. 2 8 w. Panie 4 5 tel 105-42

Or. mel Zof]a Rostkoima
skórne, weneryczne kosmetyka. 
Chłodna 26, t. 99-29, od 9 11 i 3-5.

Dr.  m i  M M  ROSTKOWSKI
wener. skórne, płciowe. C h lo r  na  

2 S ,  tel. 99-29. od 9 - 1 0 ,  1 - 3  
1 5  — 8. Panie 2 — 3 1 6  — 7.

Dr.  M .  M j r c s l i  Dobrzyf ts ;i
Królewska 6. front I piętro. Tel. 
4-65. Choroby weneryczne, skóry 
I włosów. Przyjm. od 9 - 2  I 5—8 

pp. Panie od 5 -  6 pp

U W M A ~
lila r a ty  i za  g o tó w k ę
nowo otworzony skład fabryczny 

obuwia pod firmą
((

l
M U  P O L S K

najnowsze fasony w wielkim wy­
borze. Dla pp. robotników spec ­

ja lne u do godn ien ie  
M a rsza łk o w sk a  3 la .

Obuwie na raty  
fak za g o tó w k ę
Różne o buw ie  I buty z cholewa­
mi m odne  I gw arantow ane Wy­
twórnia obuwia | , R e n o m a ' * ,  
W i e l k a  2 3  m .  12.

n  i t ' l S / t  l i i i  i l M t f i l  . I

szkoła k n j u .  szy­
cia, modniarstwa, 

bielizny, haftu A Wiśniewskiej 
Niecała 12. Kurs nauczycielski 
I domowy. Patenty cechowe. Za­
pisy codziennie  Kończącym p o ­
sady. Dla sam ouków  podręcz­
nik kroju.
Drnnrnff Ma'szalkowska 63. Tej. 
rlUlJfci 24-17 poleca łóżka ni
kłowe żelazne, wózki, wyżymacz­
ki Ceny konkurencyjne za go­
tówkę lup na  raty.

I) HnSTlM C M
Wyprzedaż transportu  skórek fu ­
trzanych: onosv am erykańskie  od 
zł. 4. foki od zł. 7, b'brely, imi­
tacja szenszyii aiiaoi i inne. Koł­
nierze: lis*, wykwintna Imitacja 
skunksa  zł. -5. Marszałkowska 
97. sklep Futra” lub Krucza 24. 

sklep „Okazja”

*1 7ari3ru ścienne, budziki, ze- 
n) LtźyulJ garkl daje na raty. 
Zegarmistrz G utm acher Smocza 
21.

Cjnrn (Pomoc) Wspólna 63 lite- 
L IU i U ra B. Poracy prawne, 
prośby, ape lac je ,  kaucja. Spra­
wy majątkowe, wekslowe, hlp >- 
teczne n iezamożnym przeprowa­
dza własnym kosztem

H h l i ł U  d a m ska °wa sta ran-  
Df IłŁilS nie wykończona. Wil­
cza 12—1, od pierwszej.

Która 7 Dań pra9nie mie<; D°-fliulll L raił dług najnowszych
modeli artystycznie przerobiony 
kapelusz, zwróci się do b. mo- 
dystkl Hersego. Tanio bo pry­
watnie. Książęca 1 m. 32.
illflYYY ^ o  szycia znanej do- 
li ińuLIlll broci „Kasprzyckie­
go". Tanlo-Hurtowo-Detalicznla- 
Rlty. Skład fabryczny — Warsz­
taty reparacy jne  Warszawa. M ar­
szałkowska 153, telefon I<'4-51. 
Filja Częstochowa Aleja 43. Za­
mawiać można listownie w War­
szawie.

. n y s y  do szycia najnow-
iu L i i l l  szych systemów po­

leca: Technoslat, Warszawa, pi. 
Grzybowski 10, w podwórzu na 

lewo. tel. 130-67
pluszowe i ay- zło-Sion nj w anow ; od UU tych 

robota  najsolidniejsza z gw aranc­
ją długoletnią I na dobrych wa­
runkach. Zakład tapicerski S-to 
Krzyska 46 róg Marszałkowskiej 
w podwórzu. _______________

Pracowaii
szule męskie  dzienne, oraz wszel­
ką damską, m ęską  bieliznę, ro­
bota wykwintna, ceny nlzkie. wa­

runki dogodne. Żabia 9 m. 33
StoH- 

.. k! d ę ­
bowe sztuka 15 zl., etażerki 16 
z ł ,  wycieraczki dębow e 6 zł., ta­
borety do pianin, b iu r tc z k a  fo­
teliki, o tom any, kozetki, szafy, 
sypialnie , gotówką i ratami Zby­
wa. w ynajm uje  przedsiębiorstwo 
Luśniaka, Mokotowska 44

PMKIYCZM GWIAZDKI:

Tanin warsztat ślusarski do od- 
IdlllU siąpienia .  W a d o m o ś ć  ul. 
Freta Nr. 8, m leczarnia  do 10 
godz. rano .
Uf3llrj "zużyte wyżymaczkowe, 
n u l  ni drukarskie. papiernicze  
i t p. oraz kółka żelazne wszel­
kiego rodzaju oblewamy świeżą 
gumą. Napiawiamy na miejscu 
uszkodzone wyżymaczki i zakła­
dam y nowe wałai z gw arancją  

po cenach  konkurencyjnych. 
„ W u l^ n iz a t o r ” . Krucza 11.

7 l i rV T S ril  wybór paltL L1L1 1HLJ1 na futrach, oposy, 
elki, szopy, cybety, piżmowce. 
Damskie palta karakułowe, fo­
kowe, pluszowe Wielki wybór
garniturów, pajt, spodni, żaxie-
tów. Tania wyprzedaż w ciągu 
bieżącego miesiąca. Warszaw-

■ S JK T  WILCU 57--Z T£
fon 176-91.

YU1 D « P * u r ^  ha jw lekszych” roz-  
A ł l  R m ia rów  wstrz, m u je  sk u te c z ­
n ie  b a n d a ż  Błażewicza.  C hm ie l-  
na 16

powodu otwarcia oddziału d e ­
ta l icznego  przy mo|e j i racow-

* £ £ ?  a  FDKS i t ;  II
Mą telefon 288-53 w bram ie  I 

• J  p ie lfó  do dnia 25 b. m.

1

i ib,V, WIPBZEDIł GWI1Z9KD-
wa PD ccnacg mu kgsztd
Zwiedzenie m e g o  ii .teresu nie 
obowiązuje do kupna. St-ład mój 
zaopatrzony jest w wielki wy­
bór naiwykwintnl“ jszych m o ­
deli I fa- C|]U;FM szewiotowych, 

sonów uUlliLll bostonowych, 
gabardinowych, etaminowych, wel 
wetowych, Crópe - de - Chinowych 
t In- |{[|]7FK F'a n e ,o wych, weł- 
nych uLUkLIl nlanych. suk ien ­
nych, ł' ykotinowych. C ópe  de- 
Parls, Crćpe-de-Chlnowych. mar- 
kl/e 'owvch i innych oraz s p ó d ­
nice I szlafroki

J j r m l t ó :  OKRYCIA olf- 
SK1E, DliCCICtt
rowe. Suknie wełniane, jedw ab­
ne. aksam itne , bluzki, spódnicz­
ki, szlafroczki s u k ' -n n e ,  bajowe.

SD) n  Hftó: m n ro t  r a n i
99) WYPRZEDAŻ: SDIDIfl
m i r f i c r c  s t r o j n e ,  mundurkL 
UłICLICLl palta, faituszki. kurtki
pensjonarskle

99) wypsiebaŁ sraram. 
paiTsa ontiiowssiE.
dziecięce poleca na qwtazdke

C 0 «  SZYSZKO M r a t -
ita 99.

Redaktor aacielny dr. Falika ParL Wydawcatt Rada NaczcLao P, P, & R e d a k t o r  e d p o w ie d z i a la y i  J a a  M . B orakL  O d b i to  w  drukarni „Robotnika”, Warecka Ł


